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WYCIECZKA
DO L A S Ó W  O R D Y N A C Y I  Ł A Ń C U C K I E J ,

odbyta we Wrześniu 1869 r.

przez Członków sekcyi leśnej c. k. Towarzystwa 
gospodarczo-rolni czego Krakowskiego.

skreślił 

W aw rzyniec Firganek.

Dnia 27go sierpnia z. r. wydał Wice - Prezes Sekcyi 
leśnej Jędrzej Stonawski do Członków tejże sekcyi okólnik 
następującej t re ś c i:

„W myśl §§ 3a i 20 D odatku do S ta tu tu  Towarzystwa 
rolniczego krakowskiego urządzającego sekcyę leśną , mam 
zaszczyt zawiadomić, iż posiedzehie ogólnego zgromadzenia 
tej sekcyi, połączonego z wycieczką do lasów hrabstw a Ł a ń ­
cuckiego odbędzie, się dnia 27 i 28 września r. b. w Ł ań­
cucie, na które Szanownych Członków niniejszem zapraszam.

Porządek dzienny.

D nia 27 września o godzinie 7 zrana wycieczka do 
lasów hrabstw a Łańcuckiego.

Dnia 28 września o godzinie 9 z rana:
1) Zagajenie posiedzenia przez Prezesa.
2) Sprawozdanie o działalności Sekcyi leśnej od czasu 

jej utworzenia.
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3) Roztrząśnienie w dniu poprzednim  w czasie wyciecz­
ki zrobionych spostrzeżeń.

4) Udzielenie wiadomości o szkodach zrządzonych w la ­
sach przez owady i klęski e lem en tarne , o środkach przeciw 
nim przedsiębranych i ich skutku.

5) Sprawozdanie o postępach przemysłowstwa lasowego, 
podwyższenia się cen płodów lasowych i podniesienia się cen 
przy wyrabianiu i przysposobianiu tychże.

6) Rozbiór pytań:
a) Jakby należało urządzić gospodarstwo lasowe, 

aby ze względu na nieznaczne tylko podniesie­
nie się , a w wielu miejscowościach nawet zniże­
nie się cen drzewa opałowego, uzyskać odpo­
wiedni dochód z gruntu?

b) W jaki sposób Sekcya leśna mogłaby wywierać 
wpływ korzystny na podniesienie gospodarstwa 
leśnego w zachodniej części Galicyi?

7) W końcu wybór Wice - P rezesa i dwóch członków 
Kom itetu Sekcyi leśnej w myśl §. 14. D odatku do S tatutu.

8) Zamknięcie posiedzenia.
Po otrzymaniu tego zawezwania pospieszyło wprawdzie 

nie bardzo wielu członków do Ł ańcu ta ; jednakże c i , którzy 
tam  przybyli, powracali z zadowoleniem.

Już dnia 26 września popołudniowym pociągiem poja­
wiła się większa część członków w Ł ańcucie; reszta  n ad ­
ciągnęła nocnym pociągiem.

Piękny poranek następny powitał przybyłych w zamku 
Łańcuckim  nocujących, wzywając ich miłym promieniem 
wschodzącego słońca — do wycieczki.

Drużyna dosiadłszy podwód czterokonnych, wyruszyła 
z Ł ańcuta  o 8 godzinie z rana , dążąc drogą wiodącą ku 
Leżajsku, schylającą się ku rzece Wisłoce, po za k tórą—  ja k  
nasz druch Szczęsny Morawski naiwnie pow tarzał — po rę ­
dzinie przedrzecznej poczyna się piasek, a po piasku lasek, 
a znów za laskiem p iasek, sięgający obszarem  daleko ku 
północy przez puszczę Sandomierską.

Zdążając do ostępu „Dąbrówki" zwanego, wielki le ­
śniczy G ebauer i nadleśniczy Reichard przodkowali drużynie, 
wskazując miejsca cięć trzehieżnych, dokonanych w drzewi- 
znach sosnowych, z przym ięszaną dębiną i grabiną, powsta­
łych zwartym gąszczem przez samosiew po wycięciu staro ­
drzewu sosnowego. Drzewostan obecnie 30— 40 le tn i, miesz­
czący w swoim wnętrzu lik młodej dębiny, świadczy, iż przed 
nalesieniem się sosny w tern miejscu, dąb m iał dawniej swą 
siedzibę, a grabina była jego podszyciem.

Wiadomo, że w równinach piasczystych, po dębie sosna 
jaw ić się ra d a , przechodząc w drzewizny sosnowe jednolite.
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Drzewostany takie, przez przeciąg kolei należycie pielęgno­
wane i do wieku rąbności doprowadzone, łatw o znowu w d ru ­
giej kolei, w tejże samej jednolitości odm łodzić się dadzą 
obsiewem samorodnym, jeżeli cięcia wrębne z roztropnością 
w nich prowadzone były.

Gąszcze powstałe w drugiej kolei życia sosny, docho­
dząc wieku 30— 40 la t, otrzym ują zazwyczaj podszycie z dę­
biny, wydobywającej się silnemi pędami z ziemi.

Takie zjawisko powstającego podszycia dębiny napoty­
kamy w lasach sosnowych puszczy Niepołomskiej, gdzie da- 
wnemi czasy istniały drzewostany lite dębowe, k tóre później 
wycięto, a na ich miejscu pow stał las lito sosnowy. Ten 
w wieku rąbności wycięto obsiewnemi wręby; a samosiew 
jego w doskonałe zwarcie doprowadzony, rósł gąszczem sil­
nie zwartym do la t 30. W znosząc się silnym wzrostem coraz 
wyżej bez wszelkiego przetrzebiania ludzką ręką , sam czy­
ścił się przez opadanie gałązek spodem usychających: roz­
widniały się zwarte gąszcze dołem coraz silniej, a równą 
m iarą wysokości gąszcz p ią ł się ponad poziom , utrzymu­
jąc  w koronach drzew zwarcie nieprzerwane.

Przez gąszcze tak  w zrastające wygodnie przepraw iać 
się było można i przemykać po miękkiej ścieli cetyny sosno­
wej grubym kobiercem  po ziemi nasłanej, na którym  długo 
ani traw ka nie zazieleniała w skutek zwartości koron d rze­
wnych.

W przeciągu jednej wiosny naraz zaczęły wydobywać 
się z ziemi pędy dębowe, wysuwając się ponad poziom do 
3 stóp wysokości, i gąszczem zam aiły całą przestrzeń rze­
czonych drzewostanów żerdziowizny sosnow ej, rosnąc tam że 
do dziś dnia.

W iadom o, że w lasach puszczy Niepołomskiej istniały 
dotąd  w niektórych miejscowościach drzewizny lito dębowe, 
k tóre  wycinano, a na wyrębowiskach chciano koniecznie zno­
wu dębinę odmłodzić ku lturą  odręczną, wszelkiemi możli- 
wemi sposobami. W iadomo jednakże i to , iż te  wszystkie 
zabiegi na nic się nie przydały, gdyż żołądź wetknięta w zie­
mię porębowisk dębowych nie zawsze się u ję ła , a jeżeli się 
przyjęła, zwolna się dźwigając w krzak rozrastała , a krzacz­
ki dębiny na porębowisku zwolna rosnące, trawy i chwasty 
coraz bardziej przygłuszały.

Pracujący w t e m  miejscu leśn ik , widzi w obecnej chwili 
że jego zabiegi płonne, i że sztucznej hodowli dębiny m ar­
nie czas poświęcił. W idzi on, iż z tak  krzaczystych zarośli 
trudno spodziewać się gonnych pni dębowych, mianowicie 
tam , gdzie bezpośrednio po wyciętej caliźnie dębiny, znowu 
las dębowy hodować zam ierzał, a  gdzie gleba z namnlisk 
powstała.
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Gdzie ziemia więcej p iasczysta, tam  po wycięciu dębi­
ny tem mniej należy kusić się do powtórnego hodowania jej 
w tem m iejscu, i lepiej je s t wprost po dębie hodować sosnę. 
Po przetrw aniu bowiem choćby krótszej kolei sosny, łatwiej 
będzie na tem że miejscu hodować dębinę, k tóra  po sośnie 
dobrze się udaje.

Gdzie ziemia więcej glinkowata, tam  dąb przez kilka 
kolei po sobie następować może, jeżeli nie zachodzą pomył­
ki przy prowadzeniu cięć, celem odm łodzenia dębiny doko­
nanych.

Gdzie dębina po dębinie lub po sośnie ma następować, 
dążność tę  łatwo spostrzedz można już w starodrzew ie je ­
dnego i drugiego rodzaju lasu , jeżeli pędy młodej dębiny 
w częściowo rozwidnionych miejscowościach starodrzew u po­
jaw iać się zaczynają. Pojawienie się ich daje pewną wska­
zówkę, iż dębina na miejscach tych niechybnie udać się 
może.

Zapisujemy te  uwagi, nasuwające nam się podczas prze­
prawy przez las „Dąbrówki11 zwany, dodając, iż sam a nazwa 
wskazuje, jako  dawniej istn iał tu  las dębowy i zam ienił się 
później na las sosnowy.

Z powodu spostrzeganych trzebieży w żerdziowiznach 
sosnowych, w- których osiczyuę i grabinę wytrzebiano celem 
rozwidnienia nader silnego zwarcia drzew ostanu,—  winniśmy 
namienić, iż przetrzebianie to było na c zas ie ,-  gdyż każde 
dalsze opóźnienie się z dokonaniem tej pracy byłoby uszczerb­
kiem przyrostu dla panującej sosny i' uszczerbkiem korzyści 
dla skarbu, przez s tra tę  zysku z trzebieży.

Co do prow adzenia cięć trzebieżnych, są takowe z oglę­
dnością i świadomością rzeczy dokonane. Zwiedzający te  
miejscowości leśnik w głębi serca cieszyć się m usi, bacząc, 
ja k  przetrzebione drzewizny silnie pną się zwarciem nad 
poziom zasłany liściem i cetyną miejsce w m iejsce, gdzie 
gruba warstwa pruchnicy (humusu) pow staje, a ten  rozkła­
dając się w czas należyty (w skutek dokonanego przetrze­
bienia) silnej bujności i wzrostu drzewostanom dodaje.

Dziwnie miłe uczucie przejm uje leśnika napotykającego 
zwarte gąszcze w oddziałach dębowej, bukowej, jodłowej, 
sosnowej, czy innym rodzajem  drzew zapnionej ostoi, gdzie 
z wielkim mozołem i trudem  walczyć m usiał, chcąc na zu­
żytej i zwietrzałej pierwej glebie młody las utworzyć, i chcąc 
mu nadać zwarcie należyte. Mozolna praca jego nie zostaje 
bez wynagrodzenia, gdyż właśnie ta  sama zwartość drzewizn 
doprowadzona do należytej doskonałości,—  wzywa go do u- 
żytkowania trzebieży.

Miło mu wtenczas gąszcze przetrzebiać, gdy od pierw­
szego ich powstania aż dotąd w silnem zwarciu rosły i od-
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łomkami usychających spodem gałązek  same sobie ziemię 
uprawiały, by tern silniej wzrastać mogły, chroniąc równo­
cześnie swem zwarciem wypłonienia ziemi.

W pochodzie natrafiliśmy w ostoi „ C zarna“ zwanej na 
szkółki siewne, bardzo dobrze urządzone i pielęgnowane, za­
siane nasieniem  świerkowem , modrzewiowem i sosnowem, 
m ające rozsadę w jaknajbujniejszym  wzroście.

Przyległe porębowiska zasiane i zasadzone sośniną i 
świerczyną znaleźliśmy poprzerzynane wązkiemi rowkami. 
Rowki te  porobiono celem gubienia ryjkowca w zagajeniach 
w nadm iar się pojawiającego. Ryjkowce w pochodzie w padł­
szy do row ka, wyjść zeń nie m ogą, a  znalezione tam że ty ­
siącami bywają wybierane i niszczone.

Pomysł ten polowania na ryjkowca je s t dobry, —  lecz 
lepiej by było, gdyby połowu tego odbywać nie musiano. Gdzie 
jednak  zalesienia ku lturą  sztuczną są konieczne, tam  i po­
jaw ienia się ryjkowca uniknąć trudno. P raca  usilna pokonać 
go podoła, a skutki jej są tu  jaknajwidoczniejsze, gdzie na 
wygubienie tego niszczyciela ani kosztów ani pracy nie 
szczędzono.

W alka z ryjkowcem jes t n iezbędna, gdzie o zalesieniu 
samorodnem mowy być nie może, lub gdzie przyrodę w lesie 
wyprzedzić zamierzamy.

Drugiego niemniejszego nieprzyjaciela lasów Łańcuckich 
znaleźliśmy w korniku i jego fam iliach , grasujących tutaj 
od dawien daw na, kłopocących tutejszych leśników coraz 
bardziej. Lecz ci skierowawszy wszelkie prądy ostrożności 
przeciw tym  niszczycielom starodrzewu, doszli w strateg ii aż 
do tego stopnia oględności, iż każdą łupkę drzewa siągowe- 
go, na którejby się kora znajdowała, albo zupełnie obkoro- 
wać lub ponacinać n ak azu ją , by przez to  postępowanie wszel­
ki zaród kornika wygubić. Suszyć powstałych przez napad 
kornika nie ma w tej dzielnicy ani śladu , gdyż na przypa­
dek pojawienia się suszycy w lesie, skoro tylko przez straż 
leśną spostrzeżoną zostanie, natychm iast bywa ściętą i uprzą­
tn ię tą  z lasu lub obkorowaną i w siągi zrąbaną.

O ile się praktyczną okaże kultu ra  w lasach łańcuc­
kich przed 10 — 15 laty dokonana w ten sposób, iż na prze­
strzeniach porębowych sadzono lub siano jeden  rządek so- 
śniny, a drugi rządek świerczyny, to dzisiaj odgadnąć tru ­
dno, gdyż nie wiedzieć ja k  się tak i drzewostan w rodzaju 
swej mięszaniny dalej wykształci. To tylko dzisiaj widno, 
że sośuina świerczynę przerastać zaczyna, oba zaś rodzaje 
drzew w stosunku do swej w łasności, bardzo dobrze rosną. 
Spodziewać się, iż coraz dalej sosna świerczynę przerośnie, 
gdyż miejscowość sprzyja sośnie lepiej, —  i nastąpić musi 
wytrzebianie świerczyny.
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Jeżeli przy wytrzebianiu świerczyny zwarcie sośniny 
utrzym a się należycie, z trzebieży tej korzyść wzrośnie nie­
wątpliwa.

W działach wycieczką przebytych dostrzegano, iż przy 
małym obecnie odbycie drzewa je s t dla przyszłości przygo­
towany ogromny kap ita ł drzewny, świadczący o wielkiej oglę­
dności właściciela i pracy leśników jego.

W sadzenicy sosnowej, przed dwoma laty na wciągnię­
tych do lasu gruntach włościańskich uskutecznionej, spo­
strzegano na rozsadkach po kilka razem siedzących chrzą- 
szczyków tak  zwanej m aronki czyli biedronki, pojawiającej 
się w trzech gatunkach tego rodzaju , w towarzystwie plu­
skiew zielonych. Biedronki te  uznawał Strzelecki za bardzo 
podejrzane, i polecał miejscowym leśnikom, aby baczne oko 
zwracali na te  niby potulne niewiniątka, gdyż im tem mniej 
dowierza, o ile niewinneini być się zdają.

Przy tej sposobności rozpoczęła się pogadanka o szko­
dach w innych działach tych lasów przez chrząszcza kor­
nika jodłow ca i sosnowca spowodowanych; przyczem nad­
m ieniano, że w sąsiednich lasach na szerzenie się szkodli­
wych owadów nie wiele uwagi zw racają, i trw a ciągła opie­
szałość w tam owaniu złego.

Co do szkodliwości owadów, niektórzy Członkowie nie 
poczytywali je j za tak  bardzo straszliw ą, ja k  to drudzy ko­
niecznie utrzymywać chcieli. Pomnąc na kornika jodłowca 
grasującego przez la t 14 w lasach S tarosądeckich i pilnie 
badając żywot jego przez cały ten przeciąg czasu; oprócz 
tego m ając sposobność walczenia zarazem  i z kornikiem 
świerkowcem, mniej strasznym  wydawał nam się pojaw je ­
dnego i drugiego w miejscowościach tak ich , gdzie każdą 
pow stałą suszycę i w każdej chwili da się z lash uprzątnąć, 
byle pierwszych pojawów nie zasypiać. Gdzie drzewo ma 
odbyt jakikolw iek, tam  z kornikiem  łatw a sprawa, u p rzą ta ­
jąc  z lasu podczas rojenia się kornika i jego pierwszego 
pojawu, suszyce przezeń powstałe.

Zanim przekroczyliśmy obręb ostępu „Dąbrówki" zwa­
nego, dążąc w lasy łańcuckie, nie można było pominąć dom- 
ku nadleśniczego R eicharda , a wstąpiwszy do pomieszkania, 
ujrzeliśmy wielkie dzieło R a t z e b u r g a  o owadach lasowych 
i gąsieniczkach trak tu jące . P. R eichard zajm uje się bada­
niem owadów lasom szkodliwych. W idocznie zaś, iż uznał 
potrzebę dokładnego poznania się z owadam i, badając ich 
życie, gdyż nie b rak  było w m ieszkaniu okazów przechowa­
nych w kaw ałkach drewien nadpsutych. Okazy te  były czę­



ścią z rodzajów niszczycieli starodrzew u, częścią zaś niszczy­
cieli młodzi drzewnej i ku ltu r odręcznych.

O grasowaniu owadów szkodliwych w łańcuckich lasach 
przekonaliśmy się naocznie. Tern milej było nam  spotkać się 
z dziełem starego R atzeburga, wielkiego badacza przyrody 
owadów lasom szkodliwych, jako  też spostrzedz dociekania 
młodego leśnika na drodze naukowej.

W idzieliśmy, iż kornik w rzeczonych lasach silnie na 
drzewostany świerkowe napada i pomimo wszelkich zabiegów 
bezustannie się pojawia. W obec upornego tego pojawu na­
rzuca się m yśl, czy przypadkiem  przyroda—  nigdy sił swych 
nie m arnująca — tu  w tych lasach sztucznie hodowanych 
nie uważa kornika koniecznym lub przynajm niej potrzebnym?

Na pytanie, czy kornik w tych tak  doskonale urządzo­
nych i pielęgnowanych lasach je s t potrzebnym , odpowiada­
my, iż nie je s t on tu taj bezwzględnie zbytecznym; gdyż 
ja k  w pra lasach , k tóre on odm ładza niszcząc starodrzewy, 
tak  i w tych lasach potworzył on dźwigające się gąszczyki 
w drzewiznach świerkowych nie wiele ustępujących miejsca 
zagajeniom przez odręczną kulturę powstałym. A może przy­
roda p ragn ie , aby kornik wyniszczył św ierka, a chciałaby 
mieć w tern miejscu dąbrow ę, o której już tak  dawno m a­
rzy??

Że kornik chwyta się tu ta j niekoniecznie rębnych drze­
wostanów świerkowych, lecz czepia się także i półrębnych 
calizn tegoż rodzaju drzew a, dorozumiewamy się, iż radby 
on ukrócić kolej św ierka, by się go jaknajskorzej z tych 
miejscowości pozbyć, którego dzisiejsze stanowisko dąb i so­
sna zająćby mogły na korzyść przyszłości, dopóki szczęśliwe 
i pracowite dłonie w tych lasach władają.

A czyż ryjkowiec w tych lasach pojawiający się w po­
siewach i sadzeniach, także je s t potrzebny, jako  psujący 
tysiące drzewek m łodocianych, które ciążą niepowetowaną 
s tra tą  dla przyszłości?

Pojawienie się ryjkowca pociągnęło za sobą r o b i e n i e  
r o w k ó w  przerzynających porębowiska obsiane i zasadzone 
sośniną i świerczyną, celem chwytania w takowe ryjkowca 
niszczącego kultury. Jak i stopień wilgoci posiadały rzeczone 
miejscowości przed wycięciem starodrzewu, dziś z pewnością 
oznaczyć trudno. Wiemy jed n ak , że gdzieindziej suchsze na­
wet m iejsca, zwartym drzewostanem zarosłe, po wycięciu 
drzewizny nabierają wilgoci, tworzącej często nawet z a b a -  
g n i e n i e  przestrzeni porębowych, gdzie trawy i chwasty 
w całej potędze przygłuszenia posiewów i sadzonek usku­
tecznionych, pojaw iać się rade. Zachwaszczenie tak ie  świer-
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kiem i sosną zagęszczonych porębowisk, dostrzegaliśmy w miej­
scowościach poprzerzynanych rowkami celem gubienia ry j­
kowca.

Instynkt wiódł ryjkowca na p rzestrzen ie, gdzie nieda­
wno istniał drzewostan jodłowy, po którego wycięciu miejsce 
zalesiono sosną i świerkiem, ja k  już wyżej nadmieniono.

Pytamy się więc: czy grunt zawierający na swej po­
wierzchni humus powstały z cetyny i opadów jedliny, po zu- 
pełnem  wycięciu te jże , przez nagłe wystawienie na światło 
i wpływ zewnętrznego pow ietrza, nie staje się ponętą dla 
ryjkowca, skwapliwie dążącego w kultury dokonane sianiem  
i sadzeniem innych rodzajów drzew na tem  m iejscu, skoro 
g runt tak i je s t wątkiem pochodzącym z istnienia jo d ły , tu  
dawniej rosnącej?

Pytamy się: czem je s t owa nag ła  zmiana w rozkładaniu 
się pruchnicy jodłow ej, na bezpośredni nacisk powietrza i 
wpływ zewnętrznego św iatła wystawionej? W jakąż  m ateryą 
przetw arzają się atomy powstające z rośnięcia sośniny i świer- 
czyny, nalesionej na gruncie mającym jeszcze zasób m ateryi 
żywotnej, utworzonej z opadów jed liny? I  czemże staje się 
ta  ostatnia m aterya dla sosny i św ierk a , jako wniesionych 
na  grunt, w którego w nętrzu trw a jeszcze walka przez wza­
jem ne pochłanianie i łączenie się atomów m ateryi dawniej 
pod innemi warunkami pow stałej, a dziś w inną sytuacyę 
zewnętrznych okoliczności wprowadzonej?

Żołna tam  w drzewo kłuje, gdzie robaka czuje. Robak 
zaś tam  się sroże, gdzie pokarm znajść może.

Taką zwrotkę mieliśmy sposobność podsłuchać, jak  ją  
sobie tam  ktoś gdzieś w lesie z cicha zawodził, podczas gdy 
żołna swem skrzeczeniem głośno się zaśm iała, niby stw ier­
dzając proste zdanie nucącego. I w samej istocie, nie zda­
rzyło nam się dostrzedz żołny ani dzięcioła szukającego 
pędraka tam, gdzieby go rzeczywiście nie było. Tć.ksamo też 
nie zuachodziliśmy pędraków w takich m iejscach, gdzieby 
nie było dla uich pokarmu.

Jeżeli się więc ryjkowiec pojawia w zagajeniach po­
wstałych przez posiew i sadzenie na świeżyźnie porębowej, 
gdzie wiek cały inne rodzaje drzew istniały, a innę zaś w tem 
miejscu nalesiam y, pewni możemy być tego , iż w skutek 
zmiany zachodzącej w organizmie wierzchniej skorupy ziemi 
przez nagły przystęp pow ietrza i św iatła , świeżyzna gruntu 
naraz z drzew ogołoconego, przetrw ać musi pierwej pewien 
rodzaj chorobliwości, której przebieg tworzy dla ryjkowca 
pokarm  pożądany. Chwila tej chorobliwości, trw ającej czas 
dłuższy w wnętrzu świeżyzny porębowej, je s t chwilą mnoże­
nia się ryjkowca, — a  m aterya powstająca w skutek choro­
bliwości ziemi, staje się żywiołem dla płodu jego .—Instynktem
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swoim dąży on tam , gdzie pokarm dla płodu swego znaleźć 
może; rozumem zaś sięga człowiek tam, gdzieby znaleźć po­
do ła ł środek przeciw szkodom, jak ie  ryjkowiec w las z sobą 
przynosi. D la teg o  z miłem uczuciem pojmowaliśmy korzyści 
wynikające z przeprow adzenia rowków na przestrzeniach po­
rębowych przez ryjkowca zam ieszkałych, uznając rowki te 
jako  środek bardzo skuteczny przeciw szerzeniu się onego.

Tern jednak, cośmy dopiero przytoczyli, bynajmniej nie 
odpowiedzieliśmy na pytanie przez nas postawione: czy po­
jaw ienie się ryjkowca, równie tak  jak  kornika może je s t dla 
lasów potrzebuem  ?

Odpowiedź tę  zostawiamy na później.

Drużyna leśników w dalszym pochodzie przez rzeczone 
lasy dostrzegała w wielu m iejscach trzebieże dokonane przez 
wycinanie osiczyny, przygłuszającej drzewostany powstałe 
z mięszaniny sosny, grabu i dęba. Wycinanie osiczyny po­
przedzone bywa obkorowaniem jej na puiu. Obkorowanie to 
odbywa się w m iesiącu czerwcu, więc tam uje dalsze rozra­
stanie się osiczyny z korzenia, a to przez nagłe obumarcie 
pniaka, które następuje, jeżeli obkorowanie w czasie najwyż­
szego obiegu soków drzewnych uskutecznionem było.

W idziano 9— 1 2 -letnie gąszcze sosnowe i świerkowe, 
od pierwszego powstania swego aż dotąd walczące z pędam i 
osiczyny i brzozy, głuszącem i gąszcze kultury odręcznej. 
W drzew ostanach tych raz już dokonano trzebieży, chcąc się 
pozbyć osiczyny i brzozy; gdy te  jed n ak  na nowo powstawać 
i kulturę ponownie głuszyć zaczy n ają ,—pokazuje się po trze­
ba ponownego wytrzebiania osiczyny i brzozy.

D z i a ł  lasowy, w którego obszarze ku ltura  rzeczona 
się m ieści, je s t poprzecinany liniami do polowania w nale­
żytych odstępach. W dziale tym łan  starodrzewu styka się 
z łanem  posiewu tegorocznego. Dalej szerzą się łany gąsz­
czów, łany żerdziowizn, jeszcze dalej pnie się drzewo śre- 
dniowiekowe, po niem znów półrębne; a łan  drzewostanu 
półrębnego styka się z calizną drzewostanu rębnego, należą­
cego do innego działu.

W drzewostanie rębnym widać już są zaprowadzone 
w r ę b y ,  gdzie nasienniki buczyny stoją w równej odległości 
pomiędzy sobą porozstawiane, jak  się to we wrębowisku ob­
siewem dziać winno. A nie czekając na la ta  obsiewne, zie­
mia pomiędzy nasiennikam i je s t skopan4 (zrytą) i nasieniem 
świerkowem posianą, które jaknajbujniej już wzrastać za­
czyna.

Działy należące do jednej i tej samej całości gospo­
darczej, podzielone są pomiędzy sobą p r z e w o d a m i ,  t. j.

2 .
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liniami dość szerokiem i, na które drwa materyałowe, budul­
cowe i opałowe z porębowisk wywożą i składają. Po uprzą- 
tnieniu z porębowisk następuje niezwłoczne skopanie ziemi 
i posiew. Po uskutecznieniu posiewu na w rębow iskach, na­
stępują poprawki i uzupełnienia w posiewach kultur dawniej­
szych, lub w sadzenicach niezdarzonych. Dalej następują 
trzebienia i czyszczenia młodych zalesieó i zagajeń, niemniej 
zakładania wrębów przygotowawczych czyli p o d  w r ę b ó w .  
W r ę b y  o b s i e w n e  i przestrzenie ku ltu r dokonanych, ogro­
dzone są naokoło płotam i żerdziowem i, ku powstrzymaniu 
trzody; a linie p r z e w o d ó w ,  służące zarazem  jako  drogi 
wywozowe, zaopatrzone są rowami.

Każdy d z i a ł  zawiera w sobie zalesione porębowiska 
w należytem  stopniowaniu wieku po sobie następujące. Mia­
rą  dla oznaczenia przestrzeni na jeden  peryod cięć przypa­
dającej je s t obszar morgowy dzia łu , podzielony przez ilość 
przyjętych okresów; zaś m iarą dla przestrzeni cięć rocznych, 
je s t ilość morgów na jeden  okres przypadająca, podzielona 
przez czas tmvania peryodu, z uwzględnieniem drzewistości 
przestrzeni rocznie pod siekierę przeznaczonej.

Przepraw iając się przez tak  ugrupowane, w należytem  
stopniowaniu wieku rosnące i dobrze pielęgnowane drzewo­
stany, zdążyliśmy do leśniczówki w Z alesiu, w szwajcarskim 
stylu nowo wybudowanej, wyglądającej jak  istne cacko.

Miłe to spotkanie, gdzie prócz wygody dla leśnika ob­
myślanej, widzi się w lesie d o b r y  r z ą d ,  w pracach doko­
nanych ł a d  i s k ł a d ,  zaś w około czysto i chędogo.

Zdążąjąc w dalsze knieje lasow e, widać wszędzie ja k  
wielki m ajestat s t a r o  d r z e w u  ustępuje m iejsca również nie 
z mniejszym m ajestatem  występującej drzewiznie p ó ł r ę b -  
ne j ,  za k tó rą  zdąża drzewostan ś r e d n i o l e t n i ,  gdy należy­
cie przeczyszczona, silna doskonałem zwarciem ż e r d z i o w i -  
z n a  wieku średniego dopędza. M ł ó d ź  niezm iarem  rózg 
brzozowych długo m iotana, osiką gnębiona, po kilkakrotnem  
przeczyszczeniu z głuszących ją  chwastów,— w samodzielność 
wprowadzona, niemniej żwawo swe główki podźwiga, pospie­
szając za żerdziowizną.

Ileż to jed n ak  zabiegów po trzeba , chcąc drzewostany 
takie utworzyć z lasów dotąd n i e r e g u l a r n i e  ciętych, i 
p l ą d r o w a n i e m  do niedostateczności z w a r c i a  i s t o p n i o ­
w a n i a  w i e k u  bez rachuby doprowadzonych. O ileż to 
trudniejsze w miejscach, gdzie na obszarze lasu m ięsza się 
młódź, żerdziow izną, półrębne i rębne drzewo z starodrze­
wem, z przestarzałkam i i niedobitkam i w rozszarpane gru- 
p y ; —  gdzie w pojawiającym się chaosie cięć, bez porządku
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i oględności dokonanych, chwast i osty w porębowiska się 
cisną lub zabagnienie następuje,— a zam iast gąszczów i ga­
jów, krzew kruszyny się rozrasta  lub golizny się świecą!

Ileż to przestrzeni lasowych płonieje gdzieindziej coraz 
bardziej przez niedostateczność zwarcia i b rak  należytego 
stopniowania wieku drzewostanów, plądrowaniem bezwzględ- 
nein użytkowanych! A jakże trudno przeprowadzić takie lasy 
w stan norm alny, k tórego, jeżeli juz nie obowiązek w obec 
przyszłości, — to przyroda lasów sam a od nas wymaga, a 
przedewszystkiem w tej chwili, gdzieśmy jej szyki psuli bez 
m iary i wiary!

Jak  i kiedy m ożna będzie lasy nasze przeprowadzić 
w stan normalny, jeżeli już dzisiaj ku tem u pierwszego lcro- 
kn nie uczynimy, skoro do osiągnięcia celu tego, wiek jeden 
cały nie wystarczy.

Czyż bezwzględność na przyszłość ma trw ać dalej?!

Jeżeli nadm ienić musimy, że w lasach łańcuckich sztucz­
na  hodowla drzewizn trw a bezustannie od la t 40 , gdzie 
z każdem  młodszem drzewkiem powstałem wydatek się łą ­
c z y ,— winniśmy także dodać, że przez wprowadzenie w te  
lasy stanu normalnego potęgują się zapasy drzewne, a z te- 
mi w zrasta wartość m i ę d z y u ż y t k ó w  z t r z e b i e ż y ,  op ła­
cająca wydatki poniesione na kulturę sztuczną tam , gdzie 
bez niej inaczej nie dałoby się było doprowadzić lasu do 
stanu doskonałości.

W dalszym ciągu pochodu zdążyliśmy w kultury świer­
kowe, gdzie dawniejszemi laty  kornik w starodrzew ie jo d ło ­
wym grasował. P rzestrzeń kulturą  zajęta m iała być straszli­
wym cm entarzem  drzew zwolna konających, które ścinano, 
a leżałki z nich przez przeciąg sześciu la t uprzątano. P rze­
strzeń bezdrzewną zamieniono na pole orne, które gdy pó­
źniej zboża rodzić nie chciało, zamieniono na pastwisko. 
Przez kilkoletnie ugorowanie ziemia w tem miejscu pastw i­
skiem stężona przeszła znowu w pole orne; a gdy powtórnie 
płonieć zaczynała, zajęto przestrzeń pod zalesienie jej świer- 
czyną. Ta udała  się doskonale w skutek przetraw ienia się 
ziem i ugorowaniem i pastw iskiem , więc też pędy roczne 
gąszczyków świerkowych dochodzą do 3 stop długości. B rze­
zina przerasta jąca  gąszcze świerczyny, już po dwa razy wy­
trzebiana, wymaga znowu dalszego wycinania. Użytkowano 
ją  na  wyrób m ioteł i na o p a ł , a użytkowanie to dobrze się 
op łacało ; gdyż nabywający furę pręcia i chrustu brzozowe- 
go, jeżeli m ieszkał dalej od lasu , odrabiał przy pracach
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lasowjCeh dni 6, zaś mieszkający bliżej, odrabiał dni 12. — 
W miejscowości tej znaleźliśmy gąszcze świerkowe pomię- 
szane z modrzewiem. Modrzew przerósł świerka i wzniósł 
się raz jeszcze tak  wysoko ja k  wysokość gąszczów świerko­
wych. Pomimo nader szczęśliwego udania się kultury rzeczo­
nej i bujnośoi tw orzących się gąszczów świerczyny pomię- 
szanej z modrzewiem, dwaj groźni nieprzyjaciele z rodzaju 
owadów w targnęli w gąszczów łono; pierwszy w postaci gą­
sienicy ogryzając cetynę na w ierzchołkach i górnych gałąz­
kach m odrzew i; drugi zaś przeszedłszy z ja jk a  przyczepio­
nego do kory pędów świerka, w postaci gąsienicy mieści się 
w wnętrzu narostu  powstającego na korze drzew ek, a przy­
bierającego k sz ta łt główki ostu kolczastego. Obawy z powo­
du. pojawienia się tych owadów nie są do tąd  jeszcze tak  
srogie; zawsze jed n ak  niepokoją leśnika zwiedzającego te 
miejsca. Modrzewiowi nie wróżono hytu długiego na tem  
m iejscu, przewidując, że później usychać zacznie.

W całośćr przebytego działu , wszędzie widać było 
w drzew ostanach różniących się normalnem stopniowaniem 
wieku, zwartość jaknajdoskonalszą. Na uwagę czynioną co 
do zwartości drzewizn, p. G ebauer nadm ienił, iż każdem u 
miejscowemu leśniczemu poczytanoby za występek, gdyby się 
gdziekolwiek niedostateczność zwarcia w drzew ostanach oka­
zała.

Nadmieniano, iż w niektórych miejscowościach tego po­
łożenia, praktykowano gospodarstwo lasowo-rolne z skutkiem 
pomyślnym.

Przepraw iając się z ostępu “Z alesie11 do ostępu „W y­
drze “ zdążaliśmy ku wsi Kakszawie. —  Sm utna jazd a , ho 
wszędzie p iasek , wózek zwolna się toczy, a  wydmy lotnych 
piasków tu  i owdzie dość często się pojawiają. A takich  lo­
tnych piachów kryją okoliczne lasy nie m ałe obszary w swem 
łonie. Szczęściem, że nierozsądek dążący gdzieindziej ku 
zniszczeniu lasów, nie odkrył ich tutaj....

P iasek lotny wzgórkami tu  i owdzie się b ie li; lecz kul­
tury  sosnowe w łańcuckich lasach zielenią się, obiecując 
wziąść go w swą ochronę niezadługo, odbierając mu za to 
moc zbytecznej popędliwości. Smutniejby było, gdyby w tych 
m iejscach leśnik spóźnił się z ku lturą  po wycięciu lasu, cze­
kając na to, aż się sam odmłodzi.

Piasek lotny przykryty w lesie cienką warstwą pruch- 
nicy, wnet znikającej z przestrzeni porębow iska, łatwo 
mógłby się wydobyć na w ierzch, by wydmę utworzyć. Lecz 
tu taj tem u zaradzono wcześniej ku ltu rą  odręczną, wprowa­
dzając takow ą już w starodrzew  ostrożnie przerzedzony, wy-
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cinając- go dopiero wtenczas zupełnie, kiedy już nowy gąszcz 
warstwy piasków k ry je , a tych już potem i wiatry wzruszyć 
nie podołają.

Tutaj nie wolno grzeszyć tem , by zostawiać porębowi- 
ska czas dłuższy bez zalesienia, gdyż biada! chcąc igrać 
swawolnie z wydm piasczystych przyrodą.

W jeżdżając, pominąwszy przebyte pagórkowatości pias- 
czyste, do ostępu ,,W ydrze" przeprawiliśmy się pomiędzy 
drzewostan bukowy, którego wręby z wielką troskliwością 
i starannością założone, świerkowem nasieniem podsiano, ce­
lem hodowania lasu mięszanego.

Przy zwiedzaniu tych wrębowisk zwracano uw agę, iż 
drzewa m ateryałowe bukowe m ają tu taj wielki pokup na wy­
roby rękodzielnicze. Przy tem  odbyto próby świdrem według 
pomysłu P reslera sporządzonym , celem łatwego dociekania 
przyrostu drzew. Świder rzeczony był własnością drucha 
S trzeleckiego, który raczył obznajomić nas z tym nowym 
wynalazkiem leśnych badaczy zagranicznych.

Zwiedzając drzewostany ostępu Wydrze; wstąpiliśmy na 
przestrzenie dawniej jedlicznikiem  będące, później w skutek 
pojawienia się kornika do goła wycięte i na orny g runt za­
mienione. Z gruntu ornego użytkowano tak  d ługo , dopóki 
tylko plon w ydaw ał; dalej coraz więcej p ło n ia ł, —  w końcu 
i pastwiskiem być przestał. Postanowiono więc grunt rze­
czony na nowo zalesić, zająwszy go przed ośmnastu laty pod 
kulturę  lasową.

Pierwsze posiewy nasieniem  leśnem nie udały się; dru­
gie nie wiele były lepsze. Próbowano las na tem  miejscu 
sadzić, i sadzonki przepadły. Sadzono dalej i nadsadząno, 
a wszystko nic nie pomogło.

Przez przeciąg 18tn la t blizko poprawki kultury leśnej, 
dokonanej na gruncie orką zużytym, nie zalesiły dodziśdnia 
tej przestrzeni w zupełności; a o zwarciu zadrzew ienia ani 
mowy, gdyż jedne drzewka poszły dawno w górę, znalazłszy 
stanowisko dawniej tu  będącego zgniłego pniaka po starym  
lesie, drugie później nadsadzone, mniej szczęśliwe w znale­
zieniu podobnego stanowiska, skarłow aciały; a pomiędzy tą  
różnością stopni wieku i wysokości drzew ek, tu  i owdzie 
szerzą się golizny, k tóre dzisiaj już tem  trudniej zaleśić.

Taka to walka trw a między przyrodą lasu  i przyrodą 
roli, jeżeli jedna  na koszt drugiej bogacić się kusi.

Przypom niał nam  się przy tej sposobności podobny ro ­
dzaj gospodarowania w Starosądeckich lasach , gdzie także 
chciano wydobyć wyższe korzyści z przestrzeni lasowych, i
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polecono karczowanie drzewostanów jodłow ych, celem wy­
dzierżawienia karczowisk na użytek rolny.

Rozpoczęto karczowanie naprzód w najprzyleglejszych 
drzewostanach, które wycięto i grunt karczowisk zbożem ob­
siano. Czynsze dzierżawne w pierwszym roku poszły dość 
wysoko. W drugim i trzecim  roku trw ały te  same. W czwar­
tym zaczęły czynsze spadać; w piątym  poszły jeszcze niżej, 
a w szóstym nikt już nie życzył sobie karczowisk dzierża­
wić. Rozpoczęto więc karczowiska na nowo zalesiać.

, Zasiano ziemię pięcioletniem  kopaniem i oraniem spul­
chnioną: nasienie nie wzeszło. Posiano raz drugi: wzeszło, 
ale rzadko. W roku trzecim  nie lepszy skutek. Myślano więc, 
że nasienie niedojźrałe lub przesuszone było , jednem  sło­
wem nie dobre. Zapomniano jednak  o te m , że nasienie po­
siane w ziemię rozpulchnioną orką, po największej części 
butwieje lub pleśnieje, jeżeli go się należycie ciężarem  wał­
ka  w ziemię nie wtłoczy i ziemi wałkowaniem nie stęży do 
takiego stopnia , aby przez pulchność ziemi nasienie nie 
marniało.

W zięto się do sadzenia. Sadzenie tem  mniej się u d a­
wało ; i tak  więc znowu zasiewano i sadzono naprzem ian, to 
świerczyną to sośniną, a jedno i drugie ani przyjąć się , ani 
róść nie chciało.

Bawiono się więc w rodzaj takiej kultury ód r. 1831 
do r. 1860 i dotąd nie otrzymano drzewostanu zw artego; a 
dość nieponętne jego utworzenie kosztowało 30 razy więcej 
niż wynosiła korzyść z dzierżawienia karczowisk.

M oralna stąd  nauka: nie wypłoniać pługiem leśnej gle­
by tam , gdzie grunt nie potem u, by go módz przy dostatku 
nawozu bezustannie na rolę używać.

W tym samym ostępie spotkaliśmy drzewostan 401etni, 
powstały z mięszaniny g rab a , osiki, św ierka, jodły i sosny, 
doskonale zwarty, z wielką starannością przetrzebiony wyci­
naniem osiki i grabiny.

Drzewostan ten  pow stał na miejscu dawniej tu  panu­
jącego lasu jod łow ego, w skutek pojawienia się kornika 
w pień wyciętego. Po wycięciu go pojawiła się na zrębowi- 
sku m ięszanina z rodzajów drzew wyżej wymienionych. — 
W m iejscach gdzie rzeczony drzewostan sam się przeczyszczać 
zaczął i rozwidnienie częściowe w łonie jego już nastąpiło , 
zaczyna się szerzyć podszycie dźwigających się gąszczyków 
jedliny, tak  podobnie, jak  się tworzy podszycie z pędów dę­
bowych w zwartych 401etnich drzewostanach sosnowych, po 
przeczyszczeniu się tychże, i jeżeli je  tam  poprzedzał da­
wniej las dębowy.



W idząc drzewostan ów mięszany w całym m ajestacie 
niesłychanej zwartości i bujności wzrostu, a miejscami prze­
ważnie grabinę w nim panującą, zapytaliśmy rządcę dóbr 
łańcuckich p. Stęchlióskiego, jak i rodzaj lasu dzisiejszą drze- 
wiznę tutaj poprzedzał. Otrzymaliśmy odpow iedź, iż w tym 
miejscu istn ia ł las starodrzew u jodłowego w pomięszaniu 
z sosną i świerkiem. Naraz zawiał zły w iatr; cetyna na jo ­
dłach zaczęła żółknieć i czerwienieć; drzewa zaczęły coraz 
bardziej usychać; powstałe suszyce wycinano, z lasu uprzą­
tano i wywożono,— a w końcu powstał sam z siebie las gra- 
bowy, ja k  go dziś widzimy. O użytkowaniu gruntu tego na 
pole o rn e , ani też o odręcznem zalesieniu tych przestrzeni, 
nic nam p. Stęchliński nie wspominał. W iek drzewostanu 
obecnego wskazuje, iż grabina bezpośrednio po wycięciu usy­
chającego starodrzewu na tem miejscu powstała, wraz z ro­
dzajam i drzew jej towarzyszącemu W m iarę ja k  dziś żer- 
dziowiżna rzeczonego drzewostanu coraz bardziej będzie 
p rze trzeb ianą , a tem samem coraz silniej w górę piąć się 
będzie,—• powstanie podszycie jedliny, tworząc coraz silniej­
sze gąszcze, i powstać moż,ez czasem na tem  miejscu las jo ­
dłowy sam z siebie.

Jakkolwiek las grabowy nie wielki użytek dzisiaj daje, 
wszelako przejście takie dla odrodzenia się jodły bardzo je s t 
pożądane. Długie trw anie jodły  w tem  miejscu przed laty, 
której starodrzew niezawodnie zanadto przerzedzano, spowo­
dowało wypłonienie ziem i, k tóra, też coraz mniej stała, się 
dla jodły odpowiednią.

W ypłonienie ziemi przez długotrw ałą niedostateczność 
zwarcia, sprowadza chorobliwość drzew. Jeżeli chorobliwość 
wzm agająca się przypada na peryod pojawienia się gąsieni­
cy z w ó j k i  j o d l a n k i ,  chorobliwość ta  sprzyja tem b ar­
dziej mnożeniu się gąsienicy. Gąsienica zamieszkując pączki 
koron drzew jedliny, pożera na wiosnę rozw ijającą się mło­
dą cetynę, a w skutek coraz dalszego pow tarzania się opa­
du cetyny z młodocianych gałązek , stanowiących wierzchnią 
koronę drzew, następuje sparaliżowanie drzew pojedynczych, 
k tóre  pociąga za sobą przeobrażanie się soków drzewnych 
w pokarm  dla kornika. Ten dążąc za, pokarm em , znajduje 
go w obfitości nagromadzony poza korą drzew przez gąsie­
nicę j o d ł a n e  c z k ę  z cetyny częściowo obnażonych, i wwier- 
tu je się w chorobliwe części drzewa. Tam żerując czas pe­
wien odbywa weselne gody, podczas których gromadnie robi 
wycieczki po przestrzeniach jed liczn ików ; a poczuwając 
chwilę składania płodu, wwiertuje się w miejsca drzew, gdzie 
przeczuwa zapas pokarm u dla płodu swego. P łód złożony 
rozrasta  się w pędraki, które ocknąwszy się z ja jek  do życia 
ruchomego, żerują bezustannie, wyczekując chwili przeobra-
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żenią się w poczwarki. Przetrwawszy w postaci poczwarek 
czas należyty, w ylatują korniki doskonałe, i jako  takie zno­
wu się płodzą i dalej m nożą, jeżeli mnożeniu się wiosna 
ciepła, letn ia posucha i piękna jesień  sprzyja. Kok jeden  
kornikowi sprzyjający, ród jego doprowadza do najwyższego 
szczytu doskonałości i po przetrw aniu roku tak iego , owad 
wydoskonalony dąży pod korę drzew na leże zimowe.

N astępującej wiosny wydobywa on się z nadm iarem  siły 
dojrzałości, spowodowanej przez długo trw ającą jesień cie­
p łą , na wierzch kory drzewa, celem rojenia się wiośnianego, 
podczas którego bardzo często dżdżysta chwila napaść go 
może, w zbraniająca mu wygodnego powrotu i trafienia w m iej­
sca drzew, z których w popędzie rojenia na zewnątrz wy­
szedł. Musi on zatem , chcąc się przed dżdżystą porą chro­
nić, wwiertywać się w pierwsze lepsze drzewa zdrowe lub 
chorobliwe, a wwiertując się w korę drzew zdrowych, często 
bywa przez soki drzewne żywiczne wypchnięty napowrót 
z miejsca gdzie się wwiertywać zaczął, więc na nowo usiło­
wania swoje na innem miejscu powtarza. .

Podczas tego dżdżystą porą nękany dłużej niż ją  znieść 
podo ła , a z powodu wypływu żywicy nie mogąc się wwier- 
cieć w wnętrze kory drzewnej, sk łada on płód swój w miej­
scu rozpaczy i złej doli swojej. Płód złożony nie mając wa­
runków do życia potrzebnych, m arnieje bez ra tunku  i znowu 
następuje równowaga w przyrodzie kornika. Przyroda k o r ­
n i k a  j o d ł o  w ca  stoi więc w bezpośrednim związku z przy­
rodą z w ó j k i  j o d ł a n e c z k i ;  ta  zaś z peryodem lat które 
poprzedzają nastąpić mający rok posuchy nadzwyczajnej.

Od pamiętnego przedostatniego pojawienia się gąsieni­
cy z wó j k i  j o d ł a n e c z k i ,  k tó ra  za sobą w nasze lasy jo ­
dłowe sprow adziła k o r n i k a  j o d ł o w e  a, upłynęło la t od 40 
do 50; ostatni zaś je j pobyt w naszych lasach odnosi się 
do r. 1854— 1863.

Czy według zapisków spostrzeżeń meteorologicznych 
i fizyograficznych, w czasie od r. 1804 do 1815 był rok 
w posuchę obfity, radzibyśmy się dowiedzieć o tem.

Mając przed sobą las grabowy 40— 50 le tn i, powstały 
na cm entarzu byłego czarnolesia jodłow ego, gdzie przy sil- 
nem teraźniejszem  zwarciu bujnie rosnącego drzewostanu 
mięszanego, grabina panuje, chcieliśmy na to uwagę zwrócić, 
w jakim  to stosunku stoi wzrost drzewizn powstałych bez­
pośrednio na leśnej glebie pługiem nietykanej, do owych 
drzewostanów gdzie po lesie pług o ra ł, a po pługu las tw o-' 
rzyć chciano.
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Przyznajemy, iż nie ma reguły, bez wyjątku. Pomimo 
tego nadmieniamy, iż w grabinie wyż wspomnianej, osta tn ie­
mu czasy z wielką przezornością przetrzebionej, widzieliśmy 
w przyległym żerdziowym drzewostanie sosnowym podszycie 
jedliny.

W iadomo, ja k  jedlinę odmłodzić trudno , gdzie przez 
nadwerężenie zwarcia starodrzew u jodłowego, ziemia wypło- 
niała.

W takich miejscowościach nie mogąc podołać ponowne­
mu zalesieniu jodły, uciekamy się do odręcznej kultury 
świerkiem.

Lecz czy świerk jodłę zastąpić zdoła? W górach świerk 
tem  wytrwalszy, czem z wyższych szczytów sprowadzony. Na 
nizinach hodowany, długo w budowli trw ać nie m oże; a na- 
lesiać go tam że trzeba najczęściej kupnem  nasieniem. No­
wość chyba jego, jako przybylca w niziny, może kupca nęcić. 
Uwzględniając jednak  okoliczność, iż świerk mniej ziemię 
użyźnia aniżeli jo d ła , onej przyznajemy dlatego pierwszeń­
stwo przed świerkiem w m iejscowościach, gdzie jod łę  hodo­
wać podołamy.

W górskich półrębnych drzewiznach świerkowych lub 
modrzewiowych, powstałych na dawnych stanowiskach jedliny 
i dziś jej dziedzinę zajmujących, napotykam y wyjątkowo pod­
szycie czystej jed liny , szerzącej się zwartemi gąszczami. Są 
to  skutki poprawy ziemi przez silne zwarcie rzeczonych drze- 
wizn, w jakiem  od pierwszego ich powstania aż do wieku 
samodzielnego przeczyszczenia się trwały.

Przy niedostateczności jednostajnego zwarcia, po świer­
ku świerk rad  się powtarza, dopóki wypłonienie ziemi nie 
nastąp i; poczem brzoza rada  wchodzi w ponowne zalesienia 
porębowisk świerkowych i modrzewiowych.

W lesie „G rabina11, wyż opisanym , rzecz ma się od­
wrotnie. Pomimo, iż po jo d le , jako rodzaju drzew cetyno- 
wych, nastały  rodzaje drzew liściastych, nie wypłoniły one 
ziem i, lecz ją  spotęgowały w dobroci, przez zwarcie silne 
i tworzenie się pruchnicy z opadu liścia i czyszczenia się 
gąszczem wyrosłego drzewostanu, w którego ochronnem łonie 
poczyna się tworzyć podszycie jodłowe.

Umieć dziś korzystać z podszycia tego , będzie nieza­
wodnie zadaniem  leśników skarbu łańcuckiego. Dziś oni już 
sta ra ją  się, aby użytkowany grunt leśny nie płoniał coraz 
b a rd z ie j ,—  lecz aby się coraz bardziej wzm agał, chcąc na 
nim po przebyciu jednej ko lei, w drugiej, zam iast podlejsze, 
lepsze wskrzeszać rodzaje lasów.

Zdrowy rozum bowiem sam uczy, iż nie należy hodo­
wać po dębie sosny, po sośnie świerka, po świerku brzozy, 
po brzozie jałow cu w górach, a w nizinach kruszyny, po tej

3
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zaś mieć zabagnienie; lub też w górskich okolicach, —  po 
jaw orach buczyny, po tej jed lin y , po jedlin ie świerka, po 
świerku białej olszyny, a po tej mieć wkoócu rumowiska 
skalisk.

Czterdzieści la t blizko potrzeba było na to , aby tam, 
gdzie pług grunt leśny pod zasiew zbożowy zao ra ł, znowu 
las utworzyć kulturą  odręczną.

Jak  te  kultury w yglądają, wskazaliśmy, wspominając 
o ich bezustannych, z kosztem połączonych poprawkach, o ich 
niedostatecznem  zwarciu i nierówności wieku powstania.

I  te  przestrzenie kultury kosztownej m ają bez zwarcia 
róść dalej najmniej la t 50! po przejściu których, wątpimy 
aby się grunt o tyle poprawni, aby po świerczynie lepszy 
rodzaj drzewa bez dalszych kosztów hodować można.

Tam gdzie na grasowisku kornikowem pług ziemi le­
śnej nie orał pod zboże, — pow stał las gąszczem zw arty,— 
las grabowy, z podszyciem j  odłowem. A gdzie jo d ła  na swe 
stanowisko znowu powraca, tam  już wiele zyskano, bo uzy­
skano poprawę gruntu leśnego, na którym buk i dąb róść 
m ogą, a jo d ła  tern lep ie j, bo na uzyskanej napowrót ojco­
wiźnie.

Podczas gdy nam  się takie i tym podobne uwagi na­
stręczały, drużyna leśników wypoczywając, gwarzyła o tem  
i owem; a lasek grabowy, obfitujący nietylko w żywność gle­
by uprawionej dobrotliwością przyrody w bujność wzrostu 
drzewa, wartość koron i pniowość mięszaniny jego ,— nastrę­
czał badaczowi przyrody wielką sposobność do zastanowie­
nia się nad te m , ja k  przyroda sam a lasy tworzy i ziemię 
leśną uprawia.

I  gwarzono o braku  kształcenia się młodzieży poświę­
cającej się leśnictw u; o przepisach zdawania egzaminów 
z wyższego i niższego leśnictw a; o braku szkoły leśnej w k ra ­
ju  i t. d. Ganiono zarozum iałości powstające w umysłach 
młodych ludzi, którzy mieli szczęście przeprawić się przez 
wyższy egzamin leśniczy, dający im walor do uzyskania na­
wet najwyższych posad w służbie rządowej leśniczo-admini- 
s tracy jnej; który to egzamin winien każdy młody leśnik zda­
wać chcąc zostać przysięgłym praktykantem  leśnym , a nie 
potrzebuje już zdawać egzaminu na radcę lasowego. Skąd 
pochodzi, że młodzież taka  przestaje uczyć się dalej, zaczy­
nając później zapom inać i to  niewiele czego się w krótkim  
czasie nauczyć m usiała , celem prędkiego zdania wyższego 
egzaminu.

. Przeciwnie twierdzono o skutkach zdawania egzaminów 
niższych, mianowicie przez leśników prywatnych. Oni mając



jak ie tak ie  świadectwo w ręku zdania egzaminu z niższego 
leśnictwa, s ta ra ją  się o ile możności dowieść czynem, że nie 
napróżno egzamin zdawali. A gotując się do niższego egza­
minu, poznali się przynajmniej z główniejszemi zasadam i le­
śnictw a, i to ich już śmielszymi czyni przy postępowaniu 
w lesie.

Ubolewano, czemu więcej Członków na zjazd nie przy­
było, gdyż nie jeden  mógłby był wiele dobrego tu ta j skorzy­
stać, gdzie od dawien dawna lasy w jaknajlepszym  porząd­
ku i pielęgnowaniu utrzymywane i urządzone; gdzie to i las 
w drzewo obfity i zwierzyny nie brak, gdzie sarn dostatkiem  
i szarak się mieści, a gdzie po półkopy lisów na jednem  po­
lowaniu łowiono, z których leśniczy odpowiedniego ostępu 
m iał do 100 guldenów czystej korzyści, nie mówiąc już o in ­
nych pożytkach, jak ie  z normalnej hodowli lisów dla okolicy 
wypływają. Obliczywszy bowiem, ile to myszy niszczących 
posiewy rolne lisy te  w polach wygubić musiały pierwej, nim 
pod strza ł przyszły, i zważywszy, że ta m , gdzie tyle lisów 
n a  jednem  polowaniu strze la ją , jeszcze więcej ich zostało 
w lasów gąszczach nieprzebytych; wynika ztąd  krótki rezul­
ta t ,  iż w tej okolicy nie po trzeba skupować lisów dla gubie­
n ia  myszy niszczących ziarno zboża i w polu i w stodole. 
A były gdzieindziej wypadki skupowania lisów i mnożenia 
takowych w rzeczonym celu.

Z dowodzeń o korzyściach utrzymywania miernej ilości 
lisów, aby powstrzymywać silne rozm nażanie się myszy, przy­
taczano różne praktyki gubienia ryjkowca. Przy tej sposo­
bności przypom niał nam się w jakiem ś pisemku niemieckiem 
polecony środek chwytania ryjkowca w łap k i, czyli torebki 
z kory cienkich drzewek świerkowych świeżo zdjętej, zwija­
jąc  takow ą w rurkę m iazdrzą na wewnątrz. Torebki z wet- 
kniętem i wewnątrz świeżemi gałązkam i sośniny sk łada  się 
na porębowiskach nowszych, przykładając je  ciężarkami. R a­
no i wieczór każdego dnia odbywa się połów na ryjkowca, 
a znachodząc po 40 i więcej okazów w jednej to rebce, zsy­
puje się takowe do flaszki. Pisemko to mówi dalej „że gdy 
siągi w porębie stojące p rzeschną, ryjkowiec opuszcza świe­
że porębowisko i zdąża w kultury .“ Jak  je  w gąszczach 
ku ltu r łapać dalej, pisemko o tem  nic nie nadmieniło.

W łańcuckich lasach widzieliśmy jed n ak , że ryjkowiec 
da się w kulturach niszczyć; jakkolwiek bardziej zgadzali­
byśmy się na to ,  by nie być w potrzebie gubienia ryjkowca, 
nie dając mu już przy nalesianiu sztucznem ponęty do po­
jaw iania się nadm iernego. Ryjkowiec istniejący w naszych 
iasach naturalnym  trybem  pow stałych, nigdy nie był szko­
dliwym. Jakie on w sztucznych kulturach ma zadanie od
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przyrody wskazane, badajm y bliżej, a zbadawszy, na pytanie 
to  odpowiemy.

Wiemy o tem, ile to  zabiegów z dawien dawna czynio­
no, ile obmyślano środków ja k  odwracać plagę czasowego 
przechodu gąsienicy niszczącej nasze sady. Pomimo najlep­
szych przestróg , narad  i pomysłów, gąsienica ja k  dawniej 
drzewa owocowe niszczyła, tak  i dotąd niszczy, pojawiając 
się od czasu do czasu. Wiemy, że po jej przejściu następują 
później la ta  w owoce obfite. Widzieliśmy w niektórych latach 
drzewa owocowe całych sadów i całej okolicy do listka osta­
tniego obnażone, a w następnym  czasie te same sady w owoc 
tak  obfitujące, że drzewa łam ały się pod ich ciężarem.

Nie myślimy tem  dowodzić bezskuteczności zabiegów 
przeciw szerzeniu się złego. Radzimy jednak, aby przy wszel­
kich takich zabiegach, przy najściślejszem zbadaniu zew nętrz­
nych okoliczności, rozważyć pierw ej, czy podołam y staczać 
walkę z przyrodą.

Rozumiemy, iż wszelkie niedołęztwo i nieuwaga je s t 
grzechem ; grzechem  je s t włożyć ręce w kieszeń i spoglądać 
po świecie w chwili, gdy szerzące się złe już szczytu dosię­
ga, nie myśląc wcześniej o te m , jak  ostrożnością małemu 
złemu zaradzić, z którego wielkie się rodzi.

Z ryjkowca przeszła pogadanka na przedm iot o szko­
dach zrządzonych przez kornika świerkowca, pojawiającego 
się tam, gdzie ostatniem i czasy panowały wichry i bezm iar 
drzew nałam ały i naprzew racały. Nadmieniano, iż tu  i ow­
dzie nie można było wywrotów, złamisk i zerwisk wyrobić 
i z lasów uprzątnąć ani takowych obkorować, a kornik za­
czął się coraz bardziej szerzyć.

Ruszywszy drużyna leśników z miejsca „przy altance", 
postępow ała linią odgraniczającą działy ostępowe. D ostrze­
gano tu wszędzie powywożone na przewody drwa budulcowe, 
należycie obkorowane i poskładane, niemniej półtrzecia ty ­
siąca siąg drwa opałowego, którego łupki obkorowane, dla 
wszelkiej ostrożności przy składaniu stroną odskóruią do 
św iatła poobracano.

W yjeżdżając z lasu i przepraw iając się koło. leśniczów­
ki w W ydrzu, dostrzeżono przy traczu  w pobliżu stojącym 
bierzwiona z lasu zwiezione. W yrżnięte one były z drzew 
zdrowych. Uwagę zwracano na kloca przy traczu leżącego, 
z kory na wiosnę obnażonego, na którego zewnętrznym bielu 
dostrzedz można było lik zaklęsłości okrągło podługowatych. 
Były to blizny z powodu wwiertywania się kornika jodłowca
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poza korę tego drzewa, po ścięciu którego ów kloc wyrżnię­
to. Atak przez kornika zamierzony na życie drzewa był bez­
skuteczny, gdyż drzewo zostało zupełnie zdrowe, pomimo że 
wklęsłości na bielu kloca sięgały głębokości trzech do pię­
ciu słoi.

Dalszym pochodem zdążono w kultury mięszaniny świer­
ka ze sosną i z modrzewiem.

Miejsce dokonanej kultury ostałe było starodrzewem 
świerczyny, który w skutek szerzenia się kornika wycięto do 
goła i wyrębowisko odręcznie zalesiono. Kornik potem  za­
czął się przenosić w przyległy starodrzew jodłowy mięszany 
z świerczyną, a tam  szukając drzewa tego rodzaju i takowe 
napadając, spraw ił, iż przed 14 laty  musiano wytrzebić świer- 
czynę z pomiędzy jedliny. Nowe porębowiska odręczną kul­
tu rą  należycie zalesione, opatrzone są płotam i żerdziowemi, 
a sadzonki dwuletniej świerczyny, w czterostopowych odstę­
pach wsadzone, przedstaw iają wzrost silny, bujny i pośpiesz­
ny. Miejsca pojedynczych sadzonek ponaznaczane są palika­
m i, gdyż w sadzenicy wynoszącej 8 morgów powierzchni 
użytkuje się z traw  tu ta j bujnie rosnących. Paliki służą za 
p rzestrogę, aby z przezornością trawy sieczono lub żęto, nie 
uszkadzając sadzonek. Paliki te stoją na miejscu tak  długo, 
dopóki trw a zbiór trawy. Z przyczyny, iż w miejscu tem  spód 
je s t iłowaty, uznano za potrzebne sadzić świerczynę świdrem 
wywiertywaną, a sadząc ją  dodawać ziemi kompostowej.

W przyległym wysokim lesie świerkowym przygotowy­
wano potrzebny zapas kompostu, tworząc go tam  przed zi­
m ą, a użytkowano go na wiosnę przy wykonywaniu kultur, 
znosząc go na miejsce sadzenia.

W edług podania miejscowych leśników robotnik jeden  
zdołał wsadzić dziennie 300 sztuk drzewek.

Od kultur rzeczonych przeprawiano się przez las świer­
kowy, po przebyciu którego spotkaliśmy się z m ięszaniną 
świerczyny z jed lin ą , stanowiącej drzewostan półrębny. D a­
lej napotkaliśm y drzewostan powstały z pomięszania buczyny 
z jed liną , w miejscu nad poziom trochę wzniesionem, na 
wschód otwartem, gdzie zastaliśmy przestrzenie znaczne za­
ję te  wrębami obsiewnemi rozumnie założonemi.

Na widok w r ę b o w i s k  w s t a r o d r z e w i e  b u k o w y m ,  
serce w piersi Bieskidzianów i Podtatrzanów  silniej bić za­
częło , spotkawszy się z krajowcami bukowymi w pobliżu 
wydm piasczystych I  widzieliśmy piaski naokoło.... zaś w wy­
sokim lesie bukowym glebę leśną jaknajsilniejszą i grubą 
warstwę humusu pokrywające spód piasczysty. A pomimo te ­
go że las ten  bukowy przechodzi blizko wiek rąb n o śc i, jakże 
on jeszcze dotąd silnie zwarty? a drzewa jakież gonne, wy- 
datnością pełne, zdrowe, w sortym enta m ateryału  obfite!
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W drzewostan ten na. wschód wystawiony wprowadzono 
przed kilku laty wręby obsiewne. Wkroczyliśmy w ich śro­
dek. W równej m ierze i należycie pozostawione nasienniki 
i ochronki z najsilniejszych i najzdrowszych buków powitały 
nas miłem rozwidnieniem przerzedzonego wnętrza swego, 
które miejsce w miejsce umajone i ugajone je s t gąszczami 
podrostu, obfitego w świeżość zieleni nieprzerwanej na całej 
wrębnej powierzchni. I gąszcze te  z uśmiechem m łodociane­
go wieku witając nas, szeptały bujnością silnego wzrostu 
słowa leśnikowi zrozum iałe: „ i  nam się tu taj krzywda nie 
dzieje, i tu taj um ieją obchodzić się z buczyną, aby po prze­
minięciu z w r o t n i  czyli kolei wieku, na nowo w temże m iej­
scu odrodzić się m ogła." A skutki m ądrego przeprowadzenia 
wrębowisk bukowych, jakież tu  wielkie! gdzie zwarte gąsz- 
czyki młodej buczyny powstają w rozwidnionem łonie s ta ro ­
drzewu, którego silne, bujne i zdrowe m ateczniki cieszą się 
z tego że m łoda dziatwa u ich podnóża także tak  bujnie 
i zdrowo się chowa! gdzie z podrostem  młodej buczyny 
grupy gąszczyków jedliny i sośniny się łączą , i jed n o , d ru­
gie i trzecie wskazuję swym żwawym wzrostem tam na one 
m ateczn ik i, chcąc niby wyrzec, ja k  to im miło bujać i róść 
pod ochroną zdrowych ojców drzewnych, gdzie ręka opie­
kuńcza chroni je  od spieki i zimy; gdzie to ani pruchnica 
nie wietrzeje, ani gleba nie płonieje, i pokarm u m ają w ziemi 
dostatek! I  młode podrośla roszczą pewną nadzieję, że do­
póki one same nie zacienią tego stanowiska na którem  w zra­
stać zaczęły, dopóty leśnik na te  wszystkie okoliczności, by 
i dalej od spieki i zimna cierpieć nie musiały, pewny wzgląd 
mieć będzie. Gdyż zła chwila odsłonięcia ich i zabranie im 
ochronników w cześniej, sprowadzićby musiało ich chorobli­
wość, ta  zaś pociągnęłaby za sobą wzrost słaby i karłow a­
tość. K arły zaś nie utworzyłyby podczas trw ania kolei lasu 
zw artego , i nie byłyby w stanie podczas następnej zwrotni 
zalesić przestrzeni tak  silnie, ja k  teraźniejszą młódź widzi­
my, bujnie rozrastającą się na tem  samem miejscu.

Tutaj nie dostrzegliśmy ani trawisk, ani chwastów, ty l­
ko m łode gąszcze zarośli po przestrzeni wrębnej w zwarciu 
rosnące. Nie dostrzegliśmy ani śladu jakichkolw iekbądź szkód 
zrządzonych przez owady, pomimo iż w iem y, że i w buko­
wych lasach nie na właściwem stanowisku sztucznie hodo­
wanych, tak  samo jak  i w każdym innym rodzaju lasu, zna- 
chodzą się różne rodzaje owadów. Lecz tu  w lesie bukowym, 
naturalnie hodowanym, nie słyszeliśmy z ust leśników m iej­
scowych ani też od nikogo o szkodach owadowych.

W rębowiska obsiew ne, tworzące rozgałęzieniem  koron 
wzniosłych i m ajestatem  wspaniałych kaskady niezrównanych 
stylów, w których podnożu szerzy się spodem zieloność nie­
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zliczonych młodych drzewek w gęstej podrośli, dziwnie miłe 
wrażenie wywierały na umysł leśnika, którego aktem  wiary : 
„ S a m o r o d n y  p o s i e w  w lesie przez w r ę b y  o b s i e w n e .

Najlepiej zdarzone kultury sztucznie wykonane nie ro­
biły na nas takiego w rażenia, jak  wyż wymienione zarośle 
bukowe, powstałe przez samosiew w łonie mateczników sta ­
rodrzewu tego rodzaju drzewa. W idzieliśmy wszakże i kul­
tury  w tych lasach bez najmniejszej nagany dokonane; prze­
cież one nie czyniły takiego wrażenia, jak  przestrzenie po­
siewu sam orodnego, gdzie to starodrzew calizny bukowej 
zamieniono naprzód na w r ą b  o b s i e w n y ,  wycinając drzewa 
skarłow aciałe obok zdrowych sto jące, zamienione po prze­
rzedzeniu przestrzeni wrębowej w nasienniki i ochronniki. 
Przytem  uprzątnięto z łona wrębu obsiewnego wszystkie drze­
wa podlejsze, któreby rozwidnieniu przestrzeni wrębowej 
przeszkadzały, a zostawiono na nasienniki drzewa silne, zdro­
we, zdolne do obsiewu. Powycinano też, jeżeli m iara odstę- 
powa tego dozw alała, drzewa starością schorzałe, aby i te 
na wrębowej przestrzeni nie zawadzały.

A kiedy w równej mierze, celem rozwidnienia w r ę b u ,  
nasienniki i ochronniki należycie pozostawione, przy nade- 
szłym roku obsiewnym całą  przestrzeń wrębową gąszczem 
um ają, jakże miło leśnikowi brać się potem  do przetrzeb ia­
nia wzrastających gąszczy i do użytkowania z trzebieży! A 
na kultury grosza nie potrzebow ał wydać i procentu nie s tra ­
cił, owszem nowy k ap ita ł z przetrzebiania gąszczów już sk ła­
dać zaczął, który mu się z m i ę d z y u ż y t k ó w  wkrótce po­
jawić musi.

Gromadząc zaś kap ita ł z międzyużytków i procentując 
go, już wiele naprzód zyskał nim się dobrał do g ł ó w n y c h  
u ż y t k ó w  w nowo utworzonym lesie.

Postępując z hodowaniem lasu w ten sposób nie m arni 
się m ateryi pruchnicznej z wiekiem pow sta łe j, odm ładzając 
las wrębami obsiewnemi, w których las zwartym gąszczem 
powstający sam się tworzy. W prowadzając zaś kulturę sztu­
czną celem zalesienia gołorębów, pozbawiamy się zazwyczaj 
korzyści, jak ie  wręby obsiewne sameby nastręczyły; gdyż 
każdy rodzaj kultury sztucznej wymaga w kładu choćby naj­
mniejszego. A szczędząc kapitału  przy prowadzeniu kultury 
sztucznej, choćby tylko wydatku na zbieranie lub zakupienie 
nasienia koniecznie wymagającej, trudno wynagrodzić uszczer­
bek kap ita łu  pieniężnego tem, że posiejemy nasienie lub po ­
sadzimy drzewka w szerokich odstępach.

Odstępy te  przy sztucznej kulturze miejscami wolne od 
gąszczów drzewnych, zadarniają się trawam i i chw astem , a 
przerastając kulturę drzew ną, płonią ziemię i przysiadają 
drzewka kultury, powoli i nędznie rosnące. Ściśnięte w za-



24

gąszczu traw  i chwastów, zaczynają chorować i um ierać, a 
chorobliwość ich sprowadza owady i ryjkowce i chrabąszcze. 
I  ku ltu ra  potrzebuje potem popraw ek, a te  nowych kosztów 
i znowu potrzeba w kładu pieniężnego i na poprawki i na 
wytępienie owadów, które tein bardziej rade  się szerzyć, im 
więcej je  człowiek usiłuje wytępić.

Tutaj zaś, gdzie prowadzeniem wrębów obsiewnych za­
lesiono przestrzenie bez wszelkich wydatków, natworzyło 
się gąszczów obfitych w mnóstwo drzewek bujnie i zdrowo 
rosnących, na których powstanie grosza wydać nie po trze­
bowano. Jakaż piękna nadarza się pora do przemyśliwania 
nad tem , jakby tem i gąszczami kierow ać, aby nadal rosły 
w drzewostan zwarty, który w pełni wieku rąbności przynie­
sie wielki kap ita ł z głównego użytku. A k ap ita ł pieniężny 
można zbierać przez cały przeciąg czasu kolei, bo od po­
w stania zwartych gąszczów aż do chwili dojścia rąbności 
z nich powstałego drzewa, k tóra to chwila ową korzyść so­
wicie przysporzy, jak ą  las dobrze hodowany dać winien.

Nie włożywszy ani grosza w kulturę lasu , gdzie się 
takow ą samorodnemu powstaniu powierza, i nie dawszy gro­
sza na poprawki nieudających się lub przez owady poniszczo­
nych sztucznych kultur, nie potrzeba uskarżać się na to, iż 
d la tw orzenia nowego lasu musieliśmy ponosić wydatki. T ru­
dno dla odzyskania niepotrzebnie poniesionych wydatków ro­
bić pretensyę do kap ita łu  drzewnego, by nagłem  jego uszczer- 
bianiem  wynagrodzić najpierw  to co na sztuczne kultury 
wydano, a potem  mieć jeszcze do lasu pretensyę, aby sowi­
cie spłacił i ten  kap ita ł który spłacić powinien bez ponosze­
nia wydatków.

Przy takiej rachubie następuje ponajwiększej części 
chuć nadw erężenia iścizny drzew nej, i przytem  r a d a , aby 
wybierać z rębnych drzewostanów albo zdatniejsze drzewa 
na pierwszy pokup, resztę zostawiając na pastwę owadów 
i wichrów, albo wprowadzać gołozręby, celem uzyskania ja k - 
największych korzyści m ateryalnych z cięcia w y r ę b o w e g o .

W pierwszym wypadku, wydobywszy drzewa zdatniej­
sze, zdrowsze i pokupniejsze, zostawiając w lesie słabsze i 
na obsiew mniej zdatne, nie możemy się też spodziewać 
z ostatnich należytego obsiania. W drugim zaś wypadku, 
prowadząc wyręby czyli bezpośrednie wycinanie w pień, n a ­
rażam y się na ponoszenie kosztów kultury i poprawek z niej 
wynikających.

Gdzie starsze, grubsze i zupełnie zdrowe drzewa na­
przód wycinamy, a młodsze mniej zdatne nasienniki w nie- 
regularnem  rozstawieniu zdajemy na wiatry i w ichry, tam 
w pozostałej drzewiźnie łomisko i uszkodzenie korzeni łatwiej 
powstać może. Uszkodzenie korzeni przez naginanie drzew
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w skutek wiatrów i wichrów sprowadza chorobliwość. Gdzie 
chorobliwość w drzewie panu je , tam  i kornik wnet się jawi. 
A łatwiej mu wwiertywać się w korę drzew młodszych cho­
rowitych, niż w korę starszych zdrowych, k tóre powinny były 
być na wrębowej przestrzeni jako  obsiewniki i ochronniki 
pozostawione, chcąc aby mieć młody gąszcz przez obsiew 
samorodny, bez kosztów powstał}'.

Przy prowadzeniu gołozrębów, następuje albo zadarnie- 
nie lub zachwaszczenie, stające się , jak  już nadmieniono, 
przybytkiem dla ryjkowców i pędraków chrabąszczowych.

Takie myśli snuły nam  się po głowie opuszczając ów 
las stary  bukowy.

Robiono wprawdzie z niektórych stron uwagi nad tem, 
iż rzeczony wrąb obsiewny potrzebuje koniecznie niezwłocz­
nego dalszego przerzedzenia nasieuników , gdyż inaczej za- 
gąszcz się podstarzeje zanad to , a wyrąbanie nasienników po­
gruchotać go może, zkąd łatw o niedostateczność zwarcia 
w gąszczach nastąpićby mogła. Podczas tych uwag myśle­
liśmy jednak  więcej o tem, że łatwiej pospieszyć z rąbaniem  
gonnych, zdrowych nasienników i ochronników i tworzyć ich 
przerzedzeniem  w obsiewniku p r z e r ą b ,  jeżeli obsiewnik 
je s t  zaopatrzony dostatkiem  podrostu, bez kosztów powsta­
łego. I łatw iej je s t wyciąć resztę niepotrzebnych nasienni­
ków i ochronników na przestrzeni p r z e r ę b u  i przestrzeń 
przerębową wprowadzić w z r ą b  i uprzątnąć z r ę b o w i s k o ,  
kiedy gąszczy nadm iar; przestrzenie bowiem przypadkiem  
wyłomotaue, łatwiej ponadsadzać na tych jedynie miejscach, 
gdzie przez wyłom m ałe czy większe golizny powstały , a to 
mniejszym kosztem, niż posiewać lub nasadzać całą w y r ę ­
b o w ą  przestrzeń, wyciąwszy ją  przedtem  w pień, by na niej 
poprawiać bezustannie drogie siewki i sadzonki.

Że w rzeczonych obsiewnikach spoźniono się z p r z e -  
r ę b o w e m  przerzedzeniem  nasienników , nie rozwidniając 
w r ę b o w i s k ,  i że w niektórych m iejscach dotąd nie wpro­
wadzono z r ę b ó w ,  celem zupełnego wycięcia reszty nasien­
ników, zanadto ocieniających gąszcze, które już zupełnego 
św iatła w ym agają—oświadczono, iż wina tego opóźnienia spo­
czywa jedynie w okoliczności, iż w ostatnim  czasie miano 
wiele do uprzątyw ania drzewa w innych częściach lasu. U- 
przątywano bowiem naprzód owe leśne przestrzen ie, gdzie 
w półrębnych drzewiznaeh świerkowych kornik się pojawił 
i wiele suszyć natworzył. Nie m niejsza znowu ilość drzewa 
była tam  do uprzątn ien ia , gdzie wichry wiele łomów i wy­
wrotów narobiły.

4



Opuszczając miły las bukowy, bezpośrednio wkroczyliś­
my na przestrzenie zajęte' ku lturą  sadzonek świerkowych, 
odbywszy tam  próby świdrem sadzonkowym H eyera, za po­
mocą którego bardzo prędko wysadzanie i rozsadzanie drze­
wek wykonywać można.

Zbliżając się pochodem ku leśniczówce w „Brzozy Kró­
lew skiej11, spotkaliśm y się z drogą modrzewiem przed 36ciu 
laty  wysadzoną. Modrzewie miały w piersiowej wysokości 
12— 13 cali średnicy, 36 stóp długości; zam iennika strza ło ­
wego 0.4, zaś pniowego 0.5. Rozróżniamy bowiem masę czyli 
drewnistość ja k a  wypada przy obliczeniu drzewa bez gałęzi, 
a jak a  wypada dla drzewa z gałęziam i w rachunek wziętego.

Gdyśmy pominęli leśniczówkę w Brzozy Królewskiej, po 
krótkiej chwili zdążyliśmy w osobno leżący dział lasowy 
„Rogowa gó ra“ zwany. Drzewostan panującej sosny mięsza 
się tu  z dębem , a miejscami pojawia się gęste podszycie 
leszczyny. Gdzie sosna bardziej panuje, m ając silniejsze 
zwarcie, pojawiają się młode pędy dębiny.

Tu opuściliśmy lasy zdążając do zamku w Leżajsku, 
gdzie się dalsze rozprawy odbyły.

26



ANLEITUNG
zum Anbau der Lerchen im Kiistenlande

zusam m engestellt m it Berucksichtigung der G rundsatze im 
„Saen und Pftanzen" ycn B u r k h a r d t ,  durch den k. k. 

F o rstra th  T h i e r i o t .

Ih re r N atu r nack is t die Larche Gebirgsbaum  und sind 
Hohenlagen yon 2000 —  5000' haufige S tandorte dersełben, 
sie gebet aber auch un ter Um staden bis zur H olzyegetations- 
grenze und kommt wol auch noch zwischen Latschen vor. 
Ebenso findet man sie auch in niederen Lagen und selbst 
uuterhalb  der Fichtenregion.

Da sich im K iistenlande ganz geeingnete S tandorte  fur 
die Larche finden, sie aber auch un ter U m standen ausser 
diesen, wenn auch nur yoriibergehend anbauwiirdig erscheint, 
so ist dereń A nbau hesonders riicksichtswerth.

W enn sie auf ihrem  natiirlichen S tandorte lange aus- 
h a lt und einen schdnen starken  Baum b ild e t, so bedeckt sie 
sich auf ungeeigneten S taudorten  bald m it Bartm oosen und 
erreich t kaum  ein A lter vou 30— 40 Jahren .

Heine Bestande yon einiger Ausdehnung bildet die L ar­
che selten , dagegen kommt sie oft horstweise in F ichten, 
B uchen, Tannen und selbst in K iefernbestanden yor, m it 
welchen H olzarten sie auch in Mischung auf geeignetem  
S tandorte  sehr gut fortkommt. Es muss jedoch dabei nicht 
ausser Acht gelassen w erden, dass die Larche durch ihren 
schnelleren W uchs die langsam er w achsenden H olzarten leicht
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unterdriickt, wesshalb eine zu starkę Mischung zu vermei- 
den ist.

Die Schnellwiichsigkeit der Larche und ihre B eschei- 
denheit im Bodenanspruche haben haufig dazu yeranlasst 
sie zum Anbau im Grossen zu yerwenden, in der E rw artung 
dadurch hohere und schneller ein tretende M aterialertrage zu 
erlangen. Jedoch sind diese Erw artungen in der Regel nicht 
erfullt worden, so dass man zu der Erkenntniss gelangt ist, 
dass die Larche keine w irthschaftlich sichere H olzart sei, 
und daher ih r Anbau im Grossen nicht anzurathen ist.

Man kann die Larche daher ais einen G elegenheits- 
baum  bezeichnen, dessen Erziehung auf geeignetem  Stand- 
o rte -u n d  m it besonderer Kiicksicht auf ihre W achsthum s- 
yerhaltnisse B eachtung yerd ien t, da dadurch waldbauliche 
Zwecke erreicht werden konnen , und ein sehr nutzbares 
Holz gewonnen wird.

Es liegen bereits E rfahrungen iiber Larchenanzucht yor, 
welche auf m ehr ais 120 Jah re  zuriickgehen. Diese haben 
bewiesen, dass a lte re , 8 0 —100 jah rige  reine Bestande sehr 
licht wurden, einen m erklich sinkenden Zuwachs zeigen und 
den Boden yerschlechtern.

Bei der Verwendung der Larche ais Mischbaum dage- 
gen stellen sich diese N achtheile nicht ein.

Solche reine Bestande werden oft m it 60 Jah ren  und 
selbst m it 40 —  50 Jahren  schlagreif, da sie dann unyer- 
haltnissm assig an Zuwachs yerlieren. Durch sorgliche Pflege, 
besonders durch fleissige D urchforstungen lasst sich zwar 
diesen Nachtheilen ortweise einigerm assen abhelfen, jedoch 
im Allgemeinen spricht sich die Erfahrung gegen reine Lar- 
chenbestande aus.

Es ha lt ungemein schwer m it B estim m theit sich da r- 
iiber auszusprechen wo die Larche wachst und wo nicht. — 
Viel kbm m t darauf an , zu welchem Zwecke man sie erziehen 
will.

H andelt es sich um Gewinnung schwachen Holzes, dann 
diirfte sie wohl auf den m eisten S tandorten  zu erziehen sein; 
sollen dagegen starkere  Stamme gewonnen werden, dann ist 
grossere V orsicht bei der W ahl des S tandortes zu beob- 
achten.

Wo sich altere  L archenbestande yorfinden, da wird 
es leicht móglich w erden, durch genauere B eobachtung des 
W achsthum sganges sichere A nhaltspunkte zu finden, wie 
denn iiberhaupt d a , wo die Larche, sei es in reinen B estan- 
den , sei es horstweise oder ais einzelner Mischbaum vor- 
kom m t, ohne Schwierigkeit der Schluss auf ihre Anbauwur- 
digkeit in den gegebenen Fallen gezogen werden kann.
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Beziiglich des S t a n d o r t e s  der Larche durften fol- 
gende A nhaltspunkte ais Fingerzeig dienen.

Die Larche begniigt sich auch m it geringerem  Boden, 
insofern derselbe nur einigerm assen m ineraliscb kraftig ist, 
und lasst sich beziiglich ih rer Bodenanspriiche zwischen die 
F icbte und Kiefer einreihen.

Sie kann auch zur V erbesserung des ausgesogenen 
W aldbodens dienen, da sie m it hum usarm en und trockenem  
Boden sich begniigt.

B indiger oder strenger Boden, der nicht durch Gestein 
gelockert is t, feuchter oder nasser, besonders ąuellreicher 
B oden, sowie auch m ineralisch a rm er, sind ihr durchaus 
n icht zutraglich. E in lockerer, steiniger, massig frischer Bo­
den ist der vorzuziehende. Auf Moorboden und dort wo eine 
starkę Filzdecke yorkom m t, h a t die Larche keine Zukunft, 
ebensowenig auf den geringeren Classen des aufgeschwemm- 
te r  Sandbodens.

In  m ittleren und besseren derlei Bodenklassen wird sie 
wol eingesprengt, doch ist ih r W uchs kein freudiger. Dage- 
gen lehmige Sandboden, besonders m it merglichem U nter- 
grund sind gute L archenboden , insofern sie nicht kaltgriin- 
dig sind.

In  der Trias „ Ju ra 11 und K reidegruppe zeigt die L ar­
che einen befriedigenden Wuchs; dagegen nicht auf jiingeren 
Sandsteinen , welche m eistens mageren und zu dichten Bo­
den fiihren. Die V erwitterungsboden des Q uadersandsteines 
und anderer dieser Gruppe sind zu arm. Besser schon der 
bunte Sandstein m it ąuarzigen , kriiftigen oder thonigen 
glim m erreicheu schiefrigen A banderungen. Auf buntem  Sand­
stein ha łt die Larche lange aus und finden sich selbst reine 
Bestande, jedoch  sind  gem ischte im m er yorzuziehen.

Im K alk und mergelichen Boden wachst die Larche 
g u t, und findet sich daher au f Alpenkalk, Ju ra  und Muschel- 
ka lk , auch auf P laner und M ergelschiefern.

Ebenso findet sie im U r- und im U ibergangsgebirge hau- 
fig passenden B oden, was auch im rothtodtliegenden und 
Porphyren der Fali is t , dagegen nicht auf B asalt und ande- 
ren  eisenscbiissigen Boden.

Beziiglich der Exposition der- Lage bestehen geteilte 
M einungen, selbst in der eigentlichen H eim at der Larche.— 
W enn sie auch in sonniger Lage vorkom m t, so sind doch 
viel Beispiele vorhanden, dass sie in d ieser bald im W uchse 
zuriickbleibt. F rischere nicht gegen .Siiden geneigte Bergleh- 
nen sind ihr jedenfalls zutraglicher.

F euchte H ochebenen, k a lte , dunstige, zuglose Thaler 
m it F roststellen sind kein S tandort fiir die L arche, auch
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Bergkamme, welche von scharfen Winden bestrichen werden, 
sind in der Regel nachtheilig.

Luftige Lage mit massig friscbem Boden werden ais 
sehr giinstiger Standort betrachtet. — Die Larche ist sehr 
empfindlich gegen Seitenschatten, wesshalb sie auch zwischen 
hoheren Bestanden oder im Innern derselben auf Lucken und 
kleinen Blossen schlecht fortkommt. Es ist daher die Aus- 
pflanzung liickiger Bestande mit kleinen Larchenpflanzen 
ganz zu yermeiden, sondern muss stets darauf Riicksicht 
genommen werden, dass die Larche eine sehr Lichtbediirfti- 
ge Holzart ist, welche weder Uiberschirmung noch Seiten- 
druck ertragt. Desshalb kann die Larche auch nie ais Un- 
terstand oder gar zur Vorverjiingung nach Pressler’scber 
Theorie verwendet werden. Mit anderen Holzarten gemischt 
gedeiht sie nur dann, wenn sie yorwuchsig wird. Da sie in 
der Jugend rasch wachst, so iiberholt sie in der Regel die 
anderen Holzarten und kann anstandlos in Tannen, Buchen 
und Fichtenjungwiichsen weitstandig und vereinzelt einge- 
sprengt werden, da sie dann durch ihr Vorwachsen keinen 
Nachtheil bringt.

Soli die Larche sich normal entwickeln, so muss sie 
eine reichliche Beastung und kraftige Benadlung haben und 
der Luft- und Lichteinwirkung ausgesetzt sein. Diess bedingt 
in reinen Bestanden und selbst in Horsten, friihe und oft 
wiederholte Durchforstung. Wenn die Larche gepflanzt wird, 
und die Umstande friihe und oftere Durchforstungen nicht 
zulassen, so muss gleich vom Anfange ein weiter Stand ge- 
wahlt werden um die Entwickelung der einzelnen Individueu 
zu befiirdern.

Die Larche gehort nicht zu den unterdriickenden Holz­
arten; dennoch darf sie nicht in solchem Masse in den 
Mischbestanden vorkommen, dass die langsamer wachsenden 
Holzarten gezwungen werden, in ihrem Bestreben an das 
Licht zu gelangen, spindelformig aufzuwacbsen, weil sie dann 
nach Entfernung der Larche sich gegen Schnee und Duft- 
anhang nich halten konnen und iiberhaupt schwachliche Bau- 
me abgeben.

Auch die Eiche duldet Larchenzwischenbestand, jedoch 
immer mit Riicksicht darauf, dass sie sehr empfindlich ge­
gen jede Beschirmung ist. Dort wo Eichen mit Fichten zu- 
sammen ausgepflangt werden, ware es vorzuziehen in nachster 
Nahe der Eichen Larchen auszusetzen, die Fichten aber 
mehr in weiterer Entfernung.

Vortheilhaft lasst sich die Larche im Berglande ais 
Schutzholz verweuden, und wird auch ais Treibholz in kiim- 
merndern Jungwiichsen von Buchen, auch wohl von Eichen 
auf armeren Boden gute Dienste leisten.
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Fordert die Apzucht der Buche, Tanne und aucb der 
F ichte einen S chirm bestand , so eignet sich die Larche vor- 
ziiglich dazu.

In M ischbestanden oder in solchen Larchenbestanden 
in denen sich freiwillig Unterholz eingefunden b a t ,  w ird der 
W uchs der Larche begunstiget, und kann sie daher aucb 
sebr gut in M ittelw aldbestandeu erzogen werden.

Aucb im Baumwalde wird man dureh Fiibrung von 
Lichtungshieben und Begunstigung der Bildung von U nter- 
wucbs darauf hinwirkeu konnen den Langen- und Starken- 
wuchs der Liirchen zu beschleunigen.

Die Larche kann uicht zu den bodenyerbessernden 
H olzarten gerecknet werden; wenn auch in der Jugend reicb- 
lich benadelt, so yerliert sich diess im hoheren A lter und 
kann yon einer Bodenyerbesserung nicht d ie-R ede sein.

Da sie aber den Graswuchs beg iinstig t, so is t sie aucb 
auf W eideflachen und auf Alpenwiesen yereinzelt wachsend 
ganz au ihrem P la tze , doch muss sie dann ais H eister in 
16— 24' Entfernung oder in Reihen vou 20 — 30' Abstand, 
und 10— 12' weit ausgepflanzt werden. Aufastung ist zulas- 
sig doch m it V orsicht und nicht zu hoch hinauf.

Die Larche zeigt haufig eine gekriimmte Schaftform, 
besonders an den un teren  Stam m tbeilen, welche dereń Nuz- 
fabigkeit beeintrachtig t.

U iber die U rsachen d ie se r1 Erscheinuug sind die An- 
sicbten geteilt. W enn auch zuweilen die E inwirkung des Win- 
des die V erąnlassung davon sein diirfte, so ist diess doch 
n icht ais Regel anzunehm en, da sonst alle Stamme eines 
Bestandes, welche der gleichen W indeinwirkung ausgesetzt 
sind, schief oder krum  wachsen wiirden, wahrend sich diess 
oft nur an einzelnen Stammen zeigt. Ob sich dieser Fehler 
durch den Saamen fortpllanzt is t auch nicht erw iesen, da 
aus Saam en yon solchen Stammen ganz gerade gewachsene 
erzogen wurden und yice yersa.

W ohl kann der S tandort Veranlassung dazu geben, 
doch is t diess bis je tz t  noch nicht hinreichend genau beob- 
ach te t worden.

Ais M ittel dagegen wird angerathen keinen zu frischen 
Boden und eine luftige Lagę zum Anbau zu w ahlen, Saa­
men von gesunden geraden Stammen zu yerwenden, die 
krum m  wachsenden S tangen im Durchforstuńgswege zu ent- 
fernen.

R adikal diirfte keines dieser M ittel den U ibelstand be- 
seitigen und ist es desshalb nothwendig Larchenanlagen ge- 
hórig zu beobachten um sich zu iiberzeugen ob die Neigung 
krumm zu wachsen eine konstantę is t, in welchem Falle 
phne Zweifel die Drsache im S tandorte oder Boden zu su-
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chen ist. An solchen Orten wiirde es fehlerhaft sein au f der 
Erziehung von Larchen zu bestehen , da diese doch vorzu- 
glicli zu Nuzholz in Verweudung kommen.

Gefahreu drohen der Larche yerhaltnissm assig wenige. 
Das oft bem erkte Nachlasseu des W uchses der Stangenhol- 
zer is t nicht ais eine solche zu betrachten, da b ier eine un- 
richtige W ahl des S tandortes u. s. w. m assgebend is t.—Da- 
gegen h a t sich in lezter Zeit ein Pilz bem erkbar gemacht, 
dessen V erbreitung ein Abfallen der Nadeln ohne W iederer- 
satz und selbst das A bsterben d er Stam m e herbeifiihrt. —  
Bis je tz t  h a t man wol die Drsache erkannt und die W ir- 
kuug beobachtet, ohne jedoch ein G egenm ittel gefunden zu 
haben. Es wurde angerathen solche kranke Stam m e aufzu- 
asten und h a t diess in der T hat in einem speziell angefiihr- 
ten  Falle sich ais p robat erwiesen. Die Aufastung wurde zur 
Zeit vorgenommen ais die Knospen aufbrechen wollten, und 
in einem 20jiihrigen krankeu Bestande die Stamme geschnei- 
te l t ,  auch selbst die bereits abgestorbenen Kronen ganz ge- 
kopft. Die so behandelten Stamme ha tten  sich ganz erholt.

Von Insekten ist nur die Larchenm otte (T inea  larici- 
n e lla) von einiger Bedeutung, doch gibt es kein M ittel ge- 
gen dieselbe.

Rothwild und Rehe verursachen haufig Schaden an 
gepflanzten Larchen durch das Fegen der Geweihe, welcher 
sich in den m eisten Fallen durch U iberwallen der bescha- 
digten Stellen w ieder ausheilt.

B eschnittene Stamme sind diesen m ehr ausgesetzt ais 
diejenigen, welche die Zweige behielten. Die haufig warzu- 
nehm enden Flechten, welche Stamm und Ast bedecken, sind 
wohl ein Zeichen ungiinstigen S tandortes und eingetretener 
Krankhaftigkeit. —  F reier Z u tritt der Luft yerm indert diese 
Bildungen.

Gegen den Einfluss der Stiirme is t die Larche ziem- 
lich unem pfindlich, dagegen leidet sie , besonders im Stan- 
genalter, von Duft, A nhang und Schnee.

W enn auch die Anlage von ausgedehnten reinen Lfir- 
chenwaldungen nicht rathsam  is t ,  so kann doch die Aus- 
pflanzung m it Larchen k leinerer Blossen und auslaufender 
W aldzungen, insofern die Standortsverhaltnisse dieses zulas- 
sen, anstaudslos yorgenommen w erden, wenn es die umge- 
benden B estande, m it Riicksicht au f das friiher G esagte 
nicht hindern.

W enn es sich darum  handelt Blossen schnell zu he- 
walden, um aus ihnen in kurzer Zeit einen E rtrag  zu bezie- 
hen, vorausgesezt, dass schwaches Stangenholz guten Absaz 
findet, so is t die schnellwiichsige Larche in  vielen Fallen 
sehr anwendbar. Es ist diess insbesondere bei solchen Blossen
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in B etrach t zu ziehen, welche in den Flac.hen derjenigen 
Perioden lieg en , die nach Ablauf von 30 — 40 Jah ren  zur 
Benuzung gelangen.

In solchen Fallen wird die Larche nur ais voriiber- 
gehend verwendet w erden , selbst wenn der S tandort nicht 
ganz en tsprich t, da doch zu erw arten steb e t, dass sie bis 
zum E in tritte  des B etriebes der Periodenflache ausha lt, und 
lasst sich dadurch der M aterialertrag  erhóhen.

In Buchen, Eichen, Tannen und Fichtenforsten kann 
diess un ter U m standen m it Vorteil stattfinden. W eniger sind 
K iefernforste der Ebene dazu geeignet.

Auf entblossten trackenen Kalk oder M argelboden in 
Buchenwaldern lasst sicb die Larche sehr gut ais Vorbau 
beuiitzen, urn un te r ibrem  Schufcze andere H olzarten zu er- 
ziehen. Doch rnuss sie in diesem Falle, nachdem der Zweck 
erreich t ist, en tfern t werden. D adurch kann gleichzeitig bin- 
nen kurzer Zeit eine Zwischennuzung gewonnen werden.

In  volle Jungwiiclise kann die L arche , zu Erziehung 
von Nuzholz sehr Yortheilhaft eingesprengt werden; es sind 
aber dann starkę kraftige H eister auszusetzen, welche nicht 
Yon dem H auptbestande unterdriick t w erden, sondern den- 
selben iiberwachsen.

Bei dem geringen Schatten, welchen die Larche wirft, 
is t der N achtheil der Verdam m ung des H auptbestaudes nicht 
zu feefttrchten.

W ird dann spater die Larche vor dem E in tritt der 
H aubarkeit des B estandes entfernt, so en tstehet keine Unter- 
brechung des Schlusses.

S tellt man das Y orhergesagte zusammen, so, lasst siclit 
der Schluss z ieh en , dass insofern der S tandort es zulasst, 
die Larche insbesondere bei der Buchenwirthschaft in Be­
trach t zu ziehen is t , da sie sich vorziiglich zur Schlagsver- 
besserung eignet, und eingesprengt ein sehr nuzbares Mate­
ria ł liefert.

Ebenso erscheint ihre Erziehung in Tanuenbestanden 
un ter gleichen Um standen wie bei der Buche vorteilhaft.

W eniger anw endbar ist sie in F ichtenbestanden, jedoch 
auch h ier sind die Yorherrschenden Boden- und Lage-Ver- 
haltnisse zu beriicksichtigen, und diirften sich wohl Falle 
ergeben, wo diess zulassig ist.

W enn auch die Larche sich mit der Eiche sehr gut 
vertragt, so sind doch die S taudortsverhaltuisse nicht immer 
so gesta lte t, dass die Vermischuug Yorteilhaft erscheint. Im 
Allgemeinen verlangt die Eiche ein hoheres U m triebsalter, 
uud wiirde durch das Aushalten der Larche bis zu diesem, 
jedenfalls ein Zuwachsverlust herbeigefiżhrt werden. Deunoch 
ist un ter einigermassen giinstigen Boden- und Lagenverhalt-

5
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nisseu die Einsprengung der Larche in lichtstehenden Ei- 
chenbestandeu in B etrach t z u ziehen; sie muss aber zu rech- 
te r  Zeit aus denselben entfernt werden.

Larchen werden im seltensten Falle durch uatiirlichen 
Anflug verjiingt und kommt diess wobl nur in ihrer eigent- 
lichen Heim at vor. F reisaaten  sind nicht anzurathen. —  Da 
die Larche mehr ais Einzelbaum  und nicht ais B estandes- 
holzart zu betrachten  ist, so ist auch die Pflanzung das zu 
ihrer Erziehuug vorzugsweise anzuwendende Mittel.

Um hinreichend und gute Pflanzen zu bekommen, miis- 
sen diese iu Saatkam pen oder Pflanzsehulen erzogen werden.

Obwohl der Larchensaam en 3—4 Jah re  keimfahig bleibt, 
so ist docb der frische yorzuziehen.

Die Art der Gewinnung des Saamens wird iibergangeu 
und ist der Bezug aus bew ahrten und soliden Saam enhand- 
lungen jedenfalls der eigenen Gewinnung yorzuziehen.

Der in den Saatschulen auszusaende Saame muss je ­
denfalls yorher in Bezug auf seine K eim fahigkeit untersucht 
w erden, da sich stets ein gewisses Perzent tauber Korner 
darunter findet.

Es werden yerschiedeue Arten von Keimprobeu ange- 
w endet, und sind die gebrauehlichsten die Lappen- die Topf- 
und die Torfprobe. Die beiden ersteren werden ais bekannt 
yorausgesezt und nur bem erk t, dass anzuempfehlen ist stets 
gleichzeitig zwei Proben yorzunehm en, dazu aber jedesm al 
100 Korner ohne U ntersch ied , nach gehoriger Durchmi- 
schung des Saam ens zu yerwenden.

Bei der Torfprobe nimmt man einen Torfziegel, wel- 
cher in der M itte etwas ausgehbhlt w ird, legt die Korner 
in diese Y ertiefung und bedeckt sie leicht mit Torfmull, 
stellt dann den Ziegel in ein mit W asser gefiilltes Gefass.

Im Allgemeinen wird die Keimung biunen 14 Tagen 
beendet sein. Es miissen alle zwei Tage die Proben unter- 
sucht werden, und sind diejenigen K orner, bei denen sich 
der W urzelkeim deutlich entwickelt hat, zu entfernen.

Wenn 70°/0 Korner sich ais keimfahig zeig ten , so ist 
der Saame ais ein gu ter anzusprechen.

Anempfohlen wird noch folgendes Yerfahren.
Man fiillt einen Kasten z. B. ein Cigarrenkistchen zii 

Vj mit Sagespahnen. Im Boden des Kistchens werden zwei 
Locher angebrach t, dgrch welche ein Lam pendocht gezogen 
wird, dessen eines Ende bis zur Hohe der Sagespiihne reicht, 
das andere aber in ein m it W asser gefiilltes Gefass gehet, 
so dass dadurch das W asser in die Hohe gefiihrt und die 
Feuchtigkeit den Spahnen m itgetheilt wird. Die abgezahlten 
Korner w erden auf das leicht angedriickte und angefeuch- 
te te  Lager yon Sagespahnen ausgestreuet und leicht mit
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solchen iiberdeckt, das Gatize aber au eiuem massig war- 
men Ort gestellt. Sollte sich an der Oberflache eine Kruste 
bilden, so wird von oben nacligeieuchtet.

Der Larchensaam en lauft oft sehr unregelmassig auf, 
besonders wenn er nicht frisch is t , und keimen zuwęilen 
Korner erst im zweiten Jahre. Uin diesem vorzubeugen, ist 
es angerathen den Saamen zur Aussaat vorzubereiten, damit 
er schneller und gleichm assiger aufgehet. Es sind in dieser 
Beziehung m ehrere •Methoden in Anwendung, ohne dass eine 
einen besondereu Vorzug vor den auderen besitz t; so z. B. 
der Saamen wird in ein flaches m it reinem  Begenwasser 
gefiilltes Gefass ausgebreitet, an einen warmen O rt gestellt 
und bis 14 Tage so gehalten. Einige setzen dem W asser 
etwas Salzsaure zu (etwa 40 Tropfen auf eine Mass), wieder 
andere wenden Kalkwasser an. Auch lasst man den Saa­
men in Vermischung mit sandiger G artenerde oder mit Ra- 
senasche ankeimen und saet dann das Geinenge aus.

Es lasst sich nur im Allgemeinen andeu ten , dass eine 
solche V orbereitung zwar das Aufgehen des Saam ens in den 
Saatbeeten beschleunigt, dass aber dabei jedenfalls mit ge- 
horiger V orsicht vorzugehen ist. Man d arf die Entwicklung 
der Keime nicht zu weit vorschreiten la ssen , sondern muss 
sobald sich die ersten Keimspitzen ais weisse Punkte zeigen, 
die A ussaat vornehmen.

Um zu yerhindern , dass sich die nassen Korner nicht 
ballen, ist es nothwendig den Saamen, nachdem er aus dem 
W asser gezogen is t, auszubre iten , und durch Umwenden zu 
liiften. Die A ussaat muss aber dann sofort stattfinden und 
darf kein E introcknen der Korner e in tre ten , wodurch der 
Keim getodtet werden wiirde.

D er auf die Saatbeete ausgestreute Saame d arf nur 
sehr schwach bedeckt werden, am besten durch diinnes Uiber- 
sieben mit leich ter gu ter Erde.

Zum Saatkainp muss ein Ort mit frischem lehm igsan- 
digem Boden in nicht zu windiger Lage gewahlt werden. 
Der yorhandene U iberzug w ird, soweit es nothwendig ist, 
abgeschalt; sollte eine tod te  Decke vorhanden sein, so muss 
dieselbe entfernt w erden, so dass die vom Humus gefarbte 
Bodenschicht eroffnet wird.

Der Boden wird dann um gehackt, kann auch nach 
Um standen m it gu ter E rde , Rasenasche oder Composterde, 
jedoch nur in einer diinnen Schicht bedeckt und diese ein- 
gehackt w erden, worauf dann der Saam en breitwiirfig aus- 
gestreuet und m it dem Rechen eingemengt wird. Vortheil- 
haft ist die Bedeckung der Saat mit Zweigen bis zum E r- 
scheinen der keimenden Pfłanzcheu.
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Insofern der Boden sehr geneigt zum Graswuchse ist, 
und daher das Erscheinen yieler U nkrauter zu befiirchten 
is t , muss derselbe in 4 ' breiten Streifen so tie f abgeplaggt 
werden, dass dadurch die G raser mit den W urzeln entfernt 
werden.

Der Abraum ist zwischen den Streifen aufzuhaufen um 
dort zu yerwesen. Die Aussaat erfolgt nun in die so gerei- 
nigten S treifen , doch muss, falls der Boden zu fest sein 
sollte, eine scbwache U iberhackung stattfiuden.

Es wird dabei ein Zusatz von Itasenasche angerathen, 
docli muss die Anwendung von derlei Stim ulanten mit der 
grossten Vorsicht gesuliehen, da sonst leicbt schnell aufschies- 
sende aber nicht daueidiafte stuffige Pflanzen erzogen 
werden.

W erden autgelassene Felder im W alde zu Saatkam pen 
benutzt, so d arf der Boden nich zu frisch geackert sein, er 
wird tiichtig geegt und dann gew alzt, worauf die Saat breit- 
wiirfig stattfindet.

In der Regel werden die Pflanzen aus den Saatkiim- 
pen unm ittelbar obne Yerschulung ausgesezt und lasst man 
sie wohl bis zu 3' Ilohe heranwachsen. Schwache Pflanzen 
miissen zuriickgelassen werden, sie erholen sich haufig nach 
der Entfernung der in das Freie versezten, da sie Raurn ge- 
winnen und kannen auch noch spiiter rersez t werden.

\Venn Pflanzen zum Verscbulen erzogen werden sollen, 
dann wird der Boden in den Saatschulen im H erbste tief 
um gegraben, bleibt den W inter iiber liegen und wird im 
F riihjahre in Beete zu 4 ' B reite eingetlieilt. Nach Um stan- 
den und insbesondere um bindigen Boden łocker zu machen 
wird auch etwas Composterde beigem engt, die Oberflache 
aber m it Hafidwalzen oder T re ttb re tte rn  gebunden und er­
folgt dann die Saat. Es kann jedes B eet breitwiirfig oder in 
Rillen besaet werden, doch ist leztere M ethode desshalb yor- 
zuziehen weil sie einerseits die Entfernung der U nkrauter 
e rle ich tert, andererseits die H erausnahm e der Pflanzen ohne 
N achtheil fur die daneben stehenden erfolgt. Ob die Rillen 
quer iiber die Beete oder der Lange nach laufen hangt von 
den Lokalum standen ab. Yorzuziehen sind die ąuerlaufenden, 
da diese die Reinigung des Bodens erleichtern und die 
Pflanzen dabei wenig leiden.

In den Pflanzschulen muss der Boden im H erbste ge- 
liórig bearbeitet werden, am besten streifenweise, so wie die 
Pflanzen ausgesezt werden sollen.

Zeitig im Friihjahre werden aus den Saatschulen die 
besten  und kraftigsten ein- oder zweijahrigen Pflanzen aus- 
gehoben und in die Pflanzschulen iibersezt.
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Notigenfalls wird dabei die Pfahlwurzel etwas ver-
kiirzt.

Sollen 3— 4' hohe Pflanzen erzogen werden, wozu 2— 3 
Jah re  erforderlicli s in d , dann geniigt es jed er Pflanze 1 
Quadratfuss Raum zu gebeu.

W ird aber bezweckt holiere P flanzen , Ile iste r von 
5 — 6' Hohe zu erziehen, wie sie besonders auf Raum den 
uud Blossen verwendet w erden , dann muss ein raum licher 
Stand erhalten  werden und gibt man am besten jed er Pflan­
ze 2 Quadratfuss Raum.

Es werden auch die schon eium al verschulten Loden, 
wenn sie eine Holie von 3' erre ich t h ab en , noch einmal in 
3— 3%  fiissige Entfernung iibersezt um kraftige H eister dar- 
aus zu gewinnen; doch scheint es gerathener, die Lodenrei- 
hen durch H erausnahm e von Pflanzen so zu lich ten , dass 
die zuriickbleibenden Pflanzen Raum gewinnen um sich zu 
kraftigen H eistern auszubilden.

Dagegen wird eingew endet, dass śich diese Pflanzen 
zu sehr in die W urzeln verbreiten und spater beim V er- 
setzen le id en , wahrend zweimal iiberschulte H eister durch 
entsprechendes E instutzen der W urzeln ein k raftigeres, ge- 
drungenes W urzelsistem bilden und die Yerpflanzung leich- 
te r  ertragen. H ier entscheiden viele ausseren E infliisse, wel­
che der aufmerksame B eobachter beriicksichtigen wird.

Die beste Pflanzzeit fiir Larchen is t das F riih jahr vor 
Ausbrucb der jungen Benadlung.

Da diess nicht immer mbglich w ird, so kann auch 
Herbstpflanzung e in tre ten , jedoch nicht zu sp a t, sondern 
m it dem Gelbwerdeu der Nadelu.

Ballenpflanzung is t ,  wenn eine solche iiberhaupt mog- 
lich w ird , die erfo lgreichste , insbesondere auf geringeren 
Boden. Man bevorwortet auch die Beigabe von etwas gu ter 
Culturerde. Ałlein auch ohne Ballen wird die Pflanzung ge- 
lingen, wenn sie m it Y orsicht geschieht.

Die Pflanzung selbst geschieht in Locher und einzeln. 
Je  nach der Beschaffenheit der W urzeln konnen auch Pflanz- 
bohrer und Pflanzeisen in Anwendung kom m en, doch muss 
im m er getrach te t werden die W urzeln vor Beschadigung zu 
bew ahren und sind geąuetschte oder gebrochene W urzeln 
ste ts g la tt abzuschneiden.

Die Larche vertrag t den Zweigschnitt sehr gut und 
kann daher leicht das richtige V erhaltniss zwischen W urzel 
und Beastung hergestellt werden.

Bis 4' hohe Pflanzen werden am besten  5— 6' weit ge- 
setzt. Hbhere und starkere H eister werden 8— 10 Fuss und 
nach U m standen noch weiter gepflanzt. Soli die Larche mit 
Buchen, Fichten oder Tannen gepflanzt werden, so trachte
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man ausgewahlte Pflanzlinge zu gewinnen und setze sie nicht 
un ter 24' weit aus.

Auf Wiesen und W eiden sind 20 — 30' A bstand der 
Reihen und 10 — 12' Abstand der Pflanzen in den Reihen 
ganz entsprechend.

Wo die Larche in Bestiinden anderer H olzarten aus 
irgend einem Anlass eingem ischt werden soli, muss stets 
darauf Riioksicht genommen w erden, dass sie weder durch 
den vorhandenen B estand un terdruckt w ird , noch ihrerseits 
durch ihren raschen Wuchs verdanimt. Die Einm ischung ge- 
schieht am besten einzeln oder in kleinen Horsten.

T riest am 27 Dezem ber 1869.



Di Aufastung der WaldMume.

Die Aufastung der Baume ist schon seit Jah rhunderten  
iu Deutschland und selbst in den inneren Theilen Oester- 
reichs nichts U nbekanntes und nam entlich in jenen Gegen- 
den iiblich, wo der Baum vorzugsweise iiji M ittelwalde und 
ais Feldholz gezogen wird, a is : in Ita lien , Frankreich  und 
der oster. K iistenlandern; doch yerfahrt man dabei m eist in 
so roher Weise, und verfehlt einen grossen Theil des Zwec- 
kes, da man den maximalen Schaftzuwachs nicht nur nicht 
erre ich t, sondern nur die Schafte verdirbt.

Es handelt sich heutzutage nicht nur darum , dass ein 
Joch W ald iiberhaupt ein Maximum von Holzstoff produzire, 
sondern dieser soli auch die werthvollste Form  annehmen. 
Die Holzsubstanz muss hauptsachlich im Schafte yereiniget 
se in , und dieser soli thunlichst walzenformig und astfrei 
sein.

In W aldern, welche von Jugend auf bis ins haubare 
A lter wohlgeschlossen aufwachsen, ergibt sich diess von selbst; 
der dichte Schluss bringt die unteren  Aste der Kronen friih- 
zeitig zum Absterben und h a t iiberhaupt eine moglichst ge- 
ringe Entwicklung der Krone d. i. der Y erastelung zur Folgę.

Aber viele w ertłm dle Stamme werden auch ausserhalb 
des W aldes gezogen. W ir haben ferners B etriebsarten, wo 
Yon Kronenschluss keine Rede sein kann,  wie den Mittel- 
w ald, die Hochwald U iberstauder fiir den zweiten Umtrieb, 
die m ehr ais m ittelalten Bestande von Eichen und anderen 
H o lzarten , dereń N atu r keinen eigentlichen Kronenschluss 
zulasst. Endlich h a t selbst der dichtgeschlossene Hochwald 
Randbaum e und 'e inzelne  L iicken, kurz der Falle sind viele,
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wo die Kronenentwicklung nich ohne unser Zuthun nach 
unsereu Wiinschen geregelt wird.

Zwei franzosische G iiterbesitzer E. A. Vicomte de 
Courval und G raf A. des Cars, w aren gleichzeitig die ersten, 
welche diesen G egenstand einem reiflicheren griindlichem 
Studium unterzogen und erste re r sein System im Jah re  1861, 
le tz terer im Jah re  1864 dem Publikum m ittelst einer gut 
geschriebenen und mit trefflichen Bildern erlau terten  Schrift 
m ittheilten.

Die genannten beiden H erren haben ihr V erfahren m it 
allen der N atu r selbst entnommenen Belegen und Behelfen, 
au f der Pariser W eltausstellung trefflich zur Anschaung ge- 
bracht, das, um nicht ungerecht zu sein ais ein wesentlicher 
F o rtsch ritt bezeićhnet werden m uss, welchen die Lehre der 
H olzzucht in jiingster Zeit gem acht ha t —  wiewohl bei uns 
deutschen Forstleuten, und bei unseren dicht geschlossenen 
W aldern , in denen zumeist die N adelarten berschen , die 
Aufastung weit weniger in Fi-age kommen kann.

Das W esen des in Rede stehenden V erfahrens will ich 
kurz m ittheilen .— Jed er Baum h a t fur seine Krone, je  nach 
Art, K raft und Alter, eine gewisse Normalform. Es handelt 
sich nuu darum, die Krone in diese Form  zu bringen. Diess 
beginnt man am Schejtel des Baumes. Ais Gipfel wahlt man 
jenen  senkrecht stehenden Zweig, der sich bereits ais das 
Ende des Schaftes prasę,ntirt, oder wenn kein solcher vor- 
handen, zwei oder m ehrere aufrecht stehende, aus denen 
spater ein eigentlicher Gipfel werden kann. E tw aige zweite 
oder d ritte  Gipfel werden abgenommen. H ierauf entfernt 
man alle inneren kiimmerlichen und die schon vom Schafte 
ausgehenden doppelten Zweige, und verkiirzt die stehenblei- 
benden, soferne sie den normalen Kronenum fang iiberschrei- 
te n , wobei ais Regel g ilt, stets die aufrecht stehenden Zwei­
ge zu Gunsten der abstehenden wegzunehmen, und bei blos- 
ser Verkiirzung den Ast oberhalb jen e r Stelle abzuhauen, wo 
ein secundarer Zweig austritt. So niitzlich es ist im Innern 
der Krone alle Nebenzweige und Gabeln zu beseitigen, eben- 
so sehr miissen diese am Umfang der Krone geschont wer­
den. Kleine Zweige kann man ohne Bedenken entfernen, 
nicht so die starken ; hochstens diirfen die Aste yon m itt- 
le rer S tarkę knapp am Schafte und zwar auf einmal gehauen 
w erden; waren sie noch dicker, so muss man sich selbst 
m it einem begntigen.

Yor allem sind die schlecht gew achsenen, dann die 
A ste an den Knieen ins Auge zu fassen.— Starkę und lan- 
ge Aste sollen nicht au f ein, sondern yielmehr auf zwei bis 
drei m ai beseitiget werden. D er deffinitive Schnitt muss 
h a rt am A ustritt des Astes yolłkomraen g la tt angebracht
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w erden , dam it derselbe so schnell ais moglich tiberwalle, 
und im Schafte ein Minimum von U nterbrechung des H olz- 
zusam m enhanges verursache. Dam it die Sclinittwunde nicht 
leide und der S aftaustritt verhindert werde bestreiche man 
sie m it Steinkohlentheer.

So behandelte Baume erlangen nicht nur einen vieł 
langeren Schaft, sondern verbessern auch iiberhaupt ihren 
W uchs und Zuwachs, und weil sie eine wohl abgerundete 
Krone haben, welche m ehr in die Lange geh t, so gesta tten  
sie auf demselben Joche W ald eine grossere Zahl von Bau- 
men zu haben.

Die Schnittstelle tiberwallt sehr schnell und yollkom- 
men ohne je  anzufaulen, so dass sie in einigen Jah ren  yon 
Aussen nicht mehr zu bem erken ist. Im Inneru des Holzes 
lasst sie gar nichts ais eine N arbe zurtick, welche den W erth 
des Schaftes selten w esentlicher b e irr t, ais jene  unyerm eid- 
lichen N arben , welche selbst im K orper jen e r Schafte des 
dichtgeschlossenen W aldes yorhanden sind, die sich von 
selber reinigen.

W er etwa an der W ahrheit dieser Angaben gezweifelt 
hatte , der musste sich anlasslich der P ariser Ausstellung und 
nam entlich bei dem Anblicke der reichsten Thatsachen, wel­
che G raf des Cars vorgeftthrt h a tte , eines besseren liber- 
zeugen.

Die Aufastung ist von erster B edeutung bei den soge- 
nannten edlen Laubbaum en, und die obigen Vorschriften sind 
hauptsachlich auf diese berechnet. Die O peration wird aber 
auch m it ahnlichen Yortheilen auf die N adelholzarten ange- 
wendet. Bei den T annen, Fichten und Larchen beschrankt 
sie sich yermoge des besonderen Baues dieser G attungen, 
wohl nur auf die Entnahm e der bereits in Verkum m erung 
begriffenen Aste und etwaiger zweiter Gipfel; bei den Foh- 
ren  jedoch soli sie in ahnlicher Weise wie bei den harten  
Laubbaum en angewendet w erden, sobald erstere eine we- 
sentlich unregelm assige Kronenbildung haben. H ier is t aber 
noch sorgfaltiger darauf zu sehen, do rt, wo es sich um eine 
blosse Yerkiirzung starker Aste h an d e lt, diese nur oberhalb 
des A ustrittes der sekundaren Zweige yorzunehmen.

Die Aufastung kann noch mit V ortheil selbst bei alten 
Baumen yorgenommen w erden; bei solchen beschrankt sich 
der Gewinn jedoch nur m ehr auf eiue kleinere Steigerung 
ih rer Lebenskraft und auf eine V erlangerung dieses Lebens. 
Nennenswerthe Vortheile ftir die Schaftbildung kann man 
nur erlangen , wenn die Stamme noch nicht ih r M ittelalter 
liberschritten haben.

Selbstyerstandlich aber is t es am m eisten angezeigt, 
die Aufastung schon beim Jungholze zu beginnen, wo sie

6 ,
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sich ofter nur au f ein Ausbrechen der Knospen beschrankt, 
und h ierau f periodenweise fortzusetzen kurz die Schaft und 
Kronenbildung des Baumes durch seine ganze Lebenszeit 
regelnd im Auge zu behalten. Man wird auf diese W eise die 
F orderung des Zuwacbses durch diese Operation nicht nur 
au f ib r Maximum treiben, sondern die unverm eidlichen N ar- 
ben au f ein so Kleines zurlickdrangen, dass ein so behan- 
delter Schaft denselben W erth erlang t, den die stets im 
d ichtesten  W aldesschlusse erwachsenen besitzen.

Bisher wurde nur von jeoen  Y ortheilen gesprocheu, 
welche die rationelle Aufastung in Bezug auf die Y erstar- 
kung und Verschonerung des Sehaftes m it sich bringt. Aber 
dam it ist die Reihe der Vortheile noch nicht geschlossen.

Die bedeutsam ste dieser letzteren dtirfte in der E r- 
h d h u n g  der  g e s a m m t e n  L e b e n s k r a f t  solcher Baume 
bestehen , welche eben darum  kttm m ern, weil ihre Krone 
nicht die reclite Form  hat, und nam entlich ein gu ter Gipfel 
(diess nothwendige Erforderniss freudigen W uchses) fehlt. 
Dass h ier eine geschickte Aufastung wirklich W under wirken 
kSnne, h a t G raf des Cars durch seine Ausstelłung augen- 
scheinlich bewiesen.

E r stellte in Billancourt eine ganze Reihe von M ittel- 
wald-Lassreideln yerschiedensten A lters paarweise zur Schau, 
die auch den unglaubigsten Zweifler tiberzeugen mussten.

Alle diese Lassreideln waren Exem plare, dereń Gipfel 
durch die frlihere Stellung im Unterholze v6llig verktimmert 
war. Das eine Exem plar der Paare  h a tte  man unberlihrt be- 
lassen, das andere aber rationell aufgeastet und dabei haupt- 
sachlich einen Seitenast zum Gipfel aufgezogen. W ahrend 
nun die ersten Exem plare ungeachtet der Freistellung fort- 
klim m erten, waren die aufgeasteten in wenigen Jah ren  zu 
wtichsigen Baumen herangewachsen, die ihren Zweck ais Mit- 
telwald —  Oberbaume ganz wohl erftillen werden.

G raf des Cars steh t im Begriffe, eine d e u t s c h e  Aus- 
gabe seines Btichleins zu veranstalten, nachdem die im Jah- 
re  1864 herausgegebene franz. Schrift m it naturgetreuen 
Abbildungen bereits im Jah re  1867 die sechste Auflage er- 
leb t hatte .

W arzyce im Jah re  1868.

Josef E tm eyer,
k. k. Cameral Forstverwalter
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nad odmładzaniem sosnowych drzewostanów drogą kultury 
i samosiewu.

Na tegorocznem  zgromadzeniu członków Sacyi leśnej 
wszczęła się żywa rozprawa o zaletach „odm ładzania lasów 
sosnowych przez kulturę odręczną. “

W iększa część leśników, młodszego pokolenia mianowi­
cie, była za odręcznem odm ładzaniem  lasów sosnowych; m niej­
sza zaś za odm ładzaniem  przez samosiew.

Licząc się do zwolenników odm ładzania lasów sosno­
wych sztuczną k u ltu rą , przyznaję je j pierwszeństwo, lecz 
tylko warunkowo.

N a rzeczonem zgrom adzeniu wyrzekł nasz znakomity 
leśnik S t r z e l e c k i  słow a: „Panowie Koledzy! nie rzucajcie 
„w ogóle klątwy na naturalne odm ładzanie lasów sosnowych; 
„wszak je s t to dzieło natu ry , a natura  m atką doświadcze­
n i a .  Nasi przodkowie nie znali innego odradzania lasów, 
„prócz naturalnego, a  zostawili nam zwarte i wspaniałe lasy 
„jak je  widzimy dziś w pozostałych szczątkach, gdzie chci- 
„wość kupiecka nie zdołała ich jeszcze pochłonąć. “

Te słowa spowmdowały m nie, aby z la t 1849 —  1856, 
w którym  to czasie zawiadywałem lasam i sosnowemi, spo­
strzeżenia moje w naszym roczniku ogłosić.

Leśnicy wielu krajów i okolic niemieckich uważają w za­
niechaniu odm ładzania sosnowych lasów drogą naturalnego 
obsiewu postęp w gospodarstwie lasowem i bezwarunkowo 
dają sztucznemu odm ładzaniu, czy to drogą ręcznego siewu, 
czy to sadzenia, pierwszeństwo przed naturalnym  obsiewem.
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Popieram  to zdanie doświadczeniem, że drzewostany sosno­
we powstałe z sztucznego odmłodzenia są lepsze, bardziej 
zwarte, rów niejsze, i w nich drzewo udatniejsze niż powsta­
łe z samosiewu. Je s t to  atoli wynik naturalnego usposobie­
nia sosny, k tó ra  prawie od kolebki nie znosi żadnego ocie­
nienia. W ogóle sosenka wzrosła w miejscowości przygoto­
wanej odpowiednio pod zasiew lub sadzenie sztuczne bywa 
okazalszą i bujniejszego wzrostu, niż w miejscowości pod 
zasiew nieprzygotowanej. Najniekorzystniej wpływa na żywot 
sosenki powstałej z samosiewu, ocienienie przez nasienniki, 
albowiem przydługie ocienienie je s t dla niej śm iertelne, a 
w miejscach dłuższego trw ania nasienników powstają golizny, 
które następnie sztucznego zadrzewienia i uzupełnienia wy­
m agają.

O ile niekorzystnie wpływa nawet poboczne ocienienie 
na żywot sosenki, spostrzegłem  na wrębach, gdzie 0.25 do
0.30 przestrzeni wrębowej nasiennikam i zacienione było. Przy 
równym podziale nalotu na całej przestrzeni w rębow ej, w 
trzecim , najdalej w czwartym roku okazywał się bowiem cho­
robliwy stan  nawet tego nalotu, który nie bezpośrednio przez 
nasienniki był ocienionym, lecz go tylko poboczny cień w od­
daleniu stojących nasienników dosięgał.

Dalsze złe następstw a sosnowych wrębów są, że z nich 
powstałe drzewostany nie są rów ne, k tóra  okoliczność nie­
korzystny wpływ na wzost drzewa wywiera, wrąb nie obsie­
wa się w całości i wymaga sztucznego uzupełnienia, k tóre 
kilkakrotnie powtarzane być musi. W takim  razie drzewo­
stan  nie je s t równego wieku, i czy to nalo t lub sadzonka, po­
jedynczo czy grupam i przestrzeń wrębu zalega, zawsze mniej 
przyrostu okazuje niż drzewostan równego wieku, ponieważ 
pojedyncze sosenki lub ich grupy doznają uszczerbku w wzro­
ście, z powodu niekorzystnego wpływu pobocznego ocienienia 
starszych lub roślejszych drzew.

Dalszą niedogodnością w sosnowych wrębach prowadzo­
nych w drzewostanach gdzie uboga w czarnoziem niezam o­
żn a! gleba, je s t to: że miejscowość tak a  najprędzej i najob­
ficiej się zalo tn ia; czem uboższa g leba, czem więcej przez 
nadmiarowe grabanie ściółki żywotnych części postradała, 
tem  obfitszy nalot sosnowy na niej się znajduje. Na dobrej 
urodzajnej glebie ostałość gęsta pojedynczym sosenkom nie 
tak  szkodzi, albowiem w krótkim  czasie pojedyncze sosenki 
zdrowe z gęstwin w yrastają, a słabsze w skutek nadm iaro­
wego ocienienia giną. Na ubogiej glebie ta  walka życia lub 
śmierci długo trwa, bo z braku  sił żywotnych jedna sosenka 
drugiej w wzroście prześcignąć nie może i z czasem cały na­
lo t zmarnieje. I  tak  za obfity nalot ną ubogiej glebie jest



dla dalszego istnienia swego niebezpieczniejszym ja k  niedo­
stateczny na żyznej.

Przeciwnie przy sztucznem zagajeniu, leśnik ma więcej 
w swojej mocy tej nierównej walce zapobiedz.

Ogólne niedogodności sosnowych wrębów są jeszcze na­
stępujące :

a) uszkodzenie młodego nadrostu  przy wyrębywaniu i 
wywozie d rzew a;

b) zbyteczne rozprzestrzenienie się zagajników;
c) ograniczenie cięcia przy niedostatecznym  obsiewie 

przestrzeni wrębowej, z braku obsiewnego roku;
d) nareszcie zachodzące trudności przy obsiewnym ro ­

ku cięcie wydatne prowadzić na wielkich p rzestrze­
niach wrębowych, z braku sił roboczych lub odbytu 
na m ateryał drzewny.

Pomimo zalet które przem aw iają za odm ładzaniem  so­
snowych drzewostanów drogą sztuczną, sprow adza czasem 
takie odmłodzenie i złe następstwa. Albowiem sztucznie od­
młodzone przestrzenie, mianowicie w glebie piasczystej, pod­
padają  często zniszczeniu przez posuchy lub pędraka chra- 
bąszczowego, a  te  są tem  dotkliw sze, im starszą młódź 
d o tkną , podlega im zaś jeszcze młódź ośmio i dziewięcio­
letnia.

N astępstw a takiego zniszczenia są nieobliczone i dale­
ko dotkliwsze w miejscowościach, gdzie odmłodzenie sztucznie 
przeprowadzono, niż tam, gdzie w skutek naturalnego obsie­
wu nastąpiło . W pierwszym wypadku, po zniszczeniu młodzi 
sosnowej znaczne przestrzenie leżą odłogiem przez długi 
przecicg czasu bez wszelkiej ochrony, bo niepodobną rzeczą 
takowe w jednym  roku zalesić. W krótkim  czasie pozbawia 
się przez ugorowanie powierzchni gleby wszelkiego czarno- 
ziem u i żywotnych jego części, następnie powstaje powłoka 
porostów i p leśni, których z czasem nader trudno się pozbyć, 
a  zalesienie przestrzeni staje się mozolnem i kosztownem.

Na wrębach zaś naturalnym  obsiewem odmłodzonych, 
następstw a posuchy i uszkodzenia przez pędraka chrabąsz- 
czowego nie są tak  zatrw ażające, pomimo że nie można 
tw ierdzić, iżby pod ochroną nasienników młódź sosnowa po­
w stała z samosiewu m n ie j-c ie rp ia ła jod  posuchy lub pędraka 
niz sztuczne zagajenia. Przeciwnie, siewy w rowkach głębo­
kich lub na przestrzenią sztucznie do- siewu przygotowanej 
z niezwięzłą g lebą , gdzie pojedyncze flance mniej oporu do 
głębokiego zakorzenienia znajdują aniżeli na przestrzeni wrę­
bów w ziemi nieprzygotowanej i o zwięzłej g lebie, mniej 
narażone są na niekorzystne||w pływ y|?posuchy |lub  zniszcze­
n ia  przez pędraka, Jedyna zaletu wrębów obsiewnych w ta ­
kim wypadku polega na tem , że gleba nie je s t ogołoconą
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i pozbawioną ochrony nasienników, a leśnik przy braku  sił 
roboczych, ma więcej w swej mocy, wielkie obszary z poro­
stu  sosnowego ogołocone, naturalnym  obsiewem w krótkim  
czasie znowu zalesić, aniżeliby to  ręcznym siewem lub sa­
dzeniem mógł uskutecznić.

Skuteczność wrębów obsiewnych podlega dwom wa­
runkom :

I. Pierwszy warunek je s t ,  aby sosny pozostałe na n a- 
sienniki własność zrodzenia obfitego nasienia posiadały, żeby 
obsiać wrąb cały nasieniem.

II. Drugi j e s t ,  aby przestrzeń wrębowa dostatecznie 
zranioną i przygotowaną była do prędkiego kiełkowania spa­
dłego nasienia sosnowego.

W iek, w którym sosna nasienną się staje zależy od 
tego, czy na wolnem lub zwartem stanowisku wzrosła, od 
gleby i od klimatu.

Sosna ma własność, że wzrósłszy w świetle w całem 
znaczeniu tego słowa, staje się nasienną, albowiem w zwar­
tym  stan ie , z ograniczeniem światła, je s t nienasienną. Dla 
tego też na tern polega główna zasada w przeprowadzeniu 
samosiewu w lasach sosnowych, aby na nasienniki przezna­
czano drzewa obfitujące w gałęziste i rozległe korony, i przed 
założeniem wrębu, dłuższe la ta  na wszechstronny wpływ a t­
mosfery i na światło były wystawione.

Gleba ma wielki wpływ na własność rodzenia się n a ­
sienia sosnowego. Na glebie w czarnoziem zamożnej wogóle 
sosna więcej obfituje w nasienie niż na ubogiej, ale i tu  sto­
pień wilgoci w glebie zawartej wpływa znacznie na właści­
wość sosny, czy ona może mniej lub więcej obfitować w na­
sienie. W ilgotna miejscowość przysparza przyrostu, ale nie­
korzystnie wpływa na kształcenie się zarodu nasiennego. Na 
takiej miejscowości sosna przed 50— 60 rokiem wieku swego 
nie zrodzi regularnie nasienia. W żyznej, w czarnoziem za­
możnej, w piaskowej lub glinkowatej g lebie, czem ona je s t 
zwięźlejszą i wapienną i czem wolniej rozwija się na niej 
sosna, tern później sta je  się nasienną, a ogółem twierdzić 
można, że sosna przed 40— 45 rokiem wieku swego nie je s t 
nasienną.

W prawdzie w piaskowej glebie, na wapiennych połu­
dniowych uboczach zauważać można, że sosenki 20— 30 le­
tnie rodzą już nasienie, ale w miarę tego im płonniejszą 
z czasem gleba się s ta je , tem  mniej na takich sosenkach 
szyszek spostrzegamy. Następnie coraz one są mniejsze, i 
zwykle niedorodne nasienie zawierają. Największe i najdo­
rodniejsze szyszki rodzą na odpowiedniej glebie 20—40 le ­
tnie sosny, ale nie często.
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Na dobrej piaskowej glebie dopiero w 60 — 80 roku 
wieku swego sosna regularnie nasienie daje. W tym wieku 
co 3 do 4 la t obfite w nasienie następują lata.

W starszych drzewostanach na pojedynczych sosnach 
wzrosłych na wolnem stanowisku można rokrocznie spostrze­
gać mniej więcej szyszek z dorodnem nasieniem. Wogóle, 
ja k  długo je s t sosna w pełni zdrowia i posiada świeżość 
w cetynie, do 100 i 120 roku wieku swego je s t nasienną. 
Gdy dojdzie do szczytu przyrostu swego, ten  się następnie 
zmniejsza, siły żywotne upadają —  i z niemi płodność sosny. 
W latach  nieurodzajnych w nasienie sosnowe, li tylko poje­
dyncze sosny, którym wszystkie warunki ku zrodzeniu na­
sienia sprzyjają, zrodzą w szczupłej ilości szyszki z dorod­
nem  nasieniem. Młodsze pnie sta ją  się natenczas nieuro­
dzajnemu Co się tyczy klim atu, to  czem ostrzejszy i wilgo­
tniejszy, tem mniej urodzajną staje się sosna.

Z tąd  wynika, żc m niejsza lub większa płonność drze­
wostanu sosnowego do zrodzenia nasienia, rozstrzyga py ta­
nie, czy odmłodzenie takowego nastąpić ma drogą samosie- 
wu czy sztucznej kultury, Drzewostany które żadnego lub 
bardzo mało nasienia rodzą, pozbawione są własności odro­
dzenia się samosiewem. Dlatego też drzewostany wilgotnej 
miejscowości, płonnej gleby i wieku w którym na obfite zro­
dzenie się nasienia liczyć nie mo ż n a , nie posiadają po trze­
bnej własności do odrodzenia się samosiewem; przeciwnie 
zaś tem  pewniej liczyć można na regularne zjawienie się 
roku obsiewnego, czem więcej drzewostany posiadają spotę­
gowanej własności do zrodzenia nasienia, i tem pewniej li­
czyć można na udanie się odm łodzenia sosny drogą samo- 
siewu. W tym razie doświadczenie stanowi główną regułę, 
aby cięcie drzewostanu w tym stopniu przerzedzenia ja k  go 
polot sosnowy wymaga, li tylko w roku obsiewnym nastąpi­
ło , aby cała przestrzeń wrębowa dostatecznie obsianą zo­
s ta ła ; bo w przeciwnym razie, jeżeli zasiew przestrzeni wrę­
bowej w dłuższych odstępach czasu następuje, tem mniej na 
dostateczne odmłodzenie drzewostanu drogą samosiewu liczyć 
można, im więcej gleba własności do prędkiego zadarnienia 
i do zrodzenia powłoki trawnej posiada.

Tylko gleba płonna piaskow a, k tó ra  z braku  sił ży­
wotnych nie zadarnia się , je s t w stanie w przeciągu dłuż­
szego czasu zalesić się.

W takich miejscowościach poradniej je s t prowadzić 
wręb plądrow niczy, aby przez nagłe ogołocenie takiej płon­
nej przestrzeni i w razie nieudania się ręcznego siewu lub 
sadzenia, nie sprowadzić lotności piasku. Wogóle twierdzić 
m ożna, iż czem więcej gleba przysposobioną je s t do nie­



zwłocznego kiełkowania spadłego nasienia, tem  pewniejsze 
są samosiewy.

Tak zwane przedwręby (V orbereitungshau) są w takim  
razie  pożyteczne, jeżeli przestrzeń wrębową zalegają orzyny, 
m aliny, mchy i t. p. Przy oględnem cięciu niszczeją one 
przez nagły przystęp św iatła , przestrzeń się nie tak  prędko 
zadarnia, gleba się rani i przysposabia do prędkiego kiełko­
wania spadłego nasienia. Li tylko w tym w ypadku, jeżeliby 
rok obsiewny nie n a s tąp ił, sztuczne zranienie wrębu nastą ­
pić musi.

Najodpowiedniej je s t uważać na zamożność kwiatu so ­
snowego, i ja k  tylko sosna obficie zakw itła, w następnej zi­
mie przedwręby zakładać. Ale i ten  zaradczy środek w ten­
czas dobrym skutkiem  bywa uwieńczony, jeżeli odpady ce- 
tynowe przeistoczyły się już zupełnie w czarnoziem , co się 
atoli nie zdarza na wilgotnej miejscowości. Tu z przyczyny 
wilgoci, zalegają powierzchnię gleby rozm aite chwasty, k tóre 
w obumarłym stanie tworzą warstwę torfu, na której sosen- 
ka się nie utrzym a. W takim  wypadku nastąpić musi g łę­
bokie zranienie tej powłoki, aby spadłe nasienie, dostawszy 
się do świeżej ziemi, kiełkować m ogło; ale w takich miej­
scowościach, gdzie sztuczne zranienie wrębu nastąpić już 
m usi, odmłodzenie ręcznym siewem jes t odpowiedniejsze niż 
drogą samosiewu.

Przedwręby w tym celu zakładać, aby pojedyncze drze­
wa przez to cięcie przysposabiać na  nasienniki, t. j. aby roz­
rastały  się w gałęzie, je s t w sosnowych drzewostanach rze­
czą niepraktyczną; zanim się cel osiągnie, to  przestrzeń się 
zadarnia i chwastami zarasta , powłoka czarnoziem u się 
niszczy, a  cel przeprow adzenia samosiewu zwichnięty albo 
przynajmniej wynik jego wątpliwy; dlatego zasadniczo rzec- 
by m ożna, że w sosnowych drzew ostanach, k tóre sam osie- 
wem odmłodzone być m ają, nie powinny się wręby zapro­
wadzać pierwej, ja k  tylko w obsiewnym roku. Jest to  atoli 
niepraktyczne i prawie niemożebne: potrzeba drzewa rok­
rocznie istnieje, choćby i rok obsiewny nie nastąpił, a ręby 
(Lichtschlage) dostarczyć go nie mogły; przy zaniechaniu zaś 
rocznego użytkowania nagrom adziłaby się wielka massa drze­
wa do zużytkowania w obsiewnym roku, a  mianowicie budo­
wlanego i materyałowego, którejby w jednym  roku spotrze- 
bować nie można. Najkorzystniej je s t w takim  wypadku drze­
wostany zwarte przez oględne stopniowe zużytkowanie drze­
wa m ateryałowego naprzód przerzedzać; tym sposobem 
massę drzewną na przedwrębie zmięszać lub sortym enta drze­
wne, na k tóre nie m a wielkiego popytu, pom ału zużytkować; 
ale tak ie  stopniowe zużytkowanie massy drzewnej trzeba 
z największą ostrożnością przeprow adzać, aby zwartości
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drzewostanu nie naruszyć i przez zbyteczne przerzedzenie 
zadarnienia przestrzeni nie sprowadzać.

Jak  poprzednio wspominałem, drugim głównym w arun­
kiem udania się samosiewu je s t ,  aby przestrzeń wrębowa do­
statecznie zranioną i przygotowaną była do prędkiego k ie ł­
kowania spadającego na n ią  nasienia. Dlatego też samosiewy 
tam  najlepiej się ud a ją , gdzie grabanie ściółki najnieoględ- 
niej wykonywano. Nie je s t bynajmniej zaletą udanie się sa ­
mosiewu w skutek  takiego nadużycia, bo w następstw ie 
wzrost i przyrost drzewa je s t tem  niklejszy, czem płońszą 
staje się gleba, a przez grabanie ściółki nie wzmaga się po­
włoka czarnoziemu.

Korzystnym sposobem przygotowania wrębu pod samo- 
siew je s t  karczowanie korzeni i pniaków , w skutek czego 
ran i się w ierzchnia ziemia w rębu, a młode sosenki na ka r- 
czunkach tych wzeszłe m ają doskonały wzrost i nie podpa­
dają tak  prędko wyschnięciu, ponieważ sosenka głęboko 
w takiej zwolniałej glebie się zakorzenia, a  posypawszy kil­
koma ziarnkam i m iejsca karczunków, zapewnia się w łatach 
nieobsiewnych uzupełnienie samosiewu z bardzo małym na­
kładem  kosztów.

Wyorywanie skib w odległości 3— 4 stóp jednej od dru­
giej tam , gdzie powierzchnia wrębu zadarniona, je s t także 
środkiem  zaletnym , dla tego, aby opadające nasienie wrębu 
na  świeżą glebę padło.

W miejscowości gdzie karczowano pniaki i korzenie, 
wyorywanie skib pługiem  przy rzadkiej ostałości nasienników 
je s t łatwym i koniecznym środkiem przygotowania wrębu 
pod samosiew. Po uskutecznionym samosiewie niezwłoczny 
zrąb nasienników nastąpić m usi, nie zważając czy wrąb w ca­
łości je s t obsiany lub n ie .— Li tylko w takiej miejscowości, 
gdzie gleba je s t piasczysta i obawa lotności p iasku po zu- 
pełnem  ogołoceniu wrębu z nasienników zachodzi, tam  dłuż­
sze ich przetrzym ywanie sta je  się niezbędną koniecznością. 
Ale i na tak ich  miejscowościach, o ile ta  obawa przez wzrost 
nalotu sosnowego znika, tem  prędzej uprzątnienie nasienni­
ków nastąpić winno.

P ora  do założenia wcięcia w sosnowych lasach je s t na j­
odpowiedniejsza jesienna przed nadejściem  mocnych mrozów 
i właściwej zimy, a następnie wiosenna, jeżeli ziemia odta- 
ja ła , a to  z przyczyn: po pierwsze, że karczowanie pniaków 
w niezam arzniętej glebie je s t  łatw e, że sosna w czasie m ro­
zów i zimy nader kruchą się s ta je , a uszkodzenia na poje­
dynczych sosenkach nie tak  prędko zarasta ją  ja k  na  liścio­
wych sadzonkach lub na świerku nawet.

N astępnej wiosny natychm iast uzupełnienie samosiewu 
nastąpić m usi; jeżeli się powierzchnia wrębu nie bardzo za-
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d arn iła , uskutecznia się to  uzupełnienie ręcznym siewem 
w dołki, 3— 4 stóp od siebie odległe; w przeciwnym zaś ra ­
zie nastąpić musi sadzenie sadzonkami 3 — 4 letniemi.

Użycie jednorocznych sadzonek zaleca się li tylko na 
większej przestrzeni, lub jeżeli nalot sosnowy je s t tak  mały, 
iż prześcignięcia sadzonek przez nalot powstałych obawiać 
się nie potrzeba.

Czyszczenie wrębu z odlotów i odpadków drzewnych 
natychm iast uskutecznić, nie z obawy ażeby pod ich zacie­
nieniem sosenka zaginęła, ale raczej z obawy, aby się w tych 
odpadkach ryjkowiec nie zagnieździł, k tóry w krótkim  czasie 
najpiękniejszą młódź sosnową zniszczyć zdoła.

Nadmienić m uszę, że zaletnym środkiem przeciw za­
głuszeniu nalotu sosnowego przez bujny porost trawy je s t 
wypasanie wrębu owcami. Ten zaradczy środek używany by­
wa w Niemczech w sosnowych lasach. Zaiste nie potrzebuję 
się powoływać co do skuteczności tego środka na zwyczaje 
niemieckie. Spojrzyjmy tylko na pożytki sosnowe naszych 
włościan lub na pastw iska gromadzkie na których gaje so­
snowe się znajdują n. p. w Tym barku, Słopnicy, w Gródku 
i w wielu innych gm inach, a przekonamy się , że pomimo 
paszenia owiec a nawet i rogatego b y d ła , te  przylaski so­
snowe, tam  gdzie ich przedwcześnie nie do tknęła siekiera, 
zwarte są i udatnego wzrostu. Owca ma tę zaletę że sosen- 
ki na żywność nigdy nie obgryza, ale każdą ostrożnie z o ta­
czającej ją  trawy oplewi; dla tego też sobie u Niemców na 
nazwę „der K iefercultivator“ zasłużyła.

W pędzanie rogatego bydła na wręby więcej uszkadza 
zarost sosnowy przez jego tratow anie niż przez wypasanie, 
dlatego też wyręby do 15 la t wolnemi być powinny od za­
pędu bydła rogatego.

Nie piszę obszernej naukowej rozprawy o regułach za­
kładania wrębów, o nadawaniu im figury lub o ogólnych re ­
gułach na k tóre w leśnem gospodarstwie w borach sosno­
wych uważać się powinno; a to co napisałem , są tylko 
spostrzeżenia nad odm ładzaniem  sosny, które też jako  czę­
ściowe uzupełnienie ogólnych zarysów tyczących się gospo­
darstw a w sosnowych lasach uważać proszę. —  Piszę wresz­
cie powyższe spostrzeżenia w tem  mniem aniu, że zadanie 
naszego rocznika nie ogranicza się li tylko na podaniu wia­
domości o zaszłych nowościaoh w literaturze i gospodarstwie 
leśnem, ale też zawierać powinien artykuły i uw agi, które 
jako  skazówki służyć mogą właścicielowi lasów do prowa­
dzenia gospodarstw a, takiem u mianowicie, k tóiy nie je s t 
w położeniu utrzymywać fachowego leśn ika, czy to z m ate- 
ryalnych względów, czy te ż , że posiadana przestrzeń lasu
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nie je s t ta k  znaczną, aby koniecznie utrzymywania ukończo­
nego leśnika wymagała.

Z tego stanowiska pojąwszy zadanie naszego roczni­
k a , przyczyniam się do częściowego zapełnienia jego 
stronnic.

L. S z e r a u t z ,
c. k. leśniczy.



Dla właścicieli małych lasków.

Las przedstaw ia kap ita ł drzewny, i ten jedynie zagospo­
darow ał go dobrze, kto nie naruszając kap ita łu  pojął spo­
sób ciągnienia z niego najwyższego możebnego procentu; je ­
żeli się nadto uda podnieść wartość kap ita łu , a tem  samem 
procentu, zagospodarowanie będzie wzorowem. Z tego wy­
chodząc założenia stawiam do rozwiązania następujące py­
tanie :

Jak ie  gospodarstwo je s t właściwem dla posiadaczy m a­
łych lasków, wysoko czy też nizko pienne?

W łaściciele lasków małych, zaledwie przestrzeń kilku­
nastu  a częstokroć kilku morgową zajm ujących, niechcąc 
w nich gospodarować p lądru jąco , przypuściwszy że te  laski 
są wysokopienne, będą narażeni na konieczność dzielenia 
takowych na mniej wrębów aniżeli urządzenie la t zawiera. 
Powyższy podział pociąga za sobą nieregularność dochodów 
leśnych, co już dla właścicieli większych obszarów dotkli- 
wemby było, a cóż dopiero przy małem, zaledwie na wyży­
wienie częstokroć licznej rodziny wystarczaj ącem gospodar­
stwie. Tutaj mimo najlepszej woli zachowania porządku, przy 
ograniczeniu dochodu swego na snop, w la tach  niedoboru 
i tym podobnych niepowodzeń gospodarczych widzi się zaraz 
zmuszonym raz wytknięte granice rębu peryodycznego za 
każdem  podobnem niepowodzeniem przestępywać, przez co 
zaraz nieład  w jego gospodarstwie bierze górę; a zważywszy 
jak  to trudno raz zwichnięty porządek leśny w karby ująć, 
zwłaszcza przy małych środkach, a tem mniejszej wiadomo­
ści rzeczy wiejskiego gospodarza, który ani wyobrażenia 
jakby wyrządzoną tym sposobem sobie szkodę mógł sku­



tecznie naprawić, nie posiada; nasuwa się każdem u zastana­
wiającemu się nad  tym stanem  rzeczy pytanie : „jakby te ­
mu na m ałych gospodarstw ach ciążącem u złem u skutecznie 
zapobiedz ?

W iadom o, że lasy wysokopienne potrzebują do swego 
wzrostu długiego la t przeciągu, nim będą zdolne wydać ma- 
teryały  pożyteczne, i dla tego mówimy iż ich wkładowy ka­
p ita ł stosunkowo do nizkopiennych w zięty, będąc nierównie 
większym, niżej się procentuje; dalej że zakładający podobne 
gospodarstwo powinien chcąc je  należycie przeprowadzić, po­
siadać już  pewne uzdolnienie, jakiego teraźniejsi właściciele 
nietylko że nie posiadają ale przy powszechnie znanym  ludu 
naszego w stręcie, nie ma i najmniejszej nadziei iżby rychło 
nabyć mogli; następnie zważywszy, iż to  nagłe znikanie drze­
wostanu nie tylko jedynie chęci uzyskania przychodu ze sprze­
daży drzewa przypisać wypada, lecz że niemniej silną sprę­
żyną dla wiejskiego gospodarza je s t uzyskanie dla swego 
dobytku pastw iska (k tó re  to  tw ierdzenie popiera udowodnio­
ny na  wielu m iejscach fak t niszczenia lasów za pomocą ognia 
jedynie w tym celu), najpraw dopodobniejszą więc je s t rzeczą, 
iż tem u powodowi zawdzięczamy zniszczenie znacznej części 
lasów górskich, do czego przyczyniają się mylne wyobraże­
n ia  tam ecznego ludu wiejskiego, jakoby dopiero z zupełnem  
wyniszczeniem drzewostanu dla ich trzód miały się wyrabiać 
doskonałe pastwiska, a  uporni w swem zdaniu i nie pouczeni 
smutnym wynikiem swej zapam iętałości, form alną toczą woj­
nę z lasami, i w niedługiej może przyszłości, wyniszczywszy 
do reszty swe lasy, nietylko że to  źródło zam kną sobie zu­
pełnie dobrowolnie, ale nadto z upadkiem  pierwszego nastą­
pi nieochybnie przynajmniej w m iejscach więcej stromych, 
jak ie  po większej części zajm ują górskie pastwiska, skutkiem  
wpływów elem entarnych wycieńczenie wszelkiego porostu  
trawnego do tego s topn ia , iż nietylko że cel zamierzony 
w zupełności chybionym zostanie, ale później w miejsce tra ­
wy okażą się na powierzchni nagłym spadkiem  wód górskich 
wypłukane kam ienie, a  woda nie znajdując nigdzie oporu 
o niżej położone grunta  orne, nabrawszy coraz więcej mocy 
zasypie odtokam i, i żyzne teraz  łany zamieni w nagie k a ­
mienie •— co wszystko je s t następstwem  upornej nieświado­
mości.

Jakiejże to  nareszcie innej przyczynie mamy przypisać 
tę  tak  nagłą zmienność naszego powietrza, będącą tylu cho­
rób powodem, jak  równie te  tak  nadzwyczajnie częste a na­
głe wylewy rzek ostatniem i czasy, jeżeli nie bezwzględnemu 
a  ooraz to  bardziej szerzącem u się ogołoceniu gór naszych 
z lasów.
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Z poprzedniego nastręcza się samo to nader ważne dla 
nas zagadnienie, ażali po upływie znaczniejszego przeciągu 
czasu zaprowadzenie lasu w tych miejscach wydające się nie­
odzownie potrzebnem  będzie jeszcze możliwem.

Nareszcie stawia się pytanie: w jakiby możliwy sposób 
tem u nader smutne widoki przedstaw iającem u złemu można 
na przyszłość skutecznie tam ę położyć?

Do czego wszystkiego gdy się dołączy uwagę, że po- 
mienione laski jako  już w yczerpnięte, po trzeba dopiero na 
nowo, już w zupełności już częściowo zaprowadzać, co kosz­
tów wielkich stanie się powodem , zaś nadzieja dochodów 
w razie przypuszczenia na przyszłość gospodarstw a wysoko­
piennego, zbyt wyda się właścicielowi oddaloną; a zważywszy 
podatk i, przez ten  czas gdzie żadnego nie będzie pobierał 
dochodu, uiszczać się m ające; uszczerbek który będzie m u­
siał ponieść z braku paszy dla swego dobytku, zanim przy­
najmniej zagajniki będą mogły wyjść z ochrony; koszta opa­
łowe, pom ijając wydatek na budulec, na k tóre według po­
wyższego tw ierdzenia już i tak  drzewa własnego nie posia­
da; dodajmy iż w skutek nieświadomości właścicieli musiałby 
ktoś technicznie uzdolniony zająć się czy to uzupełnieniam i, 
czy też zupełnem zaprowadzeniem  zniszczonych lasków, a 
koszta jego utrzym ania właściciele ponosió byliby zmuszeni, 
zaś dla odległości tych lasków mnogą ilością takowych je ­
den zajmowaćby się nie był w stan ie , k tó ra  ostatn ia oko­
liczność właśnie nie zm niejszałaby ciężaru właścicielom ; co 
rozważywszy sam się nastręcza wniosek, że przy zbiegu tak  
różnorodnych a  przeciwnych sobie okoliczności trudno będzie 
wynaleść środek którymby m ożna właścicieli do ulepszeń 
w rzeczonej gałęzi swego gospodarstw a nakłonić, zwłaszcza 
że tu ta j i najenergiczniejsze wdanie się władz rządowych 
już przy niechętnej woli a tem  więcej rozjątrzeniu, środkami 
przymusowemi nie może być pomyślnym uwieczone skutkiem.

W wielu miejscach uważałem, iż gospodarstwo wysoko­
pienne już sam ą szczupłością obszaru stawia trudności w za­
prowadzeniu kolei le śn e j; cóż dopiero jeżeli podobny lasek 
na trzy a  czasem i cztery klasy podzielić wypadnie, z k tó ­
rych każda odrębnego trybu zagospodarowania wymaga; tu  
już  każdy cośkolwiek tylko obeznany z leśnictwem uzna nie­
podobieństwo zaprow adzenia porządnego wysokopiennego go­
spodarstwa; natom iast radziłbym  w podobnych razach i w o- 
góle wszystkim gospodarzom mającym wyczerpnięte lasy, ra ­
czej chwycić się zaprow adzenia gospodarstwa nizkopiennego, 
jako  daleko mniej wymagającego wiadomości i poświęcenia 
osobistych widoków, aniżeli trw ając przy starem , sobie bez­
pośrednio a innym pośrednio tak  wielkie wyrządzać szkody.
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Dla mieszkańców w górach,' którym o nie tak  dalece 
nie chodzi ja k  o wychowek bydła, a tem  samem pomnożenie 
dlań potrzebnej paszy , a nizkopienne gospodarstwo już dla 
samej odległości lasów od miejsc zam ieszkań, już  też i to  
najgłówniej dla stromości i skalistości g ru n tu , zastosować 
byłoby częstokroć niepodobieństwem,—sądziłbym zaprowadze­
nie gospodarstwa wysokopiennego w pewnych chociażby 
znaczniejszych odstępach jako wszelkim ich wymaganiom od­
powiadające za najpraktyczniejsze.

Las nizkopienny da się o wiele łatw iej od wysokopien­
nego w małych gospodarstwach zaprowadzić, chociażby z tej 
jedynie przyczyny, że właścicielowi w daleko krótszym cza­
sie, bo po większej części już między 25ym i 40ym rokiem 
(co w niejednym  razie i nierównie wcześniej nastąpić może) 
obiecuje nieść stały  roczny pożytek.

Nizkopienne gospodarstwo produkuje mnóstwo drobnych 
m ateryałów  rokrocznie rolnikowi niezbędnych, z których 
choćby pominąwszy naczynia, jakie on sobie zwykle sam spo­
rządza, same tylko chrusty do pogrodzeń budynków i obej­
ścia wymienię.

Zbywające od własnych potrzeb, przy staranniejszem  
przebraniu, łatwo będzie rękodzielnikom takich m ateryałów 
potrzebującym  korzystnie spieniężyć i tym sposobem jakiś 
dochód roczny sobie zapewnić.

W lasach nizkopiennych chociażby były i małej rozle­
głości da się ławiej urządzenie zaprow adzić, bo tu  odpada 
obawa zniszczenia w ciasnych rębach, ciężarem  upadającego 
drzewa sąsiednich zagajników; a że przy pomienionym spo­
sobie gospodarczym i czas ochrony zagajników nie tak  długo 
trw a ja k  w wysokopiennym, więc i trosk  o paszę dla swego 
dobytku rolnik daleko wcześniej unika.

Sam a już nadzieja rychłego uzyskania drzewa opało­
wego, nie małym stać się może bodźcem do obrania tego 
trybu gospodarstw a, a że przy nim,  jako  krótszej kolei le­
śnej wymagającym, wypada m niejsza ilość rębów, czem prze­
strzeń pojedynczego się zwiększa, zatem  i przychód roczny 
da się stosunkowo o wiele łatw iej urządzić; a tak  właściciel 
mogąc już regularnie pobieranem i odsetkam i bieżące wy­
datki opędzać, nie tak  łatwo znajdzie pochop nadw erężania 
kap ita łu , który jego las przedstawia.

Gdy jeszcze do powyższych powodów dołączymy ła ­
twość w prowadzeniu tego rodzaju  gospodarstw a, gdzie już 
odpada niebezpieczeństwo zniszczenia przez w iatry pozosta­
wionych nasienników lub prowadzenie owych przeskakujących 
zrębów, tyle nieraz przezorności wymagających, a częstokroć 
mimo dowcipnego pomysłu w ich założeniu zawodzących
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oczekiwania gospodarza, pominę już inne tego rodzaju tru ­
dności a przechodzę do założenia.

W m iejscach gdzie poprzednio istniały lasy ugajone 
(a chodzi tu  właśnie o okolice w równinach i pomniejszych 
wzgórzach położone) częstokroć nie będzie potrzeby form al­
nego zakładania tychże , na wielu bowiem m iejscach tkwią 
w ziemi pnie, które gdyby doznały ochrony przez tak  długi 
przeciąg, aż pędy doszłyby przynajmniej tej wysokości, w któ­
rej bydło dosiągnąć i nagiąć ich wierzchołków nie byłoby 
w stanie, słowem mocno uszkodzić (gdyż pomniejsze uszko­
dzenia przy paszy uważam za nieuchronne) i tym sposobem 
nietylko wzrost zatam ow ać, lecz i zupełnie zniszczyć, da­
łoby się jeszcze przy stosownem poprawieniu w m iejscach 
gdzieby się ukazały plisze, zczasem lasy nizkopienne dosta­
tecznie zwarte wychodować. Pozostaną zatem  tylko obszary 
pokryte niegdyś lasam i nateraz przez właścicieli do tego 
stopnia wyczerpnięte, że albo żadnego, lub tylko zbyt sła ­
bego porostu okazują nadzieję, na tych nie pozostaje innego 
środka, ja k  las na nowo zakładać.

W tych m iejscach uważałbym za najstosowniejsze za­
prowadzenie lasów za pomocą rozsady —- poprzednio ją  na 
grzędach zasiewnych a  następnie w szkółkach wychowawszy, 
z przyczyn następnych:

Mało zamożnego gospodarza, doradzając mu zasiew ca­
łego obszaru , odstręczyłaby zaraz z początku drogość na­
sion , gdy obsiew kilku grządek nie może mu się nigdy wy­
dać ta k  znaczne pociągającym  koszta iżby ich ponieść nie 
podołał. Zarzucić tem u wprawdzie łatw o, że ochraniając 
z jednej naraża  się właściciela na tem  większe wydatki z d ru ­
giej strony , w czasie gdy przyjdzie z grządek w szkółki a 
następnie na przeznaczone m iejsca przesadzać młodzież; lecz 
sądzę że ten  zarzu t u p adn ie , wziąwszy go pod blizką roz­
wagę, bo właściciel który podobne roboty sam z domowni­
kami swemi wykonywa, za nic sobie około tego podjętą liczy 
pracę, a gdy wyrozumie, iż tym  jedynie sposobem zapewni 
sobie na la t jeszcze kilka używanie gruntu pod las przezna­
czonego, jak o  pastwisko, mniemam że chętnie da się do te ­
go nakłonić.

Przełam awszy podobnem wystawieniem korzyści nam a­
calnych w stręt do zakładania lasów , wypadnie następnie 
rozważyć, jak ie  rodzaje drzewa mamy szczególnie do hodo­
wania zakładającym  takowe polecić. Tu uwzględniwszy po­
przednio rodzajność ziem i, mającej być przyszłem stanowi­
skiem lasu, należy zbadać je j obszar, nie pom ijając potrzeb 
i celu tak  w łaściciela jakoteż i okolicy, nareszcie kolej leśną.

Co do pierwszego, sądzę być najlepszą wskazówką sa­
m ą na tu rę , k tó ra  jak ie  w okolicy mającego się założyć lasu
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w większej ilości, w tych samych, a przynajmniej nieznacznie 
się różniących w arunkach położenia i jakości g runtu  drzewa 
produkuje, te  i na jego gruncie z pewnością się udadzą.

Obszar— bo jeżeli ten  za mały, niepożyteczną a może i 
szkodliwą czasami byłoby rzeczą doradzać już przy pierw­
szym rębie pozostawianie tak  zwanych dziedziców, celem do­
chowania się na przyszłość, przynajm niej na własne potrzeby, 
drzewa grubego i zostawienie sobie możności w razie uzna­
nia za pożyteczne przejście do średnio lub co jeszcze lepiej 
do wysokopiennego gospodarstwa.

Potrzeby— a te  mogą być znowu bardzo różnorodne; 
niektórych bowiem i to zapewnie w' największej części celem 
będzie wyzyskanie drzewa opałowego, tudzież chrustów zdat­
nych do ogrodzeń. Inn i, oprócz pomienionych posiadając 
większe obszary, założą sobie co od własnych zbędzie po­
trzeb korzystnie spieniężyć.

Tu w artałoby właścicieli lasków nizką kolej leśną jedy­
nie obrać przymuszonych, przy zakładaniu grząd zasiewnych 
skierować ku niezaniedbywaniu dębiny, k tó ra  oprócz poży­
teczności swej, jako  wyborny chrust, m ogłaby im przy coraz 
większem poszukiwaniu kory dla garbarzy w krótkim  bardzo 
przeciągu czasu, z niewielkim ubytkiem  drzewa, zapewnić ła ­
dny roczny przychód.

W takim  razie kolej leśna przypadnie między 15tu a 
25u laty, w ogóle zaś jeżeli się zam ierza las zasadzić drzewem 
twardem  jako to dębiną (nie na użytek z kory), grabiną, 
w iązam i, jasionam i, powdnna być przynajmniej 40 letnia, zaś 
lipina, jawory, w 30 letniej —  akacya, b rzoza , osika, olsza, 
■wierzby 25 do 30 letniej. W szystkie wyż wymienione ro­
dzaje drzew przypuszczają kolej tem  dłuższą, jeżeli je  w zie­
mi lepszej (tłuściejszej) posadzimy.

Zbieranie nasion, przysposobienie grząd pod obsiewy, 
zasiewanie dalsze, pielęgnowanie i przesadzanie roślin w la ­
tach  późniejszych, powinno być przez ludzi w tym  względzie 
praktycznych wykonywane lub przynajm niej dozierane.

Na miejscach w dobry sposób obsadzonych pokaże się 
zwykle w pierwszych la tach  obfitość trawy, z której właści­
ciel, byle tylko nie uszkadzał drzew ek, korzystać może; 
owszem będzie to  dla samych drzew korzystnem, bo tu  wszel­
ka zbyt wybujała traw a, zwłaszcza zimową porą, przechowu­
jąc  myszy które korą młodych drzewek żyją, staje się wielce 
szkodliwą.

Dla tem  większego zachęcenia ro ln ika do zaprow adze­
nia lasu gdzie istnienie takowego korzystnem  się okaże, na­
stręcza się tu  jeszcze jed n a  okoliczność, a tą  je s t nie gw ał­
towna zm iana dotychczasowego jego system atu gospodarcze­
go, albowiem grunt z drzew ogołocony dotychczas używany
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przezeń jako  pastw isko, nie koniecznem się okazuje już 
w jednym  roku w zupełności w las zamienić —  dostateczne 
będzie dzieląc całą  przestrzeń według zamierzonego celu na 
la t 15 do 30 lub 40tu corocznie z nieb kilka, lub chcąc zu­
pełnie łagodne przejście przeprow adzić , choćby tylko jeden  
rąb  roczny obsadzić.

Tym sposobem używając resztę pola i nadal jako  past­
wisko, pomiędzy rozsadkam i wyrzynając trawę, nie potrzebo­
wałby naw et swego dobytku umniejszać, a przyszedłszy nie­
znacznie bez żadnych ofiar do lasu , mógłby się stać za­
możnym.

Z upływem pewnego czasu, w przecięciu la t 10 do 15u 
stosunkowo do jakości ziemi, powinno w tak  zaprowadzonem 
lasku nastąp ić  zwarcie koron tak  silne, iż nie chcąc narażać 
zarośla na  ubytek przyrostu , okaże się potrzeba p rzetrze­
bienia, a uzyskane z tegoż drzewo będzie pierwszym owocem 
zapobiegliwości gospodarza.

Ponieważ to  co wyrzekłem zastosowane je s t do ogółu 
gospodarstwa, a  pojedyncze okoliczności stanowiska główny 
tu  wywierają wpływ n a  szybszy lub powolniejszy wzrost m ło­
dzi, trudno więc ściśle określić granice przedsięwziąść się 
m ających trzebieży; zachowując jednakowoż gospodarskie 
w tym względzie zasady, nie trudno  je  będzie do danych oko­
liczności miejscowych zastosować.

Przystępując z kolei do rębności w ten  sposób wycho- 
dowanych lasków, przy zakładaniu zaraz pierwszego rębu 
(przy zakładaniu  i prowadzeniu powinien być rzeczoznawca) 
uważałbym dla gospodarzy większe tego rodzaju  laski za­
prowadzających, z a  bardzo korzystne zostawienie zdrowych, 
gonnych i prostych drzewek w równych od siebie odstępach, 
alboli też kępkami, ażeby sobie tym sposobem ułatw ić przej­
ście do średnio, a w razie uznania większych korzyści do 
wysokopiennego gospodarstwa.

Tegoby też życzyć wypadało, mianowicie gdzie lasy więk­
szą zajm ują przestrzeń gospodarstwo bowiem nizkopienne; 
je s t mojem zdaniem  zawsze kalectwem, nie stawiającem  w ła­
ściciela w możności opędzenia wszelkich własnych przynaj­
mniej potrzeb z swego lasu ; lecz że te n , który posiadając 
kaw ał pola, które mu nic prócz nędznej paszy nie produko­
wało, jeżeli do tego doprow adził, że prócz trawy potrafił na 
tej samej przestrzeni uzyskać i opał, podniósł już kapitał* 
a  tem samem i odsetki tegoż, i że już  gospodarow ał postę­
powo, n ik t nie zaprzeczy.

Edward Weigel.
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Lasy, laski i przylaski włościańskie

pod względem obecnego ich użytkowania.

Zam ierzając pisać o lasach , a względnie przylaskach 
włościańskich, poczynam od pospolitego przysłowia ludowego: 

„Nie było nas —  a  był la s ,—
N iestanie nas, a  będzie la s ;"  

co wszakże m ija się z prawdą.
Chcę tu  mówić o okolicy, a mianowicie o przylaskach 

włościańskich, znajdujących się pomiędzy góram i: Runek nad 
K rynicą, Chełm nad Grybowem, Lackowa nad Izbam i, na 
przestrzeni stanowiącej tró jk ą t sięgający ram ionam i szczytów 
gór rzeczonych, a  wynoszącej cztery mil kwadratowych.

Przestrzeń ta  zawiera w sobie 16 osiadłości do p ań ­
stw a Muszyny, jako  funduszu religijnego należących, — pod 
ogólnem nazwiskiem „Zalesie.“

Zbiegawszy w dziewięcioletnim przeciągu czasu kilka- 
kroć razy przestrzeń rzeczonego tró jk ą ta , doświadczywszy 
przy tem  różnych przygód i przyjem ności, m iałem sposobność 
poznać się bliżej z życiem, dążnościam i i bytem  m ateryalnym  
tutejszego ch łopka, m ieszkającego —  osobliwie podczas zi­
my— razem  z swem bydłem  w chatach nieschludnych i nie­
zdrowych, krzątającego się leniwie przy pracy, a szukającego 
dla zapom nienia swej „nużdy“ czyli biedy w pijaństw ie po­
ciechy.

W skutek częstego używania wódki, lud na rzeczonej 
przestrzeni zamieszkały jest najczęściej karłowaty, gnuśny, 
przy dłuższej pracy nie wytrwały; a używając bezustannie
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zielsko tytuniu tak  zwany bakoń czyli „k ap ak “, przemycany 
z W ęgier w wielkiej ilo śc i, ma w skutek tego umysł tępy.

Żywi się li tylko plackiem owsianym, czyrem i zie­
mniakiem.

Jedynie na święta Bożego narodzenia, na  W ielkanoc 
i Kiermasz (p rażn ik ), zmielą na młynku ręcznym żyta po- 
mięszanego z jęczm ieniem  najwięcej korzec do roku,— i po­
żywa cbleb z pomięszanemi cieńszemi ościam i, zaostrzając 
apety t wódką znoszoną w dom garncam i od żyda, i kilko- 
dniowem odurzeniem  uświęcając te  dnie radości.

Nie tylko jednak  w dnie tychże uroczystości, lecz nie­
mniej w niedzielę lub św ięto, lub idąc na jarm ark , nie omi­
nie tenże nigdy karczm y; chrzciny, zaślubiny, wesele i po­
grzeb i t. p. rozpoczyna wódką i kończy wódką.

Zdawałoby się , iż lud tenże dobrze się mieć musi, j e ­
żeli mu wystarcza na opędzenie potrzeb dziennych i na hu- 
la ty tę .—  N iestety! tak  nie jest.

W idoczny upadek fizyczny, moralny i m ateryalny unie­
winnia on nieurodzajem  ziemi i podatkam i;— lecz te  nie są 
jedyną przyczyną jego niepomyślnego bytu, gdyż prócz głó­
wnej przyczyny jego upadku, spowodowanej przez pijaństwo, 
są jeszcze inne ważniejsze przyczyny jego nędzy , których 
jednak  on ani pojmuje, ani pojąć zechce.

Klucz Zaleściański, je s t  to okolica górzysta, p rzep lata­
na pochyłościami, spadającem i w obszerne doliny, tu  i ow­
dzie przerw ana potokam i, prawie wszędzie drzewami i k rze­
wami zarosła.

N ad rzeką B iałą  położone osiedla, m ające ogrody i łą ­
k i, a na szerokich pochyłościach pola otoczone pasmami 
wzgórz poprzerywanemi potokam i większych lub mniejszych 
głębin, szczycą się młodemi przylaskam i jedliny i świerczy- 
ny, wzrosłymi na ziemi glinkowatej, piaskiem i drobnemi ka­
mykami piasczystem i zmięszanej,— niestety płytkiej, i nader 
ulotnej, zatem  nie bardzo urodzajnej, osobliwie w miejscach 
wierzchem odsłoniętych.

Tam bowiem tw orzą się za najm niejszą ulewą nowe po­
toczki, po ulewie wysychające, przy dalszych ulewach coraz 
bardziej się rozszerzające.

Na te jto  4-milowej przestrzeni znajdują się także i la ­
sy do funduszu religijnego Państw a Muszyny należące , roz­
strzelone w 56 parcellach, wynoszące płaszczyzny 3329 m or­
gów, a stanowiące Rewir Śnietnicki.

P rzed  rokiem 1820 było w 16 gminach Klucza Zalesie 
uprawnionych numerów domów 913 do poboru drzewa bu­
dulcowego, opału i paszy; zaś numerów domów 111 do po­
boru tylko drzewa opałowego, razem  1024.
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Od tego czasu powiększyła się przez podział gruntów, 
przez wyposażenie i t. p. liczba powyższa po dziś dzień na j­
mniej o połowę, a z tą  wzrosła większa po trzeba użytkowa­
nia z lasu, wzrosła potrzeba drzewa budowlanego i opało­
wego, lecz niemniej i potrzeba żywności.

A pomimo że liczba mieszkańców może i nie uległa 
zm ianie, ziemia jednak  nie wydaje tego plonu co niegdyś, 
a  to  dla tego, iż lud  tutejszy będąc guuśnym i leniwym, nie 
m a innego sposobu do uprawy roli ja k  tylko pokrajać ka­
wałek odłogu w poprzednim  roku zostawionego i posiać na 
nim owies, który zaledwie, jak  to mówią, b ra t b ra ta  zrodzi.

Chcący postąpić dalej z produkcyą, by posiać trochę 
żyta (co najwięcej ćwierć korca wynosi) lub jęczm ienia, pnie 
się dalej pod las i wycina go , jeżeli m łody w p ień , zaś 
w starszym obcina gałęzie drzew, zostawiając je  gołe, a tak  
wyciętą młódź lub gałęzie obcięte zostaw ia kilka miesięcy 
na  wyrębowisku lub okrzesowisku aby uschło, i pali takowe.

Na spalenisku zasiewa i przykopuje zaraz żyto lub jęcz­
m ień; w drugim roku sadzi ziem niaki, a w trzecim  owies 
biały.—I  na tem  zakończył swe pojęcie o gospodarstwie rol- 
nem, zostawiwszy po zebraniu plonu ziemię bez najmniejszej 
dalszej urodzajności na la t kilkanaście, wystawiając takową 
na nawałnice, wiatry suche i t. p.

Tym to torem  prowadzi lud tutejszy rok w rok swą 
gospodarkę; bo o nawożeniu przynajmniej co lOty rok tego 
samego pola mowy być nie może, gdzie się nawóz produkuje 
jedynie z cetyny lub z posiekanych gałęzi drzew cetynia- 
stych z przylasków uzykanych lub skradzionych w lasach ka­
meralnych, a którego ilość w przecięciu na gospodarza zale­
dwie 20 fur rocznie wynieść może. W skutek wycięcia i znisz­
czenia lasów ziemia zubożona, dziś już ludu tego wyżywić 
nie podoła , bo nie ma zkąd brać podścioły po zniszczeniu 
środków jej tworzenia.

Rzuciwszy okiem w którąbądźkolw iek s tro n ę , widzieć 
można znaczne przestrzenie lasów pościnanych, poczęści na j­
piękniejsze drzewa budowlane obcięte , w których wnętrzu 
dzięcioł szuka ukrytego robaka ; —  a niedługo dum ając na­
suwa się m yśl, iż tę  piękną okolicę zapewne dzicz, lecz nie 
lud pracowity zamieszkuje.

Gdzie p ług nie dosięgną! jeszcze lask u , najczęściej 
świerkowego, 20— 30 letniego, tam  idzie sam obójca z narzę­
dziem o strem , ścina uajpiękniejsze ła ty  i krokwie i obnaża 
je  z kory , by takow ą wieść 2 — 3 mil drogi do m iasta do 
garbarn i, i sprzedać za 1 złr. lub 1 złr. 40 kr. w. a., znisz­
czywszy celem uzyskania tej kwoty 30 do 40 młodych drze­
wek. W końcu zaś, aby i lasek jodłowy zużyć, obcina go 
z gałęzi na  karm ę dla kóz łub wycina młody jedlicznik



całkowicie, w pędzając na wyrębowisko kozy lub ow ce, by 
nie potrzebow ał dla nich znosić lub zwozić okrzosu cetyno- 
wego do domu na karm ę.

Mówiąc o przylaskach włościańskich mniejszych obsza­
rów,  z których chłopek tutejszy użytkuje i tworzy z nich 
pola orne, pom inąłem  lasy grubsze.

I  w tych przedstaw ia się nam  niemniej okropny widok. 
P rzed  8u laty  bowiem znano na 1 '4  milowej przestrzeni, ja ­
dąc z Izb ku Grybowu, zaledwie dwa tracze. Dziś dobudo­
wano cztery nowe tracze a piąty się buduje.

Do traczów  rzeczonych idą kloce z przylasków wło­
ściańskich, których sztukę n. p. 18 —  20" grubą a  3° długą 
z przywozem po 80 kr. do 1 złr. sp rzeda ją , zaś sztuki lep­
sze, szczepne, wyrabiane bywają na gonty a  sprzedawane po 
20 kr. w. a. za kopę na miejscu. Gawędka ta  je s t wprawdzie 
s ta ra  i zanadto oklepana; powtarzamy ją  jednak, m ając przed 
oczyma przyszły byt chłopka tutejszego i położenie posiada­
cza większej m ajętności tej okolicy.

Podatki z gruntów włościańskich stanowią znaczną ru ­
brykę w pokryciu potrzeb kraju. Byt m ateryalny ludu tu te j­
szego coraz gorszy, wskutek łup i żydostwa, k tóre go do 
szczętu wysysa *), a pominąwszy nawet wypadki nieurodzaju, 
ziemia, k tó ra  dotąd wieśniaka jakotako  żyw iła, dziś go wy- 
żjw ić nie zdoła, będąc w ynędzniałą, a w łaściciel jej w razie 
nieurodzaju w sąsiednim kra ju  węgierskim szukać m usi wy­
żywienia.

W tych dniach dokonany spis ludności tutejszej wyka­
zuje, iż w niektórych z W ęgram i graniczących wsiach prawie 
z każdej chałupy po dwoje i tro je  ludzi b raku je , którzy 
udawszy się do W ęgier z powodu wysilenia domową pracą, 
będąc niezdolni do pracy, tam że gdzieś z głodu poginęli.

Każdej wiosny, a  tem więcej w lecie podczas żniw, uby­
wa po kilkanaście do pracy zdolnych rąk  z każdej gminy, 
a z rodziny składającej się z kilku członków z wiosną pozo­
staje  żona do poganiania wołów, mąż do prow adzenia p łu ­
ga, zaś jesien ią  do koszenia i grabienia owsa ci sami w do­
m u; resz ta  szuka zarobku za granicą celem wyżywienia się 
i pokrycia potrzeb.

Z tąd  też pochodzi, iż z powodu braku  rąk  do pracy 
w okolicy tej je s t niem ożebna gospodarka dla posiadacza 
większej m ajętności lub jego dzierżawcy, a  tem  samem leżeć 
muszą ogromnemi łanam i pola odłogiem wypustoszałym, po-
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*) Przed 8 laty we wsi Sietnicy jedna rodzina żydowska mieszkała, 
a dziś jest ich 5 rodzin.



rośniętym lichą suchą traw ką, niezdatną do wypasu nawet 
małej ilości bydła.

Wykazy statystyczne, wyszczególniające m ajętność tu ­
tejszego chłopka, zestawione przy teraźniejszym  spisie ludno­
ści., posłużą do poparcia tu  nadmienionej okoliczności, albo­
wiem wykaz- ten poświadczy, iż zaledwie ‘/4 część gospoda­
rzy ma po jednej parze wołów i po 2 krów, a w niektórych 
tylko wsiach posiadają oprócz tego po kilka owiec lub kóz; 
resz ta  zaś, alho po jednej krowie i cielątku, którem i n a  wio­
snę g runt o rzą, albo zgoła nic nie mają.

Tacy podczas robót ra tu ją  się w ten  sposób, iż się albo 
jeden  z drugim sprzęga, lub za odrobek pług i bronę na j­
mują.

Przem ysł i handel rzecz nieznana w tutejszej okolicy. 
Gałą przemysłowość ogranicza lud jedynie na to. jakby z ni­
czego swoją w łasną ręką las swój spalić na miejscu czy 
w domu, a  co lepsze sprzedać za bezcen, lub gdy tego nie 
staje, wedrzeć się bądź pokryjom u bądź jawnie, pod hasłem: 
„to mój lis“, w cudzą w łasność, czego mu dusz pasterz  za 
grzech nie poczyta. To je s t jedyny przem ysł jem u wrodzony.

Zaś co się tyczy hand lu , pędzi on na jarm ark  parę 
wołków lub krówkę nędznie odżywioną, i sprzedaje takowe 
za cenę, aby mógł z otrzymanej kwoty opędzić chrzciny lub 
rękowizny, wesele lub pogrzeb, — i zagodzić żyda, czasem 
i księdza; zaś z pozostałej reszty pieniędzy by mógł kupić 
lichszą parę byczków i tem i o stopień gorszą biedę opędza.

W niedostatku środka tego, próbuje okradać siebie sa­
mego w ten sposób, iż wziąwszy okopistą ćwierć czyli 12 
garncy owsa ta k , aby żona o tem  nie w iedziała, lub vice 
yersa, daje takow ą żydowi za 2 , mówię dwie kwarty wódki 
małej m iary;— w tem  jago  cały spryt do handlu.

W tych okolicznościach tuż — tuż wisi nad przepaścią 
chłopek tu te jszy ; a widżąc z każdym  rokiem  i z każdym 
dniem n iedostatek  z nieurodzajów, m ając oprócz tego z d a ­
wien dawna pociąg w dzierania się w własność cudzą, jak  to 
świadczą fakta, gdy np. od r. 1820 kam era państw a Muszy­
ny do 4 tysięcy morgów lasu szukać m a w gruntach chłop­
skich i to po większej części w korczunkach, dziś jaw nie już 
występuję jako  sąsiad posiadacza większego i woła na całe 
gardło: „to mój lis, to  nasze lisy, bo w naszych b ihach“, i to ­
czy na zabój proces o lasy, by takowe niszczyć dalej.

Lud tak  nierządny, n iedołężny, a potrzebujący życia, 
musi postąpić dalej w tym  składzie rzeczy; a kam era Mu­
szyńska, m ająca dawniej 15 tysięcy morgów lasu , dziś go 
zaledwie jedenaście tysięcy posiada, gdyż resz ta  poszła na 
karczunki w chłopskie ręce.— Ba, ale na tak ie  dictum  acer-

63



64

bum mógłby kto powiedzieć: to niedołężne pilnow anie, nie- 
gospodarstwo godne potępienia, to zgpilizna!.

Praw da że zgnilizna, bo już  dawno gniją ci co tem u
winni.

My dzisiaj, s ta jąc  w obronie, nie możemy więcej uczy­
nić ja k  tylko powtórzyć że się stało, a im więcej naruszam y 
tę  zgniliznę, tem więcej cuchnie.

Nie myśmy tem u winni, o tem  wie św iat; a rzecz tak  
stara, że i władze już sobie rady dać nie mogą.

Pozostaje nam, a właściwie zgromadzeniom leśniczym, 
zająć się tak  ważną sprawą i wynaleźć środek, by zapobiedz 
takiem u niszczeniu lasów chłopskich ze względu na polepsze­
nie bytu włościan, a tem samem celem usunięcia przyszłych 
oddziaływań, zw łaszcza, iż pominąwszy tu  przedstawiony, 
prawie 4 mile kwadratowe wynoszący obraz okolicy „Zalesie“ 
zwanej, to samo powiedzieć można o sąsiedniej okolicy w po­
wiecie G orlickim ;— a co więcej, iż wszystkie do gmin przy­
padłe i jeszcze przypaść m ające lasy jako  ekwiwalentu, ta - 
kiemuż zniszczeuiu nieochybnie podpadną, a chłopka tem  
uboższym zrobią i do gwałtownej demoralizacyi doprowadzą.

A czyż dziś nie mamy już takiego przykładu przy od­
daniu ekwiwalentu wre wsi Bereście?

P rzedkładając to, nie ośmielam się pierwszy podać środ­
ków zaradczzch, zostawiam to raczej zdaniu szanownego 
zgrom adzenia leśnego.

Śnietnica dnia 1 Lutego 1870 r.

Alojzy Hanasiewicz.
leśniczy kam eralny.



P r o t o k ó ł
posiedzenia odbytego w dniu 2 8 -ym  września 1869 roku w L e ­
żajsku , przez członków Sekcyi leśnej c. k. Towarzystwa rolni­

czego krakowskiego.

Zastępca p rezesa , rządowy nadleśniczy Andrzej Sto- 
nawski zagaił posiedzenie następującą przemową:

Szanowne Zgrom adzenie!
N a walnem zgrom adzeniu w r. 1862 Towarzystwo leśne 

Galicyi zachodniej uchwaliło przystąpić jako Sekcya do To­
warzystwa rolniczego krakowskiego. W skutek tego nastąp iła  
zm iana statutów , w ym agająca Sankcyi Najwyższej.

Sankcya statutów  nastąp iła  w r. 1867. Na ich podsta­
wie Sekcya leśna winna odbywać zgrom adzenia co roku pod­
czas trw ania zgrom adzeń Towarzystwa rolniczego, a jedno 
odbrębne zgrom adzenie połączone z wycieczką do lasów.

Zimowe zgrom adzenia odbywały się co roku. N a te  
uczęszczało jednakże członków tak  m ało , iż ani wniosków 
stawiać, ani nad niemi obradować nie było kom u; wskutek 
czego nie zapadła  dotąd  żadna nowa uchwała.

Już w r. 1868 miało się odbyć odrębne zgromadzenie 
Sekcyi leśnej w Łańcucie po raz pierwszy, k tóre jednak  z po­
wodu równoczesnej wystawy rolniczej w Wiedniu, odroczono 
do obecnej chwili, gdzie Sekcya zebrała się wskutek zapro- 
sin przez Jego Ekscellencyę M inistra rolnictwa, jako  właści­
ciela dóbr łańcuckich.

Jakkolwiek zgrom adzenie dzisiejsze nie może poszczy­
cić się nader licznem przybyciem członków, obecna liczba
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świadczy jednak  dostatecznie, że mamy jeszcze leśników i 
zwolenników lasowości, którym dziedzina leśnictwa nie je s t 
obojętną.

Już z dzisiejszego zebrania powziąść można przekona­
nie, iż Sekcya leśna podoła jeszcze wywierać wpływ zbawien­
ny na leśnictwo krajowe, w interesie właścicieli lasów.

Z program u rozesłanego powzięliście Panowie wiado­
mość o kwestyach pod obrady przyjść mających.

Zagajając posiedzenie, upraszam  wziąść pod rozbiór te ­
m at pierwszy. “

Poczem przystąpiono do złożenia rachunku z m ajątku 
Sekcyi leśnej.

Zastępca prezesa uprasza o wybranie dwóch członków, 
celem zbadania przedłożonego rachunku. Jednogłośnie wy­
brano pp. nadleśniczego W awrzyńca F irganka i leśniczego 
Jan a  Lizaka.

W edług rachunku rzeczonego, wynosiła kwota m ajątku 
p ieniężnego:

z końcem r. 1866 ...........................  133 złr. 95 '/a c.
1867   102 ,  -

Przybyło w r. 1868 ............................ 204 „ —
1869   12 „ —

Wynosi zatem  cały przychód . . 451 u 95%  c.
rozchód zaś w tym samym czasie . 179 n 41 „

Pozostaje zatem  m ajątku w gotowizn. 272 n 54%  „

Zaległości za r. 1865 wynoszą 234 złr. --
1866 „ . . 230 11 ---
1867 „ . . 264 17 ---
1868 „ . . 336 71 ---
1869 „ . . 356 7) ---

razem  . 1420 złr. __
W ydatki przyszłe ograniczyć się winny na wydrukowa­

nie dyplomów i rocznika Sekcyi, jako też ua szczupłe koszta 
kancelaryjne. Przewidując, iż na te  wydatki obecna gotówka 
będzie niew ystarczającą, zastępca prezesa robi uw agę, iż 
konieczność wymaga prosić członków o spłacenie zaległości. 

Liczba członków wynosi: honorowych . . .  16
czynnych . . . .  185 

Zgromadzonych członków b y ł o ................................... 33.



Przystąpiono do rozbioru pytań program em  z dnia 27 
sierpnia 1869 r. objętych.

P . S t ę c h l i ń s k i  pełnomocnik dóbr Jego Ekscelencyi hr. 
A lfreda Potockiego, uprasza zgrom adzenie o objawienie opi­
nii względem gospodarstwa lasowego, na podstawie spostrze­
żeń dnia poprzedniego poczynionych podczas wycieczki do 
lasów łańcuckich, nadm ieniając, by wszelkie zdanie dalekiem 
być mogło od jakiejkolw iekbądź pobłażliwości.

S t r z e l e c k i  ( ze  Lwowa). Byłem proszony przez W. 
pełnom ocnika Stęclilińskiego, by podczas ekskursyi zwrócić 
uwagę na stan gospodarstwa lasowego tutejszego. Dla tego 
też pilnie badałem  wszystko, i na mocy danego mi upowa­
żnienia ośmielam się wyrzec otwarcie me zdanie o tutejszem  
gospodarstwie lasowem, zastrzegając się przed wszelką nie­
omylnością w obec szanownego zgrom adzenia.

W jeżdżając do lasu w towarzystwie p. Stonawskiego, 
na wstępie zaraz jednozgodnie zauważyliśmy, że w drzewo­
stanie 40 letnim  „Dąbrówki11 zwanym, nie je s t wprowadzona 
trzebież, będąca niezbędnym warunkiem polepszenia wzrostu, 
wydatności i gonności drzewa, niemniej powiększenia przy­
chodu drzewnego, który inaczej przez zaniedbanie przetrze­
biania m arnieje bezkorzystnie. Tem więcej wpadło nam to 
w oczy, gdy według cen i możności odbytu drzewa w tej 
okolicy wnioskowaćby należało, że drzewo uzyskane z trze ­
bieży łatwo da się spieniężyć. Upraszam  przeto kolegę Ge- 
bauera, jako  szefa tutejszego leśnictw a, by nam tę sprawę 
zechciał wytłómaczyć.

G e b a u e r .  W m iejscach wzmiankowanych dokonaliśmy 
przetrzebiania. Żal mi je d n a k , iż Towarzystwo tak  kró tką 
chwilkę ekskursyi poświęcić m ogło; inaczej bowiem mógłbym 
z bliższego poglądu przekonać, iż system gospodarstwa na­
szego odpowiada zupełnie myśli p. Strzeleckiego. Ogranicza­
liśmy się jednak  pi’zeważnie na oczyszczaniu młodzików z osi- 
czyny i iwiny, bo te  nam najwięcej szkody wyrządzają.

S t r z e l e c k i .  Nie myślę bynajmniej zapoznawać usiło­
wań tutejszego gospodarstw a i z całego serca przyznaję, że 
je s t tu  wiele zrobionego; wiedząc oprócz tego z mej 35 le­
tniej prak tyki, co to za walka z podobneini pasożytami, ja - 
kiemi są osika, iwa a  nawet brzoza, jestem  jednak zawsze 
tego przekonania, że i czysty las sosnowy wym aga, żeby 
w swoim czasie został przetrzebiony, tem  bardziej, ja k  już 
mówiłem, gdy je s t odbyt na trzebieżynę.

L i z a k .  Teorya nakazuje trzebież wcześną, lecz to 
w praktyce częstokroć nie da się uskutecznić. Trzebież po­
ciąga za sobą koszta, k tóre  uzyskanem  drzewem z trzebieży 
często nie dadzą się pokryć. Lecz w iedząc, ja k  zbawienny 
wpływ na  wzrost drzewa przetrzebianie wywiera, uważam
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stopniowe przeprow adzenie trzebieży za konieczność, gdyby 
takow a nawet pewnych ofiar wymagała. Później możnaby 
trzebież i naturze pozostawić.

G e b a u e r .  Wzywam nadleśniczego F irganka do oświad­
czenia swego zdania, co się tyczy ogólnego postępowania 
przy dokonywaniu tutejszych przetrzebiań drzewostanów 
w miejscowościach przy ekskursyi przebytych.

F i r  g a n e k .  Znając lasy sztuczną kulturą  utworzone, 
z wielkim mozołem i nie mniejszemi kosztam i przetrzebiane, 
jakoteż i drzewostany mocą przyrody przez samosiew po­
w stałe, które ludzka ręka dopiero wtenczas trzeb iła , gdy 
nadszedł zbiór głównych użytków,— winienem oświadczyć, iż 
tu ta j przetrzebienie młodocianych zadrzewień jaknajrozum niej 
i najrozsądniej wykonano, postępując według wymagań przy­
rody, i przy dokonaniu trzebieży ładu jej w niczem nie nad­
werężono. Znamy najwspanialsze lasy, których podczas trw a­
nia ich kolei życia nikt nie prze trzeb ia ł, a same przez się 
ulegały czyszczeniu, gdyż na trzebież pokupu nie było.

S t o n a w s k i .  Czy dwór nie mógłby w jak i sposób zu­
żytkować drzewa z trzebieży uzyskanego, choćby najdro­
bniejszego ?

G a b a u e r .  Przy tak  ogromnej produkcyi drzewa, gdzie 
potrzeby domowe nikną w nadm iarze przyrostu rocznego, 
dążymy przedewszystkiem do produkowania drzewa pokupne- 
go, t. j. grubszego.

S t o n a w s k i .  Radzę ,  by lepsze drzewo spieniężyć, a 
gorsze na potrzeby dworskie zużytkować.

S t ę c h l i ń s k i .  Tak się właściwie postępuje; gdyż po­
dlejsze gatunki skarb zużywa w fabrykach, reszta idzie na 
daniny dla urzędników.

S z e r a u t z -  Czy nie możnaby drobnych latorośli i ga­
łązek użyć na podściółkę? .

G e b a u e r .  O tem myśleć nie było można, gdyż to  do­
tąd  u  nas nie było we zwyczaju.

S t ę c h l i ń s k i .  Proponowałem folwarkom użycie gałą­
zek na podściółkę, lecz to było niewykonalnem i połączo- 
nem z wielkiemi trudnościam i; dla tego odstąpiłem  od mego 
zamiaru.

S t r z e l e c k i .  P. G ebauer oświadcza, iż największy po- 
kup je s t na m ateryał grubszy. Dlatego mniemam, iż trzebież 
je s t tem  więcej wskazaną i konieczną, gdyż tym sposobem 
otrzymujemy w krótszym czasie wyborowy m ateryał; a coby 
mogło spowodować zniżenie ko lei, czego niezaprzeczone ko­
rzyści, dziś coraz więcej tworzą zwolenników dla teoryi 
Presslera.
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Z a s t ę p c a  p r e z e s a .  Czy życzy sobie kto mieć głos 
odnoszący się do tego przedm iotu?.

(Nikt.)
S t r z e l e c k i .  Co do odnowienia lasów spostrzegłem , 

iż podrost bukowy we W ydrzu je s t prześliczny; pozwalam 
sobie jednak  zrobić uw agę, że nie pojm uję, d laczego  dotąd 
nie oswobodzono go z cienin nasienników; — gdy mi z do­
świadczenia wiadomo, iż u nas zarośl bukowa nie potrzebuje 
takiej opieki, jak  tego uczy szkoła niemiecka. Prosiłbym  
więc p. Gebauera, by nam raczył objaśnić dla czego to się 
stało.

G e b a u e r .  Poprzednik mój zajął od razu  za wielkie 
przestrzenie w ręby ciemne, i nie mógł potem  wczas postę­
pować z wybraniem nasienników, będąc co do ilości sągów 
bukowych etatem  rocznym krępow any; mam jednak  nadzie­
ję ,  że już za dwa lub trzy la ta  wyjdziemy z tego kłopotu.

S t r z e l e c k i .  K ultura sztuczna je s t wszędzie tu taj ze 
znajomością rzeczy prowadzona. Tobym tylko zarzucił, że 
w niektórych miejscowościach je s t  świerk przeważnie pro te­
gowany, a uważam, że g runt więcej sośnie sprzyja.

R e i c h a r d .  Chłop nie kupi sosny, tylko świerka, cho­
ciażby sosna lepszą była. Dla tego przy kulturze stosunki 
miejscowego odbytu głównie uwzględniano.

L i z a k .  Myślę, że nad  takiem i rzekam i ja k  San, mieć- 
by wzgląd należało na handel zagraniczny.

S t r z e l e c k i .  Jestem  w takim  razie za mięszaniem 
świerka z sosną, i radziłbym  w tym celu sadzenie świerka 
o trzy la ta  wcześniej od sosny, a to d la tego , iż świerk m a­
jąc  róść na jednej i tej samej przestrzeni wraz ze sosną, wy­
sunąwszy się wcześniej w zrostem , mniej przez sosnę przy­
głuszonym bywa. Przy jednoczesnem  sadzeniu lub sianiu 
p rzerasta  sosna świerka. Dla tego w Krasiczynie sieje się 
sosna i na tejże samej przestrzeni w tym samym roku sadzą 
3 letn ią świerczynę. Przy sośnie przenoszę siew nad sadze­
nie. Sposób ten  kultury zalecam jak o  na praktyce oparty.

G e b a u e r  wyjaśnia powody kultury sosny i świerka, 
dla których dawano pierwszeństwo świerkowi przed sosną, 
staw iając za główny powód pewniejszy pokup świerka.

S t r z e l e c k i  i G e b a u e r  zbijają dalej zdanie Lizaka 
co do handlu zagranicznego, nadm ieniając, iż odbyt okolicz­
ny je s t pewny i korzystniejszy.

L i z a k .  Jeżeli odbyt okoliczny je s t znaczny i korzyst­
niejszy, nie ma więc co dalej mówić o handlu zagranicznym.

G e b a u e r  zapytuje, iakąby kolej należało ustanowić 
dla sosny na gruntach piasczystych, jak ie  się np. koło L e­
żajska znajdują.
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H i r s c h b e r g .  Mniemam, iż należałoby utrzymywać na 
gruntach gorszych kolej k ró tszą , a  na lepszych dłuższą (?). 
W ogóle jednak  jestem  za ustanowieniem kolei jaknajk ró t- 
sz e j, odwołując się na gospodarstwo lasowe w Królestwie 
pruskiem, gdzie tylko cieńsze drzewo p ro d u k u ją , — grubszy 
zaś m ateryał drzewny od nas kupują.

Przy tem  wszczyna się dłuższa dyskusya, w której głos 
zab iera ją: Kudasiewicz o lasach Niepołomickich, Gebauer, 
H irschberg i Maszek o lasach okolic innych.

. S t r z e l e c k i .  Oddaję sprawiedliwość zasadom pruskim, 
co się tyczy m ateryalnych korzyści, gdzie drzewo cienkie 
może mieć odbyt zapewniony; nie radziłbym  jednak  dla 
chwilowych konjunktur być za skwapliwym ze zniżeniem kolei.

G e b a u e r .  Byłbym także za pruskim sposobem ozna­
czania kolei leśnej; gdy jednak  mój pan JE . hr. Potocki ma 
dostateczny m ajątek  a je s t przytem zamiłowany w pięknym 
grubym lesie, dla tego m uszę, jako  zawiadowca lasów tegoż 
m ajątku, kierować się wolą pana mego, podzielać zdanie J e ­
go, i według tego postępować.

S t r z e l e c k i .  Co do kultur, zalecałbym hodować drze­
wostany m i ę s z a n e ,  t. j. liściaste i ig la s te ,—  gdyż takowe 
oprócz produkcyi doskonalszej drzewa, dają nam pewien spo­
kój pod względem klęsk elem entarnych, a w szczególności 
od owadów. Nie żart to bowiem moi Panowie z tem i owa- 
dami szkodliwemi. — Zdając egzamin z leśnictwa w r. 1840 
znałem  zaledwie 5 gatunków owadów i to  więcej z książki 
ja k  z praktyki — a dziś pomimo krótkiego przeciągu czasu, 
mamy ich kilkadziesiąt i te  osobiście znamy.

R e i  c h a r  d. Na lichych gruntach, gdzie brzoza przed­
miotem kultury w żaden sposób być nie powinna,—którenże 
rodzaj drzew sadzić należy?

S t r z e l e c k i .  Grabinę a naw et dębinę, jako  osłonę 
gruntu  (Bodenschutzholz).

S t ę c h l i ń s k i .  Akacyę.
G e b a u e r .  Przy takim stanie zwierzyny, nie m ożna ani 

je d n e g o , ani d rug iego , gdyż wszystko zające i sarny wy­
niszczą.

Ł y s a k o w s k i  przychyla się do zdania Strzeleckiego 
co do kultury grabu.

L i z a k .  W lasach łańcuckich należy sadzić dęba na 
gruntach  odpowiednich, a mianowicie t a m,  gdzie uskutecz­
niono kulturę świerczyną.

R e i  c h a r  d zapytuje co robić z g rab iną , gdzie w po­
rębach osiadła,— chcąc ją  wyniszczyć.

S t r z e l e c k i .  Chciałem właściwie zwrócić tylko uwagę 
kolegów na korzyści z drzewostanów mięszanych i ważność
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osłony grun tu , k tórato  kwestya osta tn ia  zajm uje dziś mocno 
cały uczony świat leśniczy.

R e i c h a r d .  Co do kultury dębiny, zamyślamy takow ą 
w odpowiednich miejscach przeprowadzić.

G e h a u e r .  Nie mam także nic przeciw próbowaniu kul­
tury  dębiną w miejscach przez p. Lizaka w skazanych, j e ­
dnak wątpię o jej dobrej przyszłości.

M o r a w s k i .  Dąb i na czystych piaskach róść będzie, 
jeżeli zresztą warunki po temu. Bo chociażby powierzchnia 
ziemi była licha,— to spodnia warstwa musi w sobie mieścić 
warunki odpowiednie dla wzrostu dęba.

K u d a s i e w i c z .  W puszczy Niepołomickiej dęby rosną 
na piaskach dobrze. Nie dochodzą wprawdzie tej objętości 
co sosna, wszelako dają  one bardzo ładny m ateryał cieńszy, 
a  co najważniejsza, że pokup na dębinę je s t dobry i pewny.

R e i c h a r d .  W państwie Rozwadowskiem, gdzie po­
przednio przebyw ałem , rosną dęby w nizkich położeniach 
bardzo dobrze, a  przeciwnie na pagórkach butwieją wcześnie 
i obumierają.

F i r g a n e k .  Przedewszystkiem innem radziłbym , aby 
w Rogowej górze sadzić żołądź na wrębowiskach, — zwolna 
po zasadzeniu żołędzi przerzedzając rębny drzewostan so­
snowy.

S t o n a w s k i .  Zauważałem, że kornik (Bostrychus cur- 
y idens) robi znaczne szkody w świerkowych drzewostanach, 
i mniemam, że powodem tego nie je s t  nic innego, jak  tylko 
niewłaściwość gruntu  dla świerczyny.

S t r z e l e c k i .  Także toż samo spostrzegałem , a za przy­
czynę toż samo upatru ję  co i p. Prezes. Dla tego usunięcie 
zarażonego drzew ostanu je s t  koniecznem i zastąpienie go in­
nym,  odpowiedniejszym rodzajem  drzewa co do wymagań 
gruntu.

G e b a u e r .  Zgadzam  się co do wycięcia drzewostanu; 
chciałbym jednak  słyszeć zdanie: w jak i sposób mam roz­
począć cięcie? Czy winienem rozpocząć takowe tam  gdzie 
drzewostan cały przez kornika zarażony, lub też tam, gdzie 
dopiero są oznaki że już  się zagnieździł?

L i z a k .  N aturalnie tam , gdzie już się zagnieździł.
G e b a u e r .  J a  zaś zacząłem  zupełnie odw rotnie, t. j. 

tam, gdzie jeszcze ani śladu kornika nie m a, a  to z powo­
du kierunku zrębowego; gdyż wprowadzając cięcie w drze­
wostan chorobliwy, m usiałbym takowe prowadzić od strony 
zachodniej ku wschodowi.

N i e k t ó r e  g ł o s y .  Podzielamy zdanie p. Gebauera.
S t r z e l e c k i .  W szelako byłbym tego zd an ia , aby ro­

botę rzeczoną uskutecznić jaknajspieszniej i radziłbym  prze­
nieść w ten  oddział lasu wszystkie cięcia miejscowego a n a ­
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wet sąsiedniego rew iru, żeby z takim  zarażonym  drzew osta­
nem  jaknajprędzej się módz uporać.—  A możeby można po­
dzielić ten drzewostan na dwie części i w każdej z nich 
prowadzić zrąb osobny, dla uniknięcia szkód od wiatrów.

S t ę c h l i ń k i .  Chciałbym tylko Szanownemu zgrom a­
dzeniu opowiedzieć co do owadów, o których p. Strzelecki 
na  początku w spom niał, że liczba ich bardzo wysoko wzrasta.

Przed 40u laty  był ojciec mój leśniczym na W ydrzu. 
J a  bawiąc u niego, pam iętam , ja k  jednego razu  drzewostan 
mięszany z jodły, sosny i świerka zupełnie zczerwieniał, tak  
że kolki (cetyna) miały kolor zam iast zielony, zupełnie czer­
wony. Lud prosty patrząc na to m ówił, iż powodem tego 
je s t  zły wiatr, k tóry las zawiał. N aturalnie przy zbadaniu 
przyczyny pokazało się , że to był Korodłub. Opowiadam to 
dla tego jedynie, by dać nam acalny p rzyk ład , że przed 50 
laty  K orodłub u nas zupełnie nie był znany, i przez tak  
uderzający objaw przyszło się do poznania go.

G e  h a u  er. To co p. Strzelecki radzi względem skor- 
szego wycięcia drzewostanu świerkowego, celem zapobieżenia 
szerzeniu się kornika, znając miejscowe stosunki uważam za 
niemożebne. Jedynie zręby czyste, w porządku przeskakują­
cym i to bardzo wązkie uważałbym za skuteczne.

S t r z e l e c k i .  Myśli moje były tylko luźnie rzucone; —  
naturaln ie  kolega zna lepiej pod każdym względem miejsco­
we stosunki. Z resztą kwestya odnosząca się do spostrzeżeń 
wczorajszej ekskursyi je s t wyczerpana. Dzień wczorajszy był 
dla nas leśników bardzo piękny. Panowie! nie pozostaje 
nam  nic innego, jak  tylko objawić dla tutejszego gospodar­
stwa leśnego nasze słuszne uznanie; daj Boże, żeby wkrótce 
cały nasz kraj takiem  gospodarstwem mógł się szczycić.

(Na dowód uznania powstaje całe zgromadzenie).
G e h a u e r .  W mojem i moich kolegów imieniu sk ła­

dam podziękowanie Szanownemu zgrom adzeniu, iż raczyło 
wydać sąd pobłażliwy o gospodarstwie naszem.

* **

P r e z e s .  Z kwestyj na porządku dziennym będących, 
w noszę: „ o szkodach zrządzonych w lasach przez owady, 
klęski elem entarne, o środkach przeciw nim przedsiębranych 
i ich skutku. “

G e b a u e r .  Mniemam, iż co do tego, p. R eichard m ógł­
by nam  niejedno powiedzieć, gdyż wiem, że zebrał nie mało 
doświadczeń i p racuje wiele w tej gałęzi.

R e i c h a r d .  Z owadów, które w większej ilości dostrze­
głem  jako  szkodliwe lasom łańcuckim, znajdują się:



1) ryjkowiec (Curculio pini), niszczący 2— 3 letnie sa­
dzonki sosnowe tak  srogo , iż musieliśmy na nowo siać. Ce­
lem zapobieżenia szerzeniu się jego robimy rowy, oddziela­
jąc  miejsca wrębowisk od kultur dokonanych, i w rowy te 
ryjkowiec sam się łapie. Chwytanie to udaje nam się bardzo 
dobrze, gdyż zanim rowek jeszcze zupełnie w ybrany, już 
znaczna ilość ryjkowców w wybrane m iejsca w pada, i tam  
się go niszczy.

2) Znachodzi się tu  także kornik (Bostrychus typogra- 
phus), przeciw którem u z wielkim skutkiem używamy drzew 
półapkowycb. Znajduje on się i w sągach ustawionych, o czem 
się przy rewizyi takowych przekonałem . Dla tego też prze­
strzegam  wszelkiemi s iłam i, by przy składaniu sągów polana 
z kory czyszczono.

3) W gryzek (rdzonogryz) [Hylesinus piniperda] poczy­
nił ogromne szkody w drzewostanie 20 letnim, gdzie go zbie­
rać kazałem . Przy zbieraniu pokazało się że w 100 pędach 
gałązkowych znalazło się owadu tego sztuk 400. Owad rze­
czony znajduje się wszędzie w lasach naszych, a szczególnie 
w sośnie działu Rokszów. Zbieranie tego owadu je s t za ko ­
sztowne, a nawet nie je s t środkiem radykalnym.

4) Celem wygubienia Prządki sosnowca (Bombyx pini) 
pojawiającej się w naszych lasach , nakazałem  zbieranie, lecz 
to  okazało się za kosztowne i bez rezultatu. Środka tego 
nie mogę więc zalecać. N azbierano wprawdzie raz 6 ćwierci, 
potem 3 ćwierci, lecz to  nic nie pomogło. Pomimo, iż je ­
steśmy tak  ostrożni, i staram y się wszelkiemi sposobami za- 
pobiedz owadom, to i tak  ich dosyć mamy. Jako dowód usi­
łowań naszych przytoczę szczegół, jakkolwiek nie zawiera­
jący wiele nadzwyczajnego, daje on wszelako świadectwo 
o naszych chęciach.

Dnia 7 grudnia r. z. pow stała burza, i ta  nam w 10 
m inutach 17 tysięcy sztuk drzewa położyła, i to grubego, 
różnych rodzajów, pomiędzy któremi i 14 buków znaleziono. 
W ystawcie sobie Panowie! siedmnaście tysięcy sztuk drzewa 
w przeciągu dni 10 uprzątnięto i w zapasy wyrobiono. ,Tak 
samo stało się z drzewem wynoszącem do 4000 sztuk, po- 
walonem w skutek burzy 15 lutego r. b. Otóż robi się co 
m ożna, a przecież nie jesteśm y w stanie być wolnemi od 
tej plagi.

G e b a u e r .  Proszę Panów zwrócić uwagę na moje zda­
nie. Mniemam bowiem, że największą baczność mieć należy 
na niszczenie chrząszczy, gdyż te są daleko niebezpieczniej­
sze od innych rodzajów owadów. Najniebezpieczniejszemi są 
korniki i ryjkowce. Lecz chcąc tem u złemu zaradzić, nale­
żałoby się postarać, aby nietylko pojedynczy właściciele, lecz 
aby cały ogół o to dbał; gdyż owad zagnieździwszy się

10
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w jednym  lesie, szerzy się coraz dalej w inne lasy. — I tak 
n. p. spostrzegłem  w Głogowskich lasach wielką ilość drzew 
zarażonych kornikiem. Czy Panowie myślicie, że kogo głowa 
o to zabolała. Bynajmniej. Jesteśm y od dwóch takich sąsia­
dów otoczeni, którzy nic nie robią pod tym względem.

Jeżeli sąsiedzi tak  postępują, to  cel usiłowań naszych 
zupełnie chybiony. Nie mając władzy by ich do tego zmu­
sić, myślę, iż Sekcya leśna wziąwszy to do wiadomości, po­
czyni przeciw takiem u postępowaniu kroki zaradcze.

Nadm ieniam  przytem , iż ekskursye odbywane przez 
członków Sekcyi leśne j, bardzo zbawienne skutki przynosić 
mogą, jednak  dopiero w tenczas, jeżeli się takowe odbywać 
będą nietylko gdzie najlepsze, lecz także gdzie złe gospo­
darstwo lasowe istn ieje , aby temuż złemu z blizka przy­
patrzyć się można.

G l a t t m a n n .  W Krzeszowickich lasach robimy prze­
ciw owadom co możemy, lecz nasi sąsiedzi niewiele na nas 
zważają. I  tak  np. graniczy z nami właściciel Młoszowy; ale 
ten  ani pomyśli o tem czy w jego lasach istnieje owad lub 
nie; dlatego usiłowania nasze wytępienia szkodliwych owa­
dów są bezowocne.

K u d a s i e w i c z .  Zgadzam się z p. Gebauerem w tem, 
iż najwięcej należy zwracać uwagę na rodzaje ehrząszczów 
lasom szkodliwych. Mieliśmy bowiem w lasach Niepołomic- 
kich liszkę szerszęnia sosnowca (Thentredo p in i), a pomimo 
iż jej nie zbierano, nie doznaliśmy od niej następstw tak  
szkodliwych, jak ie  u nas chrząszcze powodują,

L i z a k .  Uważam, iż chcąc zapobiedz szkodom jakie 
nam gryzki w kulturach zrządzają , lepiej będzie wprowadzać 
naturalne zasiewy, zam iast sztucznych kultur.

S t r z e l e c k i .  Kolega Lizak uprzedził mnie. Zauważa­
łem, że w Galicyi zachodniej pojawia się daleko więcęj owa­
dów, niż w Galicyi wschodniej. Przypisuję to temu, że w za­
chodniej Galicyi sztuczna uprawa daleko więcej jest w uży­
ciu, a co przeważnie ztąd  pochodzi, że w Galicyi zachodniej 
je s t znaczna część majątków i to największa w rękach Niem­
ców,’ którzy sprowadzili sobie niemieckich czyli raczej cze­
skich leśniczych. To też ci leśniczowie przynieśli tu  ze sobą 
ręby czyste (Kahlschlage) i uprawę sztuczną; gdy przeci­
wnie w Galicyi wschodniej, gdzie mniej obcych leśniczych, 
praktykuje się jeszcze zawsze odnowienie lasów przez ob­
siew naturalny, i rzeczywiście nie mamy tam  z owadami tyle 
co tu  kłopotu.

F i r g a n e k .  Samorodne odm ładzanie lasów je s t nieza­
wodnie najskuteczniejsze, — zawiera jednak  w sobie ogrom 
warunków, na których opiera się cel dążeń naszych i skutek



powodzenia przy zakładaniu wrębów, w których łouie zam ie­
rzamy nowy las utworzyć.

Jest to najważniejsza gałęź wiedzy leśnika, rodząca 
spokój w zakresie działań je g o , jeżeli przyrodę tej gałęzi 
poznał należycie.

S t r z e l e c k i .  Co do prowadzenia rębów obsiewnych 
w sośninie nie mogę zalecać żeby zostawiano nasienniki 
zbyt rzadko, gdyż toby wystawiło ziemię ńa ustawiczną spie­
kę. Przeciw tem u mchy nam przynoszą wielką p rzysługę , i 
pozostawienie tychże na przestrzeni rębowej, gdzie nie ma 
wielkiej wilgoci, uważam za nader ważne. Jakkolwiek sosna 
udaje się dobrze w zrębach czystych, pomimo to hodujemy 
ją  w Galicyi wschodniej z dobrym skutkiem w rębach cie­
mnych, że się tak  wyrażę, drugiego stopnia; a gdy obsiew 
dostateczny n a s tą p i, zabieramy odrazu wszystkie nasienniki 
w drugim a najdalej trzecim  roku. Z resztą co do uprawy 
sztucznej w lasach szpilkowych, to  już i Niemcy robią po­
m ału zwrot do obsiewów naturalnych; dlatego zalecam  Sek­
cyi le śn e j, aby i u nas propagowała także gdzie tylko oko­
liczności są po tem u wprowadzenie zrębów ciemnych nawet 
w lasach sosnowych. Na poparcie tego założenia zwracam 
uwagę kolegów na następujące zjawisko. Kto tylko przeby­
wał dłużej w lasach sosnowych, ten  dostrzegł niezawodnie, 
że we wszystkich rębnych drzew ostanach, gdzie w jakikol- 
wiekbądź sposób zwarcie drzewa zostało przerwane, znajdu­
je  się gęsty podrost przygłuszony. Gdyby podrost ten był 
w porze właściwej na światło wystawiony, przedstawiałby 
nam  najdorodniejszą zarośl. Otóż cień nie szkodzi sośnie do 
zejścia i zajęcia się; ona nie znosi go dopiero, gdy już 
pędzić zaczyna.

Co do środków zaradczych przeciw mnożeniu się owa­
dów szkodliwych, popieram  zdanie p. G ebauera, stawiając 
wniosek: aby Sekcya leśna u dała  się do R ządu i W ładz au­
tonomicznych, by czuwano nad tem, ażeby w razie pojawie­
n ia  się szkodliwych owadów, przeciw tymże natychm iast 
środki zaradcze przedsiębrane zostały.

S t o n a w s k i .  W ładze polityczne są pod względem nad­
zoru lasowego bardzo opieszałe, a znawcy z ram ienia tychże 
W ładz wysyłani, celem zdania opinii o stanie lasu , wydają 
opinie niedostateczne, a nawet zupełnie z praw dą niezgodne; 
d latego też Rząd bywa źle informowany, o czem się sam 
osobiście nieraz przekonałem .

M o r a w s k i .  Mech robi wielką przysługę, szczególnie 
na  wydmiskach piaskowych, o czem ś. p. Połujański w Le­
śnym Gońcu wyraźnie wspomina.

R e i c h a r d .  Nie należałoby rzucać absolutnej klątwy
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przeciw sztucznej uprawie lasów, gdyż mogą być wypadki, 
iż pomimo pozostawiania nasienników, cel będzie chybiony.

L i z a k .  Jestem  tego zdania , by w lasach sosnowych 
prowadzić zrąb obsiewny dwuletni.

K u d a s i e w i c z .  Jestem  za m etodą obsiewu naturalne­
go, m ając w tej m ierze dostateczne doświadczenie. Przeko­
nałem się o dobrych skutkach obsiewów naturalnych; — dla 
tego przenoszę takowe nad kulturę sztuczną.

M a s c h e k .  Przyznaję pierwszeństwo zrębom ciemnym, 
lecz tylko w górzystych położeniach; na równinach jednakże 
uważam prowadzenie zrębów czystych za odpowiedniejsze — 
gdyż co do owadów, robią one szkody tak  w naturalnych 
ja k  i sztucznych kulturach jednakowo.

H i r s c h b e r g .  Jeżeli natura nie dopomoże, ręka ludz­
ka kornika wyniszczyć nie podoła. Przeciw innym owadom 
możnaby użyć i trzody.— Nadto kornik w górach rzadko się 
pojawia (?).

R e i c l i a r d .  Trzoda może być ze skutkiem tylko do 
wyniszczenia pędraków użytą.

K u d a s i e w i c z .  W lasach Niepołomickich znalazłem 
robaka bardzo drobnego, lecz dotąd nie mogłem wyśledzić 
jego pochodzenia. Objada on 12 letnie sosenki pomiędzy 
szpilkam i, które później usychają.

F i r g a n e k .  W lasach Sandeckich zwójka jodłaneczka 
(Coccyx abiegnana) znikła, przetrwawszy swój peryod, powo­
dując za sobą kornika jodłowca (Bostrychus curvidens); lecz 
i ten  po przetrw aniu swego peryodu znikł z naszych jedlicz- 
n ików ; jedno i drugie zostawiając po sobie najzbawienniej- 
sze pam iątki dla nas i dla przyszłości,— pam iątki dziś jesz ­
cze dostatecznie nie ocenione, a tem i są: samorodne obsie­
wy wszystkich przestrzeni rębnych drzewostanów, przerze­
dzonych w skutek pojawienia się obu tych mniemanych ni­
szczycieli lasów.

P r e z e s .  Czy życzy sobie kto jeszcze mówić?
(Nikt).

* **

W edług ustępu 5 porządku dziennego przychodzi pod 
obrady; „Sprawozdanie o postępach przem ysłu lasowego, pod­
wyższenia się cen płodów lasowych, i podniesienia się cen 
przy wyrabianiu i przysposobianiu tychże.

H i r s c h b e r g .  Głównym czynnikiem jes t w arunek, aby 
uzyskać dostateczną ilość robotnika. Chcąc celu tego dopiąć, 
należałoby dawać zaliczki na robotę.

S t r z e l e c k i .  Czy towarzystwo Banku leśnego zrobiło



jak ie  postępy w przemyśle lasowym po odebraniu dóbr od 
rządu ?

H i r s c h b e r g .  D otąd bardzo m ałe, gdyż da ta  nieda­
wna. Pod niektórym i względami postąpiono naprzód. Rozpo­
częto budować ta rtak i parowe, co nie mały wpływ wywrze 
na podwyższenie cen drzewa, w skutek tańszego wyrobu niż 
zapomocą tartaków  wodnych.

Bank leśny ponajwiększej części ma lasy w położeniach 
górzystych. Ponieważ w górach najlepiej spieniężyć można 
m ateryał rznięty, dla tego wzięto się najpierw do budowania 
tartaków  parow ych, — i tym sposobem chcemy z lasów od 
rządu zakupionych użytkować. — Co do odbytu na m ateryał 
ten je s t zapewniony. I  tak : forszty, deski, łaty  mogą być 
sprzedawane do Rosyi; grubsze sztuki rznięte, jakoto  % ca­
lowe, m ają odbyt do Besarabii. — Pomimo, iż tam że masę 
drzewa bukowego dostaw iają, nie wywiera to jednak  wpły­
wu szkodliwego na nasz odbyt, gdyż tam tejsi mieszkańcy 
m ają upodobanie w pewnych gatunkach drzewa, a szczegól­
nie w drzewie m iękkiem , albo raczej używanie m ateryału 
miękkiego je s t tam  w zwyczaju.

L a n g i e .  Czy nie dałoby się §. 5 i 6 a podciągnąć 
pod jednę dyskusyę, gdyż to oczywisty ma z sobą związek.

(Jednogłośnie zgodzono się, by rzeczone punkta równo­
cześnie traktow ać).

L a n g i e .  Spółka Banku leśnego daje nam perspektywę 
zużytkowania naszych lasów w pewnych latach i to samego 
m ateryału. Ale cóż się stanie potem z odpadkami temi, k tó­
re  na m ateryał nie będą zużytkowane? np. gałęzie, wierz­
chołki, pniaki. W szakże niepodobna w krótkim  czasie taką 
masę przestałego, na m ateryał niezdatnego drzewa spalić.

Otóż pozwolę sobie przedstawić szanownemu zgrorna- - 
dzeniu sposób użycia takich odpadków, jakiego sam w po- 
dobnem położeniu ją łem  się , zarządzając lesistym m ajątkiem  
p. W łodzim ierza hr. Dzieduszyckiego w królestwie polskiem 
(1857— 1863).

Sośnina m iała tam  odbyt dobry, jako tow arne drzewo 
do Gdańska przedawane. W ierzchy zostawały jako budulec 
wiejski, gałęzie i trzaski znajdywały dobry pokup w pobliz- 
kicb m iastach , z pni kopaliśmy łuczywo i urządziłem  fa­
brykę terpentyny, k tó rą  chętniefkupow ano do W iednia i B er­
lina. Z sośniną przeto nie było kłopotu; ale kilka tysięcy 
morgów lasu bukowego przetkanego osiką a podszytego 
leszczyną przywodziło mnie do rozpaczy. Na sągi bukowe 
nie było ani ceny odpowiedniej, ani pokupu, tem mniej oczy­
wiście na osiczynę. P rzesta łe  olbrzymy powalone od wichrów 
zalegały la s , a gnijąc mnożyły psotne owady. T rudna była 
r a d a ! —  Przypadkiem  w padła mi w ręce broszurka francuz­
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k a , w ktrfej wyczytałem, że właśnie nagniłe drzewo bukowe 
i osikowa daje w suchej destylacyi kwas drzewny, z którego 
w chewicznem przyrządzeniu z właściwemi czynnikami wy­
twarza się wyborne sole, w farbierniach bardzo poszukiwane. 
Zająłem się bez namysłu próbką na mały rozm iar,— i spro­
wadziwszy ze Lwowa chemika z garncowym tyglem , wysma­
żyliśmy w piekarni bez trudu trzy kwarty kwasu drzewnego. 
W łaśnie podtenczas urządzano we Lwowie wystawę rolniczą. 
Posłałem  tam  kwas, ale nie przyjęto go na wystawę i — wy­
śmiano. Niezi’ażony tem  zapoznaniem ważności wyrobu, gdy 
wkrótce potem r. 1860 wezwany zostałem do obesłania wy­
stawy rolniczej w B erlin ie ,— obok prób różnych pni drzewa, 
zawiozłem i te  wzgardzone we Lwowie butelki z kwasem 
drzewnym do Berlina. Tam się lepiej poznano na tym pro­
dukcie —  i niebawem zarzucono mnie zamówieniami na ty ­
siące centnarów. Wróciwszy do domu, długo jeszcze dosta­
wałem zamówienia z Niemiec i z F ran cy i;— a gdy wreszcie 
zjechał na miejsce przedsiębiorczy prusak z B erlina, u rzą­
dził własnym kosztem , przy pomocy właściciela dóbr, za 
4000 talarów zupełną, dobrze zabudowaną fabrykę kwasu 
drzewnego, k tó ra  właścicielowi lasów niem ałą czyniła in tra- 
tę ;  bo buczynę, osiczynę i leszczynę, które dotąd żadnej 
nie miały w artości, przedawaliśmy fabrykantowi po dwa ru ­
ble sąg kub iczny , a on sam m usiał wyrąbać, ułożyć i wy­
wozić z lasu własnym kosztem te nieużyteczne odpadki!

Oprócz kw asu, uzyskiwano przy destylacyi najlepszy 
w ęgiel, który do sąsiednich fabryk cukru po dobrej cenie 
przedawano.

Fabryka ta  kwasu drzewnego je s t ,  o iłem wiem, nie 
tylko pierwszą w Polsce, ale dotąd jedyną. Przekonawszy 
się o je j użyteczności, podaję Panom tę  wzmiankę —  może 
się nią ktoś w Galicyi zachęci do urządzenia podobnego za­
kładu.

M a s c h e k. Przy wyrabianiu terpentyny zyskiwałem sól 
czerwoną (Rothsalz) i sprzedawałem  centnar po 10 guldenów.

H i r s c h b e r g .  W szakże i fabryki szkła potrzebują 
drzewa.

S t ę c h l i ń s k i .  Posyłałem  do Czech 30 gatunków pia­
sku, a z tych jeden  tylko uznano za odpowiedni do robienia 
szkła czystego.

G e b a u e r .  Fabryki szkła nie potrzebują zresztą tak  
wielkiej ilości drzewa.

L i z a k .  Dla braku odbytu na drzewo w Poznańskiem 
wystawiono huty szklane i w nich wszystko drzewo zużyt­
kowano.

L a n g i e .  Dobre i huty szklane tam , gdzie być mogą, 
je s t ich też kilka w kraju. Ale nie łudźmy się —  minęły te



czasy, gdy wygodną bo nie kosztowną a in tra tn ą  była ex- 
ploatacya lasów potaźnią na buczynę a  hu tą  szklaną na 
wszelakie drzewo. Dziś tan ia  soda węgierska w znacznej czę­
ści zastępuje potaż, a  huty szklane lepszy znajdują rachu­
nek opalać się węglem kamiennym lub gazem —  ja k  w Gle- 
wicach —  auiżeli drzewem corok droższem ; koleje zaś żela­
zne, ułatw iając dowóz towarów taniej produkowanych a  ła ­
dniejszych, czynią konkurencyę wyrobom krajowym coraz to 
trudniejszą. Te to zmiany stosunków przy raźnym postępie 
nauk przyrodniczych i stanowczym ich wpływie na technikę 
wszelkich wyrobów — powinnyby nawieść leśników na nowe, 
tym nowym stosunkom odpowiedniejsze sposoby użytkowania 
z lasów i podniesienia ich wartości.

Do niedawna uznawano dębinę za jedyny właściwy ma- 
teryał na progi czyli podkłady szyn na drogach żelaznych;— 
dziś chwalą sobie inżynierowie na ten cel sośniuę — a  Bóg 
wie, czem za la t kilka zastąp ią sośninę.

W szakże zważmy, że z roku na rok coraz dalej, coraz 
głębiej w kraj od K rakow a, wciskają się węgle kamienne 
jako  tańszy od drzewa opał; — już i architekci zaczynają 
zachwalać żelazne belk i, krokwie i całą wiąz dachu; coraz 
częściej spotykamy żelazne sztachety naw et— słowem z każ­
dym dniem ruguje żelazo coraz więcej drewno z najpospo­
litszego użycia, zacząwszy od grabi i łopaty, do belków i da­
chu! że już  nie wspomnę o wzrastającej coraz bardziej bu­
dowie okrętów żelaznych.

Drzewo drożeje, bo go ubyw a;—a nie ma wiele zachę­
ty do nowego posiewu, bo widocznie schodzi drzewo z pola 
powszechnego użytku!

Ale ten  stan  rzeczy nie powinienby zrażać i od repro- 
dukcyi lasów odstręczać. S tan dzisiejszy raczej za przecho­
dni uważać należy —  niestanie kiedyś węgla, niestanie żela­
za— bo tych zasiewać i dowolnie rozmnażać nie można,— a 
przy szalonym rozwoju przemysłu odwieczne zapasy tych 
skarbów kiedyś się wyczerpią. Ale lasu rozpłód mamy w swoim 
rę k u —  będzie go tyle, ile zechcemy—  i stanie się jak  mówi 
przypowieść: „Nie będzie nas — a będzie la s !“

Ale go podnośmy odpowiednio stosunkom i potrzebom, 
ażeby i w obecnej dobie wytrwał w konkurencyi z węglem 
i żelazem. Są bowiem potrzeby powszednie, w których drze­
wa niczem nie z a s tą p i— są sposoby, że i w droższej glebie 
las opłacić się może.

Tu zaliczyłbym gospodarstwo rolniczo-lasowe, tak  za­
sadnie przez wielu agronomów, a nawet znakomitego leśni­
k a  Libicha zalecane i w niektórych krajach niemieckich 
z wielkim pożytkiem aplikowane — najwięcej w księztwie 
Darm stadzkiem  upowszechnione.
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W poczet sposobów usilniejszej gospodarki lasowej po- 
zwalam też sobie zalecić uprawę drzew owocowych w la ­
sach — wyraźnie gaje owocowe.

Nie nowy to pomysł mój—ja  tylko w skazuję, co sama 
natura u nas d zia ła , i w czem za wskazówką natury p ra­
ojcowie nasi zostawili nam ślady naśladowania godnej czyn­
ności swojej. W T atrach do znacznej wysokości rosną ja ­
błonie i dzikie grusze, a gdzie już  nie bywa ani buk,  ani 
świerk, spotkamy tam  jeszcze trześnię. W Sandomierskiej 
puszczy podziśdzień znajdują się jeszcze gaje trześniowe 
w pośród odwiecznych lasów — i ztam tąd przez ordynackie 
lasy Królestwa ciągną się takie samorodne trześniowe gaje 
aż w Żółkiewskie. W W innikach za Lwowem był do nieda­
wna kilkudziesięciomorgowy las orzechów włoskich, za pol­
skich czasów zasadzony— a dopiero przez niem iecką ferwal- 
teryę kam eralną w ycięty!

Pam iętajm y, że z dzikiej trześni wyrabia Szwajcarya 
sław ną, po całym świecie rozwożoną wódkę „K irschw asser“ 
zwaną, a drzewo orzechowe na sprzęty pokojowe zawsze po­
szukiwane i pomimo dawnej predylekcyi do m ahoniu, dziś 
w równej z machoniem jes t cenie.

L i z a k .  Dobrze to i p ięknie;— ale nasz lud nie uznaje 
jeszcze prawa cudzej własności.

L a n g i e .  To praw da — ale to nas nie może zrażać. 
W szakże dem oralizacya równie praw własności nie uznaje 
w pszenicy, grochu — w lasach, łąkach i pastwiskach. S ta ­
rajmyż się uobyczajać lud i wpajać mu dobre zasady — ale 
dla tego rąk  zakładać bezczynnie nie wolno!

S t r z e l e c k i .  Dziękuję p. Langiemu za jego rady i ska- 
zówki co do potrzebnych reform w leśnictwie, z którem i się 
zupełnie zgadzam , z wyjątkiem co do zasad Libicha. Z asa­
dom tym jestem  przeciwny z powodu, że przy prowadzeniu 
gospodarstwa polowo-leśnego następuje wielkie spulchnienie 
gruntu, nie wszędzie odpowiadające kulturze lasu; zresztą 
odsłonięciu i spulchnieniu gruntu zawdzięczają za granicą 
owe straszne klęski, które owady szkodliwe wyrządzają, roz­
szerzając swe spustoszenia na tysiące morgów. — Dla tego 
wolałbym odstąpić na rzecz gospodarstwa rolnego część ob­
szarów leśnych z glebą urodzajną (gdzie na to stosunki kli­
matyczne pozwalają), niż wprowadzać metodę Libicha.

Co się zaś tyczy wprowadzenia drzew owocowych do 
lasów, jestem  bardzo za tem, i do tego prędzej czy później 
koniecznie przyjdzie.

Moi Panowie, nietylko korniki i ich powinowaci zagra­
żają naszym lasom , m ają one dziś jeszcze innego i to  ró­
wnie niebezpiecznego nieprzyjaciela. Użycie coraz większe 
węgla kamiennego na opał a żelaza do wiązań budowlanych,
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zmusza nas wcześnie myśleć o reformach. Dla tego też le­
śniczy powinien się coraz więcej o trząsać z zastarzałych prze­
sądów i nie jeden  użytek tylko dla czynionych nadużyć 
z lasu wyklęty, winien znowu wprowadzać. Jednem  słowem 
leśniczy powinien być nietylko gospodarzem leśnym, ale także 
gospodarzem narodowym.

H i r s c h b e r g .  W edług dat statystycznych %  powierz­
chni galicyjskiej ziemi pokryte są lasam i, zaś 3/5 gospodar­
stwu rolnem u odstąpione. Zważywszy stosunek potrzeb m iej­
scowych, wyznać m uszę, że lasu je s t tu  za wiele, i z tego 
powodu o las nikt nie dba— a gospodarowanie porządne je s t 
niemożebne.

L i z a k .  To je s t tylko pozorne lecz nie is to tne; mamy 
powierzchnię k tó ra  była lasem, lub dotąd  nosi nazwę lasu— 
ale bez drzew. A przecież je s t faktem, że są okolice, k tóre 
rzeczywiście cierpią niedostatek drzew a, pomimo że się p. 
Hirschbergowi zdaje , iż cała  Galicya to  jeden  las. —  Data, 
k tórą  p. H irschberg podaje, czerpał zapewne z zestawień k a ­
tastralnych, robionych przed dwudziestu laty. —  Panow ie! ile 
to lasów od owego czasu pozamieniano na pola orne? Nie- 
wiem czybym skłam ał, mówiąc że połowę.

G e b a u e r .  Założenie lasów owocowych w Galicyi, m ia­
nowicie koło Lwowa, nie przyniesie tak  bardzo świetnych 
rezultatów, gdyż ceny owoców są bardzo nizkie. M ając sam 
znaczne ogrody, zyskiem z owoców opędzić zaledwie podo­
łam  koszta pielęgnowania sadów.

L a n g i e .  Czechy m ają z owoców około 2 miliony do­
chodu; — dla czegóżby to u nas być nie m ogło?

M o r a w s k i .  Mniemam, iż bardzo wiele mogłoby wpły­
wać na rozwój tak  gospodarstw a leśnego ja k  rolnego, gdyby 
wydawano monografie dóbr wzorowo urządzanych i zagospo­
darowanych; przyczem dla zachęty mogłyby być umieszczone 
różne inne zajm ujące rzeczy, przez co znalazłaby publicz­
ność choć powoli pewne upodobanie w czytaniu książek ty ­
czących się gospodarstw a lasowego i rolniczego.

G l a t t m a n n .  Jeżeli pp. właściciele dóbr nie przejm ą 
się zasadą podtrzym ywania towarzystw, k tóre  jedynie dla ich 
korzyści is tn ie ją , i nie dopomogą m ateryalnie do tego —  to 
wszystko będzie illuzyą. Jakże oficyalista m ający 80 lub 100 
złr. pensyi, może myśleć o nabyciu książki, choćby nawet 
dotyczyła jego zatrudnienia?

M o r a w s k i .  Odnośnie do tego co już pierwej powie­
działem  proponuję, aby Towarzystwo m iało swój organ, w któ- 
rymby można umieszczać:

a) monografie gospodarstw wzorowo prowadzonych w 
k ra ju ,
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b) aby panów nie leśników zachęcić do czy tan ia , wy­
dawać w tem  pisemku rzeczy inne, którem iby się 
panowie bawić m ogli, np. o polowaniach i t. d.

G l a t t m a n n .  Gdyby się panowie dziedzice do tego 
przyczynili, to i owszem.

S t r z e l e c k i .  Sekcya leśna może być dla kra ju  Uży­
teczną , jeżeli podczas wycieczek przy rocznych zgrom adze­
niach robić będzie spostrzeżenia w zwiedzanych gospodar­
stwach bisowych, i spostrzenia !sWe poda w roczniku dó Wia­
domości publicznej.

Wycieczki nasze powinny się odbywać Uaprzemian raz 
w rów ninach, drugi raz w górach, nie wybierając jednak  
tyikO tak ich  miejSćowóści, gdżi'6 góśpodńtstwo jetffc w dóbrym 
stanie, lecz prżeciWnie zaglądnijm y i ta tń , gdzie Się źle go­
spodaruje. B adając prżyekyny Złego i  ‘żasta&awiając się nad 
usunięciem takowych, więcej zdziałam y dobrego dla zawodu 
naszdgo i w niejedńyta odludnym zakątku  Zostawimy ślady 
naszych 'usiłowań, pouOZając żywem słowom mhiej wyksżtał- 
ódnycb kolegów.

PaUOWie! 'Pracy i WytrWaiłbśfci, — a Bóg pobłogosła­
wi  Będzie lds, ćhóć nie będzie nas!

L a n ‘g 'ie . ProśZę panów Członków, by dła ‘ko misy i fi- 
Zyógraficznefj w Krakowie raczyli pOflawać daty:

a) przylotu i odlótu ptaków,
b) pibrWsZego i ostatn iego rtirOZu,
c) dnia, godziny i kierUńku burz,
d) Wiadomości o drzewach owocowych i innych szla­

chetnych, gdzie ro sn ą . kiedy kwitną i dojrzew ają— 
a  nakóniec warunki ich życia.— Zgromadzeni przy­
rzekli robić podobne Zapiski.

P r e z e s .  Z porządku dziennego !przyohodzi wybór wice­
prezesa i dwóch Członków kntnitetóWych Sekcyi leśnej.

Jednogłośnie Wybrano: na w ice-prezesa A ndrzeja S łó- 
naWskiego rządowego nadleśniczego; zaś nh członków Ko­
m itetu: W awrzyńca F irganka PządOwego tiadleśniczegó i J a ­
na GOttmana, ńadleśuiezogó z Izdebnika.

Poczórh zam knął przewodniczący pOSiedkenie z życze­
niem ZObOczenia się da  Bóg na rok przyszły w i tul ej części 
k taju .
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Po Spożytym obiedzie, przy którym wniesiono toasty  
na ćZeść dostojnego g ospodarza , nh długie jeszcze la ta  dla 
Jego sądziwego p iastuna , który ja k  Stara 'lipa już  nad pią- 
tćm  pokoleniem rozpościera 'sw e konary ; —  na pomyślność 
obu krajowych towarzystw rolniczych; na powodzenie Sekcyi 
leśnej i jej przewodniczącego; na uznanie usiłowań admini-



stracyi lasowej ordynacyi łańcuckiej i t. d., i t. d.; wyjecha­
liśmy o godzinie 3. po południu z Leżajska, udając się do 
lasu „K udłacz11, zadrzewionego zwartym starodrzewem  bujnej 
wspaniałej świerczyny.

W wnętrzu tegoż lasu  znajduje się pstrągarn ia  z wiel­
ką troskliwością założona i utrzymywana. Oglądnąwszy staw­
ki, altanki i ogród z wielkim gustem urządzone i nader um i­
lające w spaniałą ponurość okolicy.— Wypiwszy tu  staropol­
skie „Kochajmy s ię“ udaliśm y się przez Brzozę Stadnicką, 
Bykówki, Podlesie, Żołynię, P o tok , Rakszawę do Nadleśni- 
czostwa Dąbrów ki, a  pożegnawszy tu  towarzyszów nocnym 
pociągiem odjeżdżających, udaliśmy się na noc do Zamku 
Łańcuckiego.

W  dnip n astęp u jący ^  żegnając się z p. pełnom ocni­
kiem Stęchlińskim, "prosiliśmy go, by oświadczyć raczył w i- 
mieniu naszem  Jego Ekscellencyi p. hrabiem u Potockiemu 
nasze najserdeczniejsze podziękowanie za gościnne podjęcie 
Zgrom adzenia Sekcyi leśnej i podanie nam  sposobności przy- 
pątrzęn ia  się 5 błmjm ^zorowo prowadzonemu gospodarstwu 
w lasach ordynacyi łańcuckiej.
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Zasiew sośniny na lotnych piaskach.

D ział lasów Myslachowickich, własność JW . Adama hr 
Potockiego, w których już od roku 1853 mam zaszczyt go­
spodarować, obejmuje około 4500 do 4800 morgów przestrze­
ni, z których do 3000 morgów je s t czysto piaskowej ziemi, 
w położeniu pochyłem ku południowi i zupełnie suchem, po- 
przecinanem  jeszcze nieużytkam i lotnych piasków jak ie  koło 
Szczakowy widzieć można, obejmującemi około 300 morgów.

W lasach tych zaprowadzona świeżo systemizacya była 
powodem, iż najgorsze kaw ałki nie m ające żadnego przyro­
stu zostały najpierw wycięte, a następnie przyszły pod kul­
tu rę  czyli zagajenie, co też wykonać z niem ałą przychodziło 
trudnością; wszelkiego bowiem rodzaju próby zawsze zawo­
dziły, czy to w siewach czy też w sadzeniu młodych różne­
go wieku sosnowych sadzonek. Miejsce to  koło granicy K ró­
lestw a Polskiego we wsi Czyżówce położone, nie ma w bliz- 
kości choćby najm niejszego kaw ałka ziemi g lin iastej, na 
którymby można było zaprowadzić szkółkę młodych drzewek, 
a następnie takowe z ziemią przewozić i sadzić —  któryto 
sposób zagajenia jedynie pokazywał się najpewniejszym ; dla 
tego też zmuszony byłem przeszło o 1V2 mili sadzonki spro­
wadzać, co znów ogromne za sobą pociągało koszta. Sadze­
nie zaś flancy wybieranej na ziemi piasczystej bez ziemi, nie 
m ogło mieć m iejsca, czego bowiem nie wygubiła posucha, 
w yjadają zwykle chrząszcze wgryzki ( R usselkafer), których 
tysiącam i można zbierać na chorej rozsadzie sosnowej w na­
szej ziemi piaskowej, tak  sprzyjającej rozm nażaniu się ró ­
żnego rodzaju owadów.

Jeżeli ja k  zwykle w poruszony piasek wrzucano nasie­
nie sosnowe, to  ono leżało spokojnie bez wilgoci, nie kieł-



kując wcale, lub też po wzejściu, pierwszego ciepłego a su­
chego dnia, roślinki więdły i zupełnie ginęły, nawet wtedy 
kiedy zasiane rzędy należycie przywalcowanemi były Ten 
sam los spotykał młode roślinki sosnowe zasiane w nawie­
zioną staw arkę zm ięszaną z piaskiem , na której najpiękniej 
wzeszły, ale po pierwszych dniach upałowych ta k  tw ardniała 
w zupełnie suchym piasku staw arka, iż flance ginęły, mocno 
ścinięte zżeleziałą ziemią. Zmuszonym się być widziałem 
szukać innego sposobu, a przedewszystkiem tańszego.

Zaczęto więc w wyrąbanych miejscach suchy piasek od- 
gartywać tak  głęboko, dopóki się nie doszło do wilgotnej 
ziem i, na  k tó rą  bez najm niejszego poruszenia porzuca się 
kilka ziarn nasienia sosnowego i przykrywa takowe zgarnię­
tą  ziemią suchą, choćby nawet na kilka cali g rubo; i ten 
to sposób siania pokazał się najpraktyczniejszym , można n a ­
wet powiedzieć zupełnie zadawalniającym . W ilgotna ziemia 
dozwalała kiełkować nasieniu, k tóre  z natury  swej puszcza­
jąc  pierwszy maciczny korzeń w' twardy, nieporuszony a wil­
gotny p iasek , zabezpieczało się tem  sam em , że posucha i 
w iatry nie mogły mu tak  prędko szkodzić, nie m ając w tw ar­
dym piasku p rzeciągu , a roślinka tym czasem  zapuszczając 
głębiej owe ssące korzenie była już  zdolną przetrw ać pierw ­
sze la to , k tóre zwykle stanowi o utrzym aniu się siewów 
w piaskach. Przeciwnie, poruszony piasek przez swą wielką 
pulchność i dziurkow atość, szybko u traca  potrzebną wilgoć 
i gubi roślinkę, k tó ra  nie może tak  prędko, szczególniej 
przez suchy piasek zapuścić w głąb swego ssącego naczynia.

Tym sposobem zasiano około 400 morgów, a zasiewy 
tak  są p iękne, że oko leśnika nie może się nacieszyć tak  
cudnym porostem  w tak  lekkiej a płonnej ziemi.

Szczególniej zasługują na uwagę w oddziale II p ar- 
celle lasowe 31 i 33/b, cały oddział IV, w oddziale V par- 
celle 101, 102, w oddziale VI parcelle 109, 110, 111, gdzie 
począwszy od jednorocznych aż do ośm ioletnich, zapusty 
najpiękniej się u trzym ują , i nie ulega już żadnej wątpliwo­
ści, że tą  drogą tylko najtaniej i najpiękniejsze można otrzy­
mać zagajniki na suchej, zupełnie piaskowej ziemi.

Myślachowice w Marcu 1870.
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Józef Noworytko.



BiograpMscłies.
Dem Amlenken eines galizischen Staatsforstbeamten gęwidpiet 

yon L a u r e n z  F i r g ą n p k .

Alois Pbilipp Schw estka, k. k. Oberwaldm eister und 
Assesor bej der k. k. Domainen- und Salinen A dm inistration 
in Lem berg, wurde im Jah re  1762 in Schildberg ip M ahren 
geboren, h a t nach Yollęndung der Gymnasialstudien die P ra- 
xis bei der Landesverm essung in JBriinn angetreten , und w ur­
de nach zurciikgelegter 3 jiihr. P raxis ais k. k. Forster zu 
Zillich in S teierm ark , und sodann ais W aldm eister in M ar­
burg in demselben K ronlande angestellt.

Nach Erledigung der O berw aldm eisterstelle im ehepia- 
ligen k. k. W estgalizieu , wurde derselbe yon d er k. k. Hof- 
kam m er ais k. k. Oberw aldm eister fur diese Provinz nach 
K rąkau befbrdert, vop wo er, in Folgę der polm schep Con- 
fodejrattou nad nachherigen E inm arsch der k. russischen 
Truppen im J. 1809 nach Lem berg iibersiedelte , wo e r im 
Ja h re  1811 nach dem A bsterben des k. k. Oberwaldnjeisters 
Feyer, diese O berw aldm eisterstelle bis zum J. 1830 beklei- 
d e te , und bei erto lg ter Creirung der k. k. Cameral Gef. ver- 
waltung in diesem Jah re  in den Pensionsstand m it dem Ge- 
nusse des vollen Gehaltes yersezt wurde.

Diese Pension genoss derselbe in Lem berg bis zum J. 
1837, in welchem Jah re  ihn der Tod abrief.

Sein erstes W erk iiber die Forstw irthschaft war die 
F orstbo tan ik  eiogerickbet fiir Galizien, welche im Jah re  1824 
ersch ien ; im nachstfolgenden Jah re  1825 gab er die Forst- 
betriebsregelung und Taxation heraus, welches W erk im J. 
1826 eine yerbesserte Aullage erlitt.



W I A D O M O Ś Ć
o wypadku egzaminów z leśnictwa we Lwowie w r. 1869.

W obec Komissyi składającej się z przewodniczącego 
c. k. nadleśniczego Andrzeja S tonaw skiego, komisarzy egza­
m inujących: Dyrektorów lasowych H enryka Strzeleckiego, 
Gustawa L ettnera, i c. k. pens. Sekretarza Skarbu Ludwika 
D ietza , przystąpili do zdawania egzaminu na istotnych le­
śników :

Karol H auser,
Edw ard Sarni c k i,
W acław F ab iańsk i,
Gracyjan Januszkiewicz,
W iktor Dobrucki,
Jan  Lech,
W ilhelm W inter.

Z tych uznano czterech jako  „ u z d o l n i o n y c h "  do 
istotnego prow adzenia gospodarstwa leśnego.

Do zdawania egzaminu przepisanego dla straży lasowej 
i technicznej służby pomocniczej przystąpili:

Jan  Gigel,
Józef Ryczko,
Teodor D rapella ,
W incenty Lam boi,
Antoni M aydinger,
Jan  H anuszczak,
Ferdynand Prorok,
Józef Holzer,
Antoni Krzepowski,



Adolf La,uy,
W incenty A leksander Korczyński,
Józef Sawczyński,
Amand Jastrzem bsk i,
Adam Rodoszewski,
Ferdynand Celle,
Józef Ornatowski,
Antoni D obrow olski,
Emil R ieger,
Alojzy B arczow ski,
Rychard Sckolz,
Józef K urz,
Henryk Spilhaczek,
Adolf Kinzel,
Albin Poznański,
A leksander Grabowski,
Wilhelm Zaw ałkiew icz,
Floryan Klejber.

Z tych uznano sześciu jako  „ b a r d z o  z d a t n y c h 11, 
dziewiętnastu jako „ z d a t n y c h .11


